
N* 53. Kraków, Niedziela 4 Marca 1888. Bocznik XLL
wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 o.
P r e n u m e r a t a  wynos i :

Pocztę w państwie a u s t r y a c k i e m ..........................................
„ niem ieckiem ...............................................

do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
iv, należęcych do związku pocztowego . .

na cały rok 
24 złr.
28 złr.

32 złr.

na kwartał
6 złr.
7 złr.

8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50! ct.
3 złr.

3 złr.i  innych państw, . . . . . . . . .  ..„ ,,,,......... - . - — —  .. . . . .  tJ ,
Prenumeratę przyjmuje ufę tylUo od 1-go do ostatniego dnia w miesięcu. 

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 
franco do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają 

opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.
R ę b o p l s m ń w  nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e nu me r a t ę  pr z y j muj ą :

Administracya „CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe, miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silbersteina 
Plac Maryacki 1. 9, handel Bajera przy ul. Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, główna trafika róg 
Rynku i ul.św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. Nadesłane (ha 3 stronie) od miej­
sca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Prenumeratę przyjm uję: we Lwowie 
Biuro dzienników ul. Karola Ludwika 1. 9, Ajencya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr II ulica 
Trybunalska L. 4 ; w  P a r y ż u  wyłęcznie p. Adam, Rue des Saints-Pferes 81, (prenumerate p. W. R a­
czkowski, Courbevoi pod Paryżem, Rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstem & Vogler 
(także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J . Danneberg, A. Herndl * 
M. Stern, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C .); w  Frankfurcie n. m. G. L. Daube & C 
W Warszawie przyjmuję ogłoszenia pp. Reichmann i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztowy w państwie 

Austryackiem  na Marzec . . .
Od 1 M arca do końca Czerwca. .

Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na Marzec . . . .

Od 1 Marca do końca Czerwca . .

Z Jass donoszą, że do Kiszeniewa przybyły turgii. Życzenie to zostało atoli stanowczo

piechoty™ zostająca p0d°dow ództw «n\i^ym kom u j f r p ?  “ °
Dywizya ta stała dotąd w Lubelskiem, a przenie- . Ro,syan . katollkdw niema w Rosyi ’

I n '  AM* A i  M i  J    • - - ' r  I W 1 W  A n  m  o  TTT1 r» n r    .1 1  * 1     * 1____. 1,

rza, który zaczyna od rzeczy niemożliwych, rzyśei, to jest nie podwyższy znacznie dochodów 
aby uzyskać ustępstwa mniej na pozór ra- ®karbn publicznego.
żace —  niemniej szkodliwe. Członek komisyi A u s p i tz  przyznawał, że u-

złr. 2*501 si®ni® J®j znad granicy austryrckfej^nad granicę I rz5d im odmawia wszelkich praw cywilnych—  P ełną atoli dają nam rękojmię uczucia i większe T o ^ c i ^ A u s L ^  n T  W ęgr^m ^ale’^
g .  rumuńską poczytują w Wiedniu za bardzo zna- przeto rzecz oczywista księgi liturgiczne ro- mądrość Leona X III, trądycye dyplomacyi wzajem astawa projektowana o opodatkowaniu

czący symptom pokojowy. syjskie byłyby tylko narzędziem rusyfikacyi rzym skiej, która choć zawsze dąży do pokoju wódki da w porównaniu znacznie większe korzy-
Roznrawv nad płatom miniato-of™ a p o p ic h  katolików i pow. lnego przeciągania z rządami i ludami, ma liczne doświadczenia niż Austryi. Lecz wykazywał rachun-

marek 6 chownycb i oświaty dały w sejmie pruskim wnedłue  d°pe^ ^  ! d la > kichko1'  w'iem przedm owo l^ c u k ru ^ k tó rą "  W^gry bio^ą
2 0  wód do ostrego zaczepienia ministra Gosslera 0 btetanieS° mianoby żądać od Ojca św., aby wiek względów oportumstycznych me poświęca z Austryi i u siebie konsumują, wynosi rocznie 

niewłaściwe nadużywanie nauczycieli do szerze- wszystko co nie jest po łacinie, odbywało się zasadniczych praw Kościoła. 305,000 cetnarów metrycznych; gdy zaś podatek
Prenumerata liczy się tylko nia propagandy rządowej. Najostrzejsze cięcia wy- po rosyjsku, czyli, aby Kościół zapom ocąka-| od cukru obciąża każdy cetnar więcej o 1 złr.

od pierwszego do ostatniego dnia mmrzone były tym razem ze strony członków zaA śpiewów i przy udzielaniu Sakramentów ----------------------------------------------  • 75 centów niż dotychczas, przeto obciążenie Wę-

»  C k £ r: 0," ° " 7S,neg0' SZC!eS6h‘,e 29 T  M  J f  a r ,n 9 lisiS L J l ' S Z T L *  MO , ^ 3  £
PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać Odpowiedź; Gosslera, że zaczepiającym go mów- experymentów rusyfikacyi. W reszcie trzecie I f f i D I T Q D n i i n E I I P V A  P 7 A Q I I ^  Istrva sprowadza z W eder na swoia konsumcve

w Administracyi Czasu kompletne, ozdobnie opra-1 m hf * t u  samą, ile o polemikę I non possumus, aby Stolica ŚW. potwierdziła ■ w K Ł S r U l l U h N U Y  A  , , u £ A o U  > I przynajmniej 100,000 hektolitrów spirytusu ró­
wne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami I L n o tr is C  że • I t0’ co rz&d rosyjski nie de jure, lecz siłą od- ------- cznie; a gdy podwyższenie podatku na hektolitrze
dzieła Juliusza Słowackiego w 6 tomach tylko wobec woli cesarskiej ustąpi była czysto'wymi’ daWna wykonywa ’ ale na co nigdy zezwolić Wiedeń 1 marca. wynosi 24 złr., przeto obciążenie Austryi wskutek
i „Ramoty“ Augusta Wilkońskiego, naj- jającą i dowodziła, że się w rzeczonych zarzutach me może Stolica Apostolska, aby dzieci mię- (Podatek od wódki). konsumowania w części ^Pirytom  węgierskiego

 Ł        ̂ • ■ skutecznie bronić nie mógł Zarzuty te zaś są w tej d anych  małżeństw zap isy w ać  bvłv do k s i a J     .. . , |podwyższy się rocznie o 2,400,000 złr. Dalej po-
chwili bardzo ważne , bo udowadniają potrzebę prawosławnych.razem za 5 złr.

znakomitszego humorysty polskiego, w 6 tomach; | skutecznie bronić nie mógł. Zarzuty te zaś K, w tej [ szanjch m ałżeństw zapisywane byty do t  Komisya izbowa, roztrzgsaj^a rządowy pn>. I wtaczał ubolewanie, ie  projektowana ustaw, ezyni
I I flL ł Wy Q (VHA/łni1v An.a.M*M I-. ■ . ! . 1 . - ---1— - 1 — 1 - I m ' AM a ̂  aIsm awmawaI.* am* a ma a1 a aw aa AMI Mil tu Cl

aj rozpraw
wybrała ze swego grona podkomitet z 9|wnywał przedłożony przez rząd projekt ustawy

„otoTw, , , v ‘ * , j ‘ *i * “ Ijekt ustawy o opodatkowaniu spirytusu, ukończyła niepodobnem przerabianie melasy na spirytus,
rządu nad nauczvcielimi bezwz&'§dn!* władzę Zaiste, zbyt znaną nam jest zręczność dy- wczoraj rozprawy ogólne nad tym projektem, po- Członek komisyi Alfons C z a y k o w s k i  poró- 
wlndthoret y ' Jak*  nledawno WDlósł plomacyi rosyjskiej, abyśm y przypuścić na czf mWAwybrała 26 8wego grona podkomitet z 9 wnywał przedłożony przez rząd projekt ustawy 

ri. , , , . . . Ljawpno „.„„i; \  ■ WAT.™™™ I czł°nków, któremu poleciła roztrząsnąć szczegóło-1 z ustawą o podatku od wódki uchwaloną w Niem-
u Str0Dy cen[rumJ domagano się w pomiemo- Chwilę mogli, Że tak  postawione propozycye we postanowienia ustawy zaprojektowanej i przed- czech przed dwoma laty, i wykazywał, że nowa 

J r r Z c ^ l ^ C I  JL O l l i y  C Z I I Y • Ipych rozprawach udzielenia zakonom powraca-1 nie są prostym apokryfem. W e wszelkich u-jłożyć sobie wnioski. Uchwaliła także wczoraj ko-Justawa niemiecka jest daleko względniejsza dla
jącyin do kraju praw korporacyjnych, jakie dawniej kładach bywa ogólną zasada wzajemność —  misya wezwanie do rządu, aby przedłożył jak gorzelni rolniczych niż zaprojektowana tu teraz.

I DOSl?łflfłiV n li V QtUAłlAfl n io  m niołlro mi areromi 70. I • . i • • i • i i * t  • I *___„LI _ - m.aIaI.4 ma1 a _ .„  ammaamaI.aaZ ______J_.' 1  I 111,a~am.   1_____________________•______ J . ii___  a_____________•_

K raków  3 marca.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej to­

czyła się szczegółowa dyskusya nad projektem 
do ustawy względem ograniczenia przymusu le-

| posiadały, aby swobodnie majątkami swemi za- L  j a]jjż ekwiwalent za tego^ rodzaju ż ą d a n i a  I najrychlej projekt ustawy oznaczającej rozdział I Albowiem pansżalny wymiar'podatku utrzymuje
staw ia ze swej strony T W i ’ Czv może wol- knntyngentu spirytusowego między gorzelnie, bo ustawa niemiecka dla gorzelni rolniczych w zna-

, ,  , ; ____ , j  J , I projekt ten jest w ścisłym związku z zaprojekto- cznie większym rozmiarze niż projekt rządowy.
Inosć wyzna i w bodną propagandę w obsza-1 waną u8tawą i bez niego nie można jej doniosło- Lepiej także przez te-uwzględnienia zapewnia go-

** rze państwa rosyjskiego religii ka to lick ie j— | ści ocenić. Wreszcie zawezwała komisya rząd, aby rzelniom rolniczym możność wytrzymania konku-
Od dwóch miesięcy krążą głuche wieści | to jedno mogłoby uprawniać do żądania po- j przedłożył jej stenograficzne protokóły poprzednich | rencyi z fabrykami spirytusu; między innemi, we-

wyrabiany 
,ch podlega

p n m ZIDoe?edWâ 20n^(A^ ^9*22̂  ^ lebsandra H I  w dniu I do nominacyi biskupów lub też prawa ° rozpraw Igw zelD ie^olnieze^nfe^d^^ogTy^raerabiaó^na
ZaDewniaia611’? ’ S15 odbSdzie we wtorek, jubileuszowym 1 stycznia wyrażający spóznio-lligu  dzieci mięszanych małżeństw. Ale taki I komisyi, podkomitet wniesie przede wszystkiem o spirytus takiej ilości produktów, jak dotychczas,

dyum Izby idanu w ^ u . przez prezy-jne i warunkowe życzenia, co do pogodzenia I ekwiwalent czyliżby mógł wyjść z gabinetu I zwołanie rzeczoznawców, aby wysłuchać ich zda- podupadnie gospodarstwo rolne, bo zmniejszy się
czytanie wniosku b  t“ ^  . pierwsze I praw Kościoła katolickiego z dążnością pań- hr. Tołsto ja lub z kancelaryi p Pobiedono-1nia co do doniosłości niektórych postanowień u- sterkoryzacya pól i podupadnie chów bydła. Nadto
z nim także pierwsze cźyLde w 'S k u  Izkdnego stwa rosyjskiego. Życzenia te wywołafy naj- s c e w a -  lub też czy ci mężowie gotowi przy- 8ta„ y  projektowanej cała ilość produktów, t. j. ziemniaków i zboża,
HeTO.fr D . ,.g .c a aa a  L h e a y | pierw w organach » a t ? t a f a t ich z a a taeh en i. | wrócić swohod, M itom &  ,  P S f X  " w I T  ̂  ^  ^  ^

na I Deputacye Towarzystw rolniczych i producentów 
231 spirytusu miały dzisiaj w sali Koła polskiego

rządząc mogły. Minister obiecał, że rząd rozważy , •
tę sprawę i wniesie później projekt nowej ustawy. '

S c z e 0 przed r o z t S ^ ^  wiadomość o odpowiedzi gnębionym ? Samo to pytanie mieści w sô - L a n ą  ustawą o podatku od wódki, toczone
przeprowadzoną zostanie ogólna dvskusva nad I .60,na , nlf telegram  cara, ale osnowa jej bie stanowczą odpowiedź negatywną. dwóch pierwszych posiedzeniach komisyjnych •!
budżetem, podczas gdy dyskusya szczegółowa “ ie była ° ą łoszoIia- W ystarczyła za- Mniemane układy albo sie toczą o zupeł- k 25g0. Ł m- Trzebaby bardzo granice tej korespon-1 pierwszą naradę z komisyą wyznaczoną przez
rozpocznie się po Wielkiej Nocy. Czy w wykona- m,ana wizyt Pomi§dzy Nuncyuszem Apostoł- nie inaczej sformułowane kwestye" albo zu- dencyi roz8z®,;zyć> &dybym chcial 8treśclć dalsze Koło poselskie polskie do roztrząsania sprawy o 
f r  lego piana aie zajd , p r ^ k o d y ,  teS.  »  W iednra, » ks. Ł rtanow em , aby j U  pełnie a ie iato iej* . Nie „ .S i jm y  do t jc h ,  a ,  f roJ " ^ r 9
dziec trudno. Iztąd wnioskowano, że rokowania sin rnznn-U  rrÂ r- w c j n  IMrflzo aiugicn p^sieazeniacn z t  t. m. i wczoraj-nono zwoiac anaietę aia wyjaśnienia jeszcze me-

wy«4.uezają jaKo szKO-jszem. Zresztą w rozprawach tych powtarzano poi których pytań tej sprawy się tyczących.
I CZ t ’ Dodała im znaczenia obecna sytuacya dliwy i zgubny. O statnia ugoda zawarta za I większej części zdania już wypowiedziane poprze-1 

wyznaniowej. Dzienniki wiedeńskie przytaczają CZ° a 1 PrzyPu8zczenie> że skoro W łochy I staraniem  kardynała Jacobiniego, lubo c z ę - |dnio- Podam tylko krótko treść tych kilku prze-
codziennie długie rozprawy i rezolucye skierowane Przystąpiły do przymierza zwróconego prze- ściowa ty lk o — ominęła dwa szkopuły na z a - |mów .wśród ^ oŁ rozpraw, o ile w nich nowe stro 
UrZfiP-lW t.P.mn PPnioolr omi o*.-____ Iciw Rosvi —  nrawdnnndohripm ioof P aottq I --------------- : -------__________ __________ , lny tej sprawy wskazano. Z  obozu ruskiego.
przeciw temu wnioskowi. Tiroler Stimmen dowia-1 c’w K °syi prawdopodobnem jest, że Rosya I sadzie wzajemności ustępstw , przemilczała I .W8̂ azaa0- , . t
dują się „z bardzo wiarogodnego źródła,“ iż w naj- szukać będzie porozumienia z Papieżem. Jest- o prześladowaniu Unitów ale za to zamknęła L n p .iz  a*a 18yi P; ^ e e r  PIized®tawiał>, że  0 l l e .hliźsz.ym czasie ma sie nkazać i-— ______________________  t . . I. p .7 1U u nitOw, ale za to zamknęła I wnosić można z projektowanej ustawy bez zna-1 (K) Jeszcze nigdy walka pomiędzy stronnictwem

~liła a organem p. Markowa Czerwoną Rusią nie 
pła tak zaciętą, jak obecnie. Czerwona R uś wy-

-  - - , -------- o - , -  j  L    znakom itych biskupów  I ° S,lawa zaProjeKiowana . n i e o ę a z i e  uciąznwa i powiedziała wojnę B ilu  w artykułach wstępnych,
przywrócenia zzkoiy wyznaniowej. “ * » » *  oraz 't o l S S & l S Z S t  p ^ n ie t5

bliższym czMie ma eię nkazać rmiólne pismo pa- to kombinacva zbvt sztuez^ ffdv sio V Prześla^ wanm Unitów, ale za to zamknpla wnoaió moZna z projektowanej netawy ’bez zna- Jeezeze nigdy wa.ka pon-iędzy sWonniet,
sterskie biskupów Austryi w sprawie szkoły wv L  f sztuczna, gdy się zważy, kwestyę litu rg ii rosyjskiej; m iała też ko- jomości projektu ustawy o kontyngencie spirytu-1Biła  a organem p. Markowa Czerwoną Rusią
znaniowej. Zaręczają także, iż deput Lienbacher - 11,16 Rwf styar rown°wag! politycznej euro- rzystne następstw a, gdy jej Zawdzięczamy 80wym> którego jeszcze nie przedłożono, sądzi, że była tak zaciętą, jak nheeni*. 
zamierza wnieść samodzielny wniosek wzgledem P®Jskie^  a le  wyłącznie kwestya religijna w ob- nominacyą kilkunastu  znakomitych biskupów. a8,ta w a  zaPr°Jektowana .m e  b ę d z i e  uciążliwa powiedziała wojnę B I

Wbrew przeciwnym doniesieniom Porta nie dała

nalHrabar i tow. pp. Dobrjański i Naumowicz, a za
uzujj naiegac amDasaflor niemiecki p. K a d o w i t z . ^ u a n j ą o  zouzema, ma stawiać btOll- deportowanego, nominacyi mi waKujące dwa nie roln:„zer wvh.7rvma/ konknrenrve 7

niunleckie utrzym uL  Irb ie rn e ^ a c h ^ w a n ifsT c  07 ŻS ’ "i ^ a jeSt Ze s ta ' biskupstwa i ulg w ogólnym stanie religij-1 S ^  sPirytutJ,\a"SćTędz^ . .. .
Porty mogłaby Rosya uważać za odmowę w Drzv I d°W-S 8 Praw kościelnych 1 dogmatu dla I nego ucisku. Rząd rosyjski nie ma dziś nic I te gorzelnie rolnicze przypadnie cały lub przewa-lich przykładem Płoszczański, starali się zamasko- 
znaniu przysługujących jej praw i wziafć z teJol aPleża prostem non possumus. Odstąpienie do żądania od Stolicy Śtej— a jeśli pragnie żna bardzo część kontyngentu spirytusowego, to wać swoje rzeczywiste tendeneye celami litera- 
pochop do wypowiedzenia traktatu herli.-,sk,Wn l carowi prawa nominacyi biskupów —  ależ ta  się do niej zbliżyć ieśli chce wzbudzić u- jest tei ilości 8pirytu8u (997-458 hektolitrów) od ckiemi wdając się w szerokie i długie wywody

i wszędzie się odbywa zajfność u swych poddanych katolickich —  Wt.fl- I n~ "ża*aK L n lo  M lrn  /. tA-TA I t ak  i nr nalainifui n M g rtn n -a  niprWflł.A na nA.

pochop do'wypowiedzenia traktatu berlińskiego? I earo)vl prawa nominacyi biskupów 
W Anglii natomiast są wręcz przeciwnego zdania, I nominacya zawsze
i mniemają, że wszelkie naruszenie obecnego sto-1 porozumieniem z panującym, ale' z władzy i Idv .‘ i r i T  od hektolitra. Bo jeżeli mała tylko część tego tak i w polemice p. Markowa pierwsze na po-
sunku w Bułgaryi można uważać za niebezpie- L o li wyłącznie Papieża.' P unk t ten S pro- Zmienic cały syStem Wobec Ko-1 kontyngentu przypadnie na fabryki spirytusu, prze-|zór zajmuje miejsce spór językowy z ukraino-
f i łn o  rA 7 n n 0 7 0 o i n o trty n ' lrfA ro  o io  w rn ino  I i  i  -i . . . .  “ ^  I *
czyć 3 e°CZ?Cie akCy*’ która się w oyną zak°ń -1 stem absurdum i przypuścić trudno, aby na-

I to od większej po nad kontyngent ilości spirytusu filami.
To zaś, o czem donosi aiencva Stfifflniwrn I wyrabianego w fabrykach opłacać one muszą po-1 W jednym z ostatnich numerów Czerwonej Rusi ,-AAt -IŁ- • T uonosi OJ j ą  oteiduiegu, V „„ Ar, n A LaUtnlitra wvmierzvł n. Marków naistrasznieisze ciosv w nhńr

^ • ż . ż . p ó t a ^ w .  dzienniki b ^ i e  io fe w ^ a  apokr,fem, ^

U fe > « tu w <  V « i . P i nicdaj,gcej sie pr.TUT.-1 ^ Z “ “ r ? Ł.prr j ” L ^ i ? '
• J  ę • . I w  ̂  -.V1UVUUI UJ (JVV* " N/UV

medającej się przypu- To nie wstęp do układów  —  too, . . . . . .^  , . ‘ I ,  TT , T . . -- - - I - -  —  uu uKiauc" — bO tylko od-1 noszącemi to całe podwyższenie podatku na kon-1 nowskiemu petersburską bronią historycznego Wie-
a la mej akcyą Rosyi w Azyi mniejszej, gdzie ŚC1Ć treści, Była dawniej mowa l długie Sta- słonięcie, jak daleko aiojraia zamiary i r o - 1 sumenta, będzie u c i ą ż l i w e  d l a  k o n s u m c y i  sinika, przytaczając w całej niemal osnowie arty-

=£  r cê k;e s s  d̂ eWgiiamr  rr ia popierane„ ? ylko,pT  ^  1  ̂ ^ •pełmć swych zobowiązań przyjętych w układzie ale 1 Przez Podrdżujących członków rodziny Jeśli istotnie takie żadania wysłane zosta-
wzgiędem WySpy Cyprn> można‘Uważać za r z e c z  cesarskiej w W atykanie —  o potwierdzenie ły z Petersburga bed'a one w W atykanie
parazo wątpliwą. I . - - „ „ i - ___ .-„i-.-  ; i.- I „ „ „ — _tłómaczenia na język rosyjski dodatkowej li- nowem ostrzeżeniem, do czego rząd ten zmie-

i może silnie wpłynąć na jej znaczne zmniejszę- kuł, który zarzuca profesorowi uniwersytetu lwow- 
nie. I to jest właśnie ciemna strona ustawy pro- skiego ignorancyę lub tendencyjne przedstawienie 
jektowanej. Bo jeżeli konsumeya spirytusu zmniej- rzeczy w dziele p. t.: „Historya literatury ruskiej," 
szy się znacznie, w takim razie podwyższony po- wydanem zeszłego roku we Lwowie. P. Marków 
datek od wódki nie przyniesie spodziewanej ko- uradowany takim wyrokiem rosyjskiego czasopi-

Pan Wołodyjowski.
P O W I E Ś Ć  

Henryka Sienkiewicza.

(91)
(C iąg  d a lszy ).

R O Z D Z I A Ł  X.

Azya Tuchaj-beyowicz, po długim postoju na 
Kunczukauryjskiem błoniu, rzeczywiście ruszył 
z Lipkami na czele pochodu wszystkich wojsk 
tureckich ku granicom Rzeczypospolitej.

Po ciężkiej porażce, jaką z dzielnej ręki Basi 
c w S i  i ,jg0 zam.iary i Jego osoba, pomyślna 
wvtHtaL- i 81S ma zndw świecić. Naprzód, 
szczona 'l id  odf  jego była raz na zawsze zni- 
był zmiażdżony °, t wyP ^ n«ło mn zupełnie, nos 
nArlchna afai • warz Jeg°> niegdyś do sokolej
L l  ń w ^n Sf 8 I ,ę P2tWOr^  1 straszną. Ale wła­śnie ów postrach, jakim przejmowała ludzi, czynił

kim iTatary 7 między dzikimi dobruc' 
Przybycie jego miało wielki rozgłos w całym o- 

bozie, a czyny jego w opowiadaniu ludzkiem ro­
sły i olbrzymiały. Mówiono, że przywiódł wszyst­
kich Lipków i Czeremisów w sułtańską służbę, 
że podszedł Lachów, jak nikt nigdy nie podszedł’ 
żc popalił wszystkie miasta na dniestrzańskim 
szlaku, że wyciął ich załogi i wziął łupy zna­
mienite.

Ci, którzy^ mieli dopiero iść do Lechistanu; ci,
(St"7 V  T l G 7  / ł n l A l r i n k  TTTa. m1 . - J _

dotąd

1 * t  r  i J C U U l o t d l l u   ̂ j

którzy, nadciągnąwszy z dalekich kątów Wschodu, 
nie zaznali dotąd „lackiego" oręża; ci, którym 
serca biły niespokojnie na myśl, że im wkrótce 
przyjdzie stanąć oko w oko strasznej jeżdzie nie 
wiernych — widzieli w młodym Azyi wojownika 
który już „Lachom stawił czoło, który się ich 
nie uląkł, owszem zwyciężył ich i uczynił szczę­
śliwy wojny początek.

Widok „bagadyra“ napełniał poprostu serca 
otuchą; że zaś Azya był synem strasznego Tu- 
chaj-beya, którego imię grzmiało na całym Wscho­
dzie, więc tembardziej zwracały się nań wszyst­
kie oczy.

— Lachy go chowali — mówiono — ale on syn 
lw a ; pokąsał ich i wrócił na służbę padyszacha.

Sam wezyr zapragnął go widzieć, a „wscho­
dzące słońce wojny", młody kajmakan Kara Mu­
stafa, rozkochany w sławie wojennej i w dzikich 
wojownikach, pokochał go. Obaj pilnie wypyty­
wali o Rzeczpospolitą, o hetmana, wojska, Kamie­
niec, i radowali się z jego odpowiedzi, widząc 
z nich, że wojna będzie łatwą, że sułtanowi zwy­
cięstwo, a Lachom klęskę, im zaś obum miano 
ahazich, to jest „zdobywców", przynieść musi.

Więc później często miewał Azya sposobność 
padać na twarz przed wezyrem, siadywać u pro­
gu kajmakanowego namiotu igliczne też od obu- 
dwóch odebrał był dary 'w wielbłądach, koniach 
i broni.

Wielki wezyr darował mu kaftan ze srebrnej 
lamy, którego posiadanie wywyższało go w oczach 
wszystkich Lipków i Czeremisów.

Kryczynski, Adurowicz, Morawski, Grocholski, 
Tworkowski, Aleksandrowicz, słowem wszyscy ci 
rotmistrze, którzy niegdyś w Rzeczypospolitej mie­
szkali i jej służyli, a teraz do sułtana wrócili, 
poddali się bezspornie pod komendę Tuchaj-beyo 
wicza, czcząc w nim zarówno kniażę pochodzenie, 
jak i wojownika, który kaftan otrzymał. Został 
więc murzą znacznym i przeszło dwa tysiące wo­
jowników, nieporównanie dzielniejszych od zwy­
kłych Tatarów, słuchało jego skinienia.

Nadchodząca wojna, w której młodemu murzy 
łatwiej, niż komu innemu było się odznaczyć, mo­
gła go wynieść wysoko; mógł w niej znaleść do­
stojeństwa, sławę, władzę.

A jednak Azya nosił truciznę w duszy. Naprzód 
pychę jego bodło to, że Tatarzy wobec Turków 
samych, zwłaszcza wobec janczarów i spabów, 
niewiele więcej znaczyli, niż gończe psy wobec 
myśliwych. Sam on znaczył; ale Tatarów wogóle 
za nikczemny uważano komunik. Turczyn potrze­
bował ich, czasem się obawiał, ale w obozie ni­
mi pogardzał. Azya, spostrzegłszy to, wyłączył 
swoich Lipków z ogólnej tatarskiej chassy, jakby 
osobny, a lepszy rodzaj wojska, lecz zaraz obu­
rzył tem na się innych dobruckich i białogrodz- 
kich murzów, nie zdołał zaś wpoić przekonania 
w rozmaitych tureckich oficerów, aby Lipkowie 
mieli być czemś istotnie od czambułowych ordyń- 
ców lepszem. Z drugiej strony, wychowany w kraju 
chrześcijańskim, wśród szlachty i rycerstwa, nie 
mógł przywyknąć do obyczajów Wschodu. W Rze­
czypospolitej był tylko zwykłym oficerem i to po­
śledniejszego znaku, a przecie stykając się ze

starszyzną i z samym hetmanem, nie potrzebował 
się tak uniżać, jak tu, będąc murzą i wodzem 
wszystkich lipkowskich sciahów. Tu, przed wezy­
rem, trzeba było na twarz padać, w kajmakana 
przyjacielskim namiocie czołem do ziemi bić, pła­
szczyć się przed baszami, przed ulemami, przed 
głównym agą janczarskim. Azya do tego nie przy­
wykł , pamiętał o tem, że był witeziowym synem, 
duszę miał dziką i pełną pychy, tak wysoko mie 
rżącą, jak orły mierzą, więc bolał srodze.

Lecz najbardziej paliło go ogniem wspomnienie 
Basi. Mniejsza już o to, że jedna słaba ręka zwa­
liła z konia jego, który pod Bracławiem, pod Kal- 
nikiem i w stu innych miejscach, wyzywał na 
harc i rozciągał trupem najgroźniejszych harco- 
wników zaporoskich; mniejsza o wstyd, mniejsza 
o hańbę! Ale on tę niewiastę miłował bez miary, 
bez pamięci, chciałby ją posiadać w swoim na­
miocie, patrzyć na nią, bić, całować. Gdyby mu 
dano do wyboru padyszachem zostać i rządzić 
jołową świata, albo ją wziąść w ramiona, czuć 
sercem ciepło jej krwi, twarzą jej oddech, war­
gami jej wargi — toby ją  wolał, niż Carogród, 
Bosfor i miano kalifa. Pragnął jej, bo ją  kochał; 
pragnął jej, bo ją  nienawidził; im bardziej była 
cudzą, tem pragnął jej więcej; im czystszą, wier­
niejszą, bardziej niepokalaną, tem pragnął jej 
więcej.

Nieraz, gdy w namiocie wspominał, że raz już 
w życiu całował w parowie po bitwie z Azbą- 
beyem jej oczy, że pod Raszkowem już czuł pierś 
jej na swojej, to porywało go szaleństwo żądz. 
Nie wiedział nic, co się z nią stało, czy wróciła

do Chreptiowa, czy zginęła w drodze. Czasem 
doznawał ulgi na myśl, że zmarła; czasem chwy­
tał go żal niezgłębiony.

Były chwile, że myślał, iż lepiej było nie po­
rywać jej, nie palić Raszkowa, lepiej było nie 
przychodzić tu , zostać Lipkiem w Chreptiowie — 
byle na nią choć patrzeć.

Natomiast nieszczęsna Zosia Boska była u nie­
go w namiocie. Życie jej płynęło w niewolniczych 
posługach, w hańbie i ciągłem przerażeniu, bo 
w sercu Azyi nie było dla niej kropli litości. — 
Poprostu znęcał się nad nią, za to tylko, że nie 
była Basią. Miała ona wszakże słodycz i urok 
polnego kwiatu, miała młodość i piękność, więc 
on nasycał się jej pięknością, lecz z lada powo­
du kopał ją  nogami lub smagał puhą białe jej 
ciało... Zyć w gorszem piekle nie mogła, bo żyła 
bez nadziei...

życie jej właśnie zakwitło w Raszkowie jak 
wiosna, kwieciem miłości dla młodego Nowowiei- 
skiego. Kochała go z całej duszy, kochała ze 
wszystkich sił tę rycerską, szlachetną i poczciwa 
zarazem naturę, a oto była igraszką i niewolnicą 
tego potwornego ślepca; drżąca, jak bity pies, 
musiała się czołgać u jego nóg i patrzyć mu 

twarz i patrzyć na ręce, czy nie chwytają za 
batog z surowca, i tamować dech i tamować łzy...

{Ciąg dalszy nastąpi).
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sm a na  pracę jednego z najw ybitniejszych nkrai- 
nofilów, poprzedza odnośny artyku ł krytyczny 
następującą czułą apostrofą do całego obozu na­
rodowców: „K to pilną zw raca uw agę na tak ty k ę  
przywódców naszych tak  zwanych „narodow- 
ców“ w ich postępowaniu przeciw wszystkiem u, co 
r u s s k i e ,  ten niew ątpliw ie dawno przyszedł do 
p rzekonan ia , że jednym  z najbardziej wypróbo­
w anych środków w ich rękach je s t negacya w szy­
stkiego, co nosi na sobie r u s s k i e  piętno, a  pod­
noszenie pod niebiosa każdej okruszyny, pocho 
dzącej z ich pracowni. N ieznający stosunków 
skłoniłby bezw ątpienia g łow ę, słuchając ich sa ­
m ochwalstwa, ale temu, który m a szczęście bliżej 
patrzeć na ich „kolosalne" czyny, przychodzi mi 
mowoli na m yśl przysłow ie: „ P arturiun t montes, 
nascitur rid icu lus m us.u

Na czemże polega zbrodnia prof. Ogonowskiego, 
za k tórą  potępiono go nad Newą tak  g łośno , że 
aż echo odbiło się w usłużnym organie p. Mar­
k o w a?  Oto profesor uniw ersytetu lwowskiego nie 
m ógł się w żaden sposób przejąć zachwytem dla 
rossyjskiej kultury. W szędzie, gdzie mu tylko w y­
pada mówić o M oskw ie, nie szczędzi barw  czar­
nych, a  ta  w łaściwość jego  pracy rzuca się w o- 
czy, brasajetsa w g ła za ,  ja k  czysto po „russku" 
tw ierdzi p. Marków, pow tarzając za petersburgską 
p an ią  m atką pacierz. Trudno też, aby serce „rus- 
skiego człowieka" nie uniosło się oburzeniem, 

. gdy  prof. Ogonowski, charakteryzując południowo- 
ru sk ą  lite ra tu rę , tak  pisze o M oskwie: „W  tej 
epoce, ze w szystkich słow iańskich narodów, jedni 
ty lko M oskale nie objaw iali żadnej literackiej 
działalności. Z a czasów Iw ana O roźaego , dzięki 
carskiem u dyópetyzmowi, zanikły  w szelkie objaw y 
życia w człowieku n iew o ln iku ..."  W spom inając 
dalej o ucieczce z Moskwy drukarza Iw ana Fe- 
dorow a, autor dodaje: „C iężka niewola zaciem ­
niła tam  wówczas um ysły lu d z i, żyjących bez 
św ia tła  n a u k i. . . "  a  dalej, przy wzmiance o p rze­
siedleniu się do Moskwy Śław inieckiego, prof. O go­
nowski n ap isa ł: „On rozprzestrzeniał św iatło w ie­
dzy w tem m ieście, gdzie nie było dotąd żadnej 
o św ia ty ..."  Co więcej p. Ogonowski utrzym uje, 
iż nazw a „rusk i" należy się tylko Małorusinom i 
ściśle odróżnia literaturę m ałoruską od rosyjskiej. 
Tego już nie mógł znieść ani autor artykułu 
w petersburskiem  czasopiśm ie, ani powolne jego 
echo p. Marków. Zawołali tedy chórem , że prof. 
Ogonowski to ignorant, który o wielu soczinienjach  
(dziełach) „russkich nie słyszał, nie zna w cale w y­
danych w Rosyi w iększych dzieł o literaturze 
„rnsskiej," nie czytał prac G alachow a i Porfirjewa, 
k tóreby m ogły przed jego oczami cały nieznajom y 
mu dotąd św iat o tw orzyć.. .  Biedny prof. Ogo­
now sk i, a  szczęśliwy p. Marków, k tóry  ma już 
oczy na ten św iat otw arte!

Rozprawiwszy się w tan sposób cudzem i, nad- 
newskicm i argum entam i z pracą prof. Ogonow- 
saiego , znęca się R u ś  Czerwona  w fejletonie p. t. 
„L iterackie notatk i" nad językiem  małoruskim. 
Ostrze tego fejletonu zwrócone je s t przeciw  D iłu  
i w ydaw anej przez redakcyę tego pism a „Biblio­
tece najznakom itszych powieści w przekładzie." 
Pow ieści te tlómaczone są rzeczywiście na  język  
m ałorusk i, co niesłychanie oburza p. M arkowa i 
autora fejletonu. Ja k  można n. p. w yraz: tłóma- 
czcnio , nazywać p erekład  a  nie p ierew od ,  ja k  
m ówią w Petersburgu. Z a te i tym podobne języ ­
kowe w ykroczenia D ilo  i jego zwolennicy sk a ­
zani są przez Czerwoną l iu ś  na zatracenie: „ru ­
sk i językow y fonetyzm, woła w zapale autor fej- 
le tonu , rów na się g łupocie, swawoli, wichrzyciel- 
stwu i przeciwny je s t naszej św iętej cerkw i!" 
Byłoby to bardzo zabaw ne, gdyby ten do tak  
śmiesznego fanatyzm u posuw ający się spór był 
rzeczywiście tylko językow ym  spo rem ... Ale oczy­
wiście gram atyka i pisow nia fonetyczna, czy e ty ­
m ologiczna, odgryw a tu tylko rolę p re tekstu , —  
p. M arkowowi i jem u podobnym idzie tu, ja k  za­
wsze, o w alkę przeciw wszystkiem u, co nie „rus­
sk ie ,"  i o zjednoczenie w szystkich „russkich lu­
dzi" na  owym historycznym  gruncie , na którym  
w szakże p. Naumowiczowi nie bardzo wygodnie.

Nieco o zabytkach krakowskich,
ich miłośnikach i ich niszczycielach.

A r t y k u ł  p i ą t y 7.

(Jeszcze gmich ar. Ducha. — Kilka nowszych budowli 
krakowskich).

(Ciąg dalszy).
Jest na końcu W iślnej ulicy kośció ł, o którego 

istnieniu nie wszyscy w iedzą. Można kolo niego 
przechodzić i nie spostrzedz go: nie ma on bo­
wiem frontu od ulicy, ale cofnięty je s t w głąb i 
przechodzi się doń przez sień domu. Kościół to 
niezbyt stary. Jeszcze w r. 1632 było w tej oko­
licy k ilka domów drew nianych i kam ieniczek, 
z których jed n a  sta ła  na placu, zwanym, uie wiem 
dlaczego: „na końcu w si", a obok niej ówczesny 
rejestr domów zapisuje „plac pusty Panny Ksieni 
Zw ierzynieckiej". T ą  ksienią by ła  D orota K ątska,
0 której czytam y w N iosieckim , „że klasztorem  
Zw ierzynieckim  przez lat 50 rządziła dziw ną roz­
tropnością, kościół Zw ierzyniecki starożytnością 
nadpsow any restaurow ała, klasztór rozprzestrze­
niła, proweutów przyczyniła". Je j pobożne rządy
1 zabiegi zjednały je j aż publiczną pochwałę w kon- 
stytucyi 1613 r. Żyła ona la t blisko sto do r. 1643.

Chcąc także pryw atnym  swoim m ajątkiem  przy­
czynić chw ały P. Bogu, postanow iła na k ilka la t 
przed śm iercią fundować rodzaj filii klasztoru 
Zw ierzynieckiego w samym Krakowie. W tym 
celu zakupiw szy k ilk a  wyżej wspomnianych do­
mów w pobliżu bram y wiślnej, przerobiła je  na 
m ieszkanie d la zakonnic św. N oiberta , czyli Ka- 
noniczek Prem onstratenzek, a  zdaje się na owym 
pustym placu w ystaw iła kościół. Otoczony on był 
z 3 stron zabudowaniam i klasztornem i, które przy­
tykały  do gmachów uniwersyteckich, mieszczących 
dzisiaj zakład chemiczny, i z których wejście na 
pierwszem  piętrze prowadziło wprost do chóru za­
konnego w sam kościół od strony zachodniej wbu­
dowanego.

Po zniesieniu klasztoru, już w naszym  wieku 
rząd austryacki przeznaczył ten kościół na parafię 
unicko-ruską, oddając część zabudowań od ulicy 
W iślnej na  plebanię.

Przed kilku la ty  nastały nowy proboszcz zastał 
kościół w najsm utniejszym  stanic biedy i opusto­
szenia. Pam iętam y jeszcze te gołe ściany, źle 
obielone i zabrukane, tę pustkę , św iecącą z k a ­
żdego ką ta  budynku, architektonicznie i artysty-

Misye p raw osław ne , których bohater hnilicki 
podjął się wśród sztundystów , zupełnie się nie 
pow iodły; —  w ciągu dwóch la t p. Naumowicz 
raz tylko i to bezskutecznie usiłował naw racać 
sztundystów, — więc szanowny misyonarz za li­
czony został do personalu jednej z kijowskich 
c e rk w i, gdzie może odprawiać nabożeństwo za 
zezwoleniem p aro ch a .. .  Oto i koniec karyery.

Z a to p. Naumowicz ślicznym petersburskim  
sty lem , a w katkow skim  duchu pisuje od czasu 
do czasu korespondeneye do Czerwonej R usi.  —  

Ostatnia w podniosłych wyrazach opow iada o inau- 
guracyi w Moskwie pom nika dla poległych pod 
Plew ną bohaterów. Z tąd oczywiście blisko do kwe- 
styi słynnego „oswobodzenia" Słowian bułgarskich, 
przyczem jest mowa o „drogiej krw i rossyjskiej 
i rossyjskiem  złocie", które się lały dla „oswobo­
dzenia" i byłyby dokonały bohaterskiego" dzieła, 
gdyby nie „w strętne" im io n a : M utkurowycb, Stam- 
bułow ych, Mantowych i innych tym podobnych 
wyrodków bułgarskiego p lem ien ia"... Ale p. N au­
mowicz pociesza się m yślą , że ta  „droga krew  
i złoto" nie lały  się darem nie i że porywy buł­
garskich „złodziejów" nie przeszkodzą ostatecznie 
spraw ie „oswobodzenia".

W  dalszym  ciągu swego listu opowiada Nau­
m owicz, iż odwiedzał w Moskwie ex-m etropolitę  
serbskiego M ichała , któremu nie szczędzi słów 
p o ch w aln y ch ... „jego każde słowo ja k  miód słod­
k ie!" —  Naumowicz wychodząc od niego uczuł się 
silniejszy duchem, czego mu było niewątpliw ie po­
trzeba po owej niefortunnej misyi wśród sztundy­
stów i wobec niemiłej niespodzianki, ja k a  go cze ­
kała  za powrotem do Kijowa. N iespodziankę tę 
spraw ił mu protegow any je g o , także neofita p ra ­
w osław ia, ów znany Frenkiel, k tóry w ydaw ał się 
zrazu Nanmowiczowi „zdolnym m ałym " i któremu, 
ja k  sam tw ierdzi, dopom agał i polecał go k ijow ­
skiemu towarzystwu słowiańskiem u. —  Otóż ów 
„zdolny m ały", korzystając prawdopodobnie z po 
głosek o niepowodzeniu misyi Naumowicza i jego 
zachwianem stanow isku, począł w Kijowie zbierać 
składki na „chorego Naumowicza i jego rodzinę 
pozostającą w niedostatku". Frenkiel miał w ten 
sposób zebrać „poriadocznyjc" (porządne) pienią­
dze, o czem Naumowicz, ja k  pisze, nic wcale nie 
wiedział. Spraw a ta  m iała ta m , zdaje s ię , dość 
wielki rozgłos . i rzuciła niedobre światło na 
„russkich" haliczan , bo Naumowicz rozpisuje się 
o niej szeroko, a w końcu ubolewa, że teraz „trudno 
będzie przekonać tam wszystkich, iż Frenkiel nie 
„haliczanin", lecz „polaczek" semickiego pochodze­
n ia". Bohater hnilicki kończy melancholijnie list 
swój w ykrzyknikiem  : „T akie to nieprzyjemności 
przychodzi nam tu p rzebyw ać!" — Czy to nic 
zniechęca p. M arkow a?

Rozmaitości Polityczne.
Z B u d a p e s z t u  donoszą do P olit. Corr.: 
Stanowisko austro - w ęgierskiego rządu wobec 

najnowszej dyplom atycznej próby rosyjskiego g a ­
binetu, celem rozpoczęcia rozw iązania kw estyi buł­
garsk iej, przyjm uje opinia publiczna w W ęgrzech 
z żywem zadowoleniem. Niema w W ęgrzech po­
ważnych kół politycznych, któreby życzyły sobie 
wojny, owszem, żywią tu szczere życzenie usu­
nięcia krw aw ego starcia. Z drugiej strony zajm ują 
także stanowcze stanow isko przeciw dopuszczeniu 
rosyjskiego protektoratu nad B nłgaryą i nie chcą 
po prostu przyzwolić na w ojskow ą okupacyę Buł- 
gary i przez Rosyę. Skoro raz stanie się zadość 
zapatryw aniu opinii publicznej w W ęgrzech w tym 
kierunku, wówczas z pewnością z uznaniem przy­
ję te  będą usiłowania dyplom acyi, skierow ane do 
uchylenia drażliwości rosyjskich.

B e r l i n  Igo  m arca. (L ist Corresp. de 1’E st) . 
W krótce ma nastąpić decyzya o losie popieranej 
przez Niemcy i F rancyę propozycyi rosyjskiej.

cznic nieprzedstaw iającego nic zgoła ciekawszego. 
K ilka licLyeh obrazów, rozwieszonych po wnętrzu, 
parę odrzwi kam iennych z XV II w., oto wszystko. 
Nie były ani paramentów, ani sprzętów, ani o łta ­
rza porządnego, ani posadzki.

Tego stanu nie mógł znieść dbały o honor pa­
rafii X. Borsuk. Atoli zkąd wziąć fundusze na na j­
pilniejsze roboty? Parafia m aleńka, dotacya nader 
szczupła, sumy zapisowe zaniedbane. Petycya, w y­
stosowana do sejmu przeszłorocznego, nie pozo 
sta ła  bezowocną. Reprczcntacya kraju  w zrozumie­
niu bezstronnej opieki nad oboma obrządkam i kra- 
jowemi, chętnie w yznaczyła 4.000 złr. Z tą  sumą 
można było już zacząć robotę —  czy skończyć ją? 
to znów inne pytanie. I  zaczęto ją  śm iało , cho­
ciaż rozważnie i mądrze.

Przedew szystkiem  zam iast, ja k  się często u nas 
przez żle zrozum ianą oszczędność praktykuje, ob­
chodzić się bez fachowego kierow nika fabryki, 
poszukał sobie X. Borsuk ukwahfikowanego archi­
tek ta  w osobie p. Stryjeńskiego, słusznie i prze 
zornie sobie poczynając, boć pierw szą spraw ą jest 
jednolity  plan przedsięw zięcia, a  tego byle kto 
zrobić nie m oże; następnie musi być zawodowo 
w ykształcony kierow uia do doglądania, oceniania 
i odbierania robót, technicznej znajomości wyma- 
jących — inaczej, można być pewnym, że się bę­
dzie miało lichotę zarówno pod względem w arto­
ści w ykonania, ja k  i dokładności.

P ierw szą rzeczą, k tóra obecnie uderza w chodzą­
cego do tego kbścioła, jest harm onia kolorysty­
czna ozdoby wnętrza. Ściany rozczłonkowane pila- 
stram i, podzielone zostały m alarskiem i środkam i 
na rodzaj prostokątnych kam ieni blado popicia 
tych i lekko nakrapianych. Po takiebże kam ie­
niach na pilastrach samych przebiega lekki o rna­
ment kolorowy, geom etryczny, jak b y  kam yczkam i 
wyłożony. Przygotowuje on do silniejszego poli- 
chromijnego efektu fryzu, naśladującego mozaikę 
czysto geom etryczną o jaskraw ych i pełnych b ar­
wach. F ryz  ten obiega w linii poziomej cały bu­
dynek w wysokości głowic pilastrów, podczas gdy 
drugi podobny, tylko węższy, odcina granicę sk le­
pienia i pionowych ścian. Sklepienie beczkowe 
pociągnięte je s t barw ą jasno-żó łtaw ą, od której 
trafnym  pomysłem odznaczono lunety, dając im 
za barw ę głów ną blady błękit. Na takiem  tle za­
siano gw iazdy złocone, w postaci krzyżyków  ró ­
w noram iennych z promieniami w kątach utw orzo­
nych przez ram iona. T rzy ślepe fram ugi okienne 
od północy zapełniono udanem i zasłonami o ła ­
dnym motywie ozdoby tkaninow ej. Prócz tego śro­
dek każdego z tych trzech pól zajm uje wdzięczne 
go pomysłu anioł z rękom a złożonemi do modli-

W yjdzie ona od P o rty , k tóra ma odpowiedzieć: 
„ tak" lub „nie," ale tymczasem znajduje się Porta 
pod ciężką presyą dyplom atyczną, ja k ą  w yw ierają 
na nią Niemcy. Niemiecki am basador w K onstan­
tynopola p. Radowitz, dał Porcie do zrozumienia, 
iż opór jej przeciw ogłoszeniu nielegalności rzą ­
dów F erdynanda równałby się oporowi przeciw 
zobowiązaniom przyjętym  przez trak ta t berliński. 
To jest sens owego de.ni de justice ,  przed którym  
N ordd. A llg. Z tg  ostrzegała Portę. T ak i opór, jak  
zaznaczono Porcie, dałby i Rosyi powód do zrzu­
cenia ze siebie zobowiązań przyjętych względem 
Turcyi na mocy trak tatu  berlińskiego. To nie ob­
jaw i się w Bułgaryi, gdyż tam  czuje się Rosya 
zw iązaną słowem cara, i nie chce ona także z te­
go powodu wywoływać w B ułgaryi gwałtownego 
rozwiązania, gdyż przez to m ogłaby wejść w kon­
flikt z niektórem i europejskiem i m ocarstwam i i 
ściągnąć na siebie w inę zaburzenia europejskiego 
pokoju. Ale Rosya, ja k  sądzi, może na opór Porty 
odpowiedzieć represyam i bez nadw erężenia ogól 
nego pokoju. Represye te rozciągałyby się na 
m ałą Azyę. J a k  zniesienie wolnego portu w Ba- 
tum bez zaburzenia pokoju nastąp iło , tak  także 
Rosya, k tóra  na wszelkie ewentualności rozporzą­
dza w K aukazie potrzebnymi środkam i wojsko­
wymi, pochwyci w Małej A yi zastaw  za odszko 
dowanie wojenne, jak ie  dłużną je s t Turcya. Także 
i to zaznaczył ks. Bismark w swej m ow ie, gdy 
w spom niał, iż Rosya przygotowuje się wojskowo, 
aby swoim dyplomatycznym krokom  dać należyty 
nacisk. Nic trudno odgadnąć, iż przedewszystkiem  
Erzerum będzie owym zastawem . Jeśli Porta w ta ­
kim w ypadku liczy może na Anglią i na je j zo­
bowiązanie w ypływ ające z trak ta tu  o Cypr, to 
przykład ten mógłby się okazać fałszywym; pyta 
nie bowiem, czy naród angielski zechce prowadzić 
wojnę o nietykalność T urcy i, owszem pozbyłby 
się on raczej rządu Torysów i przywrócił swe 
zaufanie Gladstonowi. — T akiem  jest zapatry­
wanie rządu niemieckiego, k tóre p. Radowitz Por 
cie w sposób bardzo kategoryczny przedstwił. 
W ychodzi ono z tego punktu, iż Rosyę za w szelką 
cenę należy utrzym ać na gruncie trak ta tu  berliń­
sk iego , a  nie je s t rz tczą  wcale w ykluczoną, aby 
Porta w ostatniej chwili nie zastosow ała się do 
tych uwag, które, ja k  tu są przekonani, w jej 
w łasnym  interesie, ja k  i w interesie pokoju, po­
w inny wpłyń .ć na jej decyzyę. Sygnalizują nam 
tę  najnowszą fazę, gdyż stanow i ona zarodek 
faktów, których w najbl.ższych doiach z pewno­
ścią oczekują.

M ow a m a rgrab iego  de Breteuil w Izbie niższej 
Zgrom adzenia narodowego francuskiego, wypowie­
dziana przy rozprawach nad budżetem minister 
stw a spraw  zewnętrznych —  w zbudziła wielkie 
zajęcie w publiczności i dziennikach, gdyż, jak  
tw ierdzą, rozwinął on pogląd na politykę zagrani­
czną w imieniu hr. P aryża i był niedawno gościem 
przy dworakiem stole cara A leksandra III. Mar 
g rabia de Breteuil w rozmowach ze spraw ozdaw ­
cami dziennikarskim i zaprzecza stanow czo, aby 
przem aw iał imieniem hr. Paryża, którego od trzech 
m iesięcy nie widział, i aby od niego m iał otrzymać 
upoważnienie. Również przeczy on, aby mówił na 
podstaw ie porozumienia z dworem petersburskim .

Mowa ta  brzmi w  streszczeniu, ja k  następuje:
P ragnę mówić o ^ictrójnem przymierzu, zaw artem  

w r. 1887. Porozumienie Austryi, Niemiec i Włoch 
jest zbyt ważnym w ypadkiem , aby o nim można 
na trybunie francuskiej mówić bez wszelkich za­
strzeżeń, ja k ie  on ma d la  Francyi znaczenie i j a ­
kie je j narzuca stanowisko. Gdy chodzi o interesa 
francuskie wobec zagranicy, w iedy niem a m onar­
chistów i republikanów, są tylko Francuzi. (O kla­
ski). We w szystkich parlam entach mówią więcej 
o polityce zagranicznej, niż w Izbach fraucuskich. 
(Głosy, tem le p ie j!). Mimo publikacyi potrójnego 
trak tatu , mniemam, że ma on dążność pokojową, 
ale na korzyść pokoju bardziej jeszcze obróciłoby 
się jego zerw anie. Siły mocarstw sprzymierzonych 
nie są  w iększe od sił innych mocarstw europej­
skich. Jest to w ażną dla europejskiej równowagi,

twy, w bogate szaty  przybrany, o skrzydłach 
w kolory tęczy ubarwionych. Te figury dobrze na­
rysow ane ożyw iają niezmiernie ścianę przeciwle­
głą wejściu. Sklepienie także otrzymało swoją 
ozdobę w trzech medalionach, na których żywemi 
koloram i nam alow ano: Matkę Boską „pokrowy" 
czyli wspomożenia, tudzież Zoawiciela, w półfigu- 
rach , oraz nad ołtarzem gołąbkę białą. W win- 
klach sklepień m iędzy lunetami krzyże wielkie 
stylizow ane, złocone. W ykonanie tej dekoracyi 
tak  skromnej i prostej a dobrego sm aku je s t dzie 
łem p. D olińskiego ze Lwowa. Może ona służyć 
za wzór sumiennej dokładności roboty i akuratno- 
ści nieczęstej w Polsce.

W śród tego miłego tonu, rozlewającego się po 
całej przestrzeni, dobrze w ystępuje urządzenie wnę 
trza. Jest ono od a  do z nowe. T am , gdzie był 
ołtarz, je s t teraz chór. R adykalna ta  przem iana 
nie była bez powodu. Główne wejście, które jest 
z boku i zmienić się nie d a , było stanowczo za 
blisko wielkiego o łtarza ; wszyćy wchodzący zo­
staw ali w pobliżu drzwi i robi! się ścisk, pomimo 
że reszta  kościoła była pustą. Obecnio gdy ołtarz 
przeniesiono na drugi koniec, wejście główne jest 
bliżej chóru dla śpiewaków, który zbudowany zo 
stał w dobrym sm aku w stylu odrodzenia. W pod­
murowaniu jego dwoje odrzwi kam iennych o szla­
chetnych stosunkach późno renesansow ych. Jedne 
s ta re , tylko z innej części kościoła przeniesione, 
prowadzą do schowku; przez drugie nowe, naksztalt 
tam tych dorobione, idzie się na schody do chóru.

Ale najpiękniejszym  szczegółem nowego u rzą­
dzenia je s t i k o n o s t a s ,  oddzielający część ołta 
rzową od naw y kościoła. Nie wiem, o ile on jest 
ry tualną koniecznością ruskiego obrządku. Dotych­
czas w kościele św7. Norberta go nic było, a w nie 
których innych cerkw iach też podobno nic istnieje. 
Ale to pew na, że kościoła nie szpeci te n , który 
tutaj stanął obecnie.

Jest to ściana dość (żeby nie powiedzieć: nieco 
za ) wysoka, murowana, zam ykająca i odcinająca 
część ołtarzow ą kościoła od nawy, dla wiernych 
przeznaczonej. Zam knięcie tak ie  m iejsca najśw ięt­
szego, albo części kapłańskiej istniało w kościo­
łach łacińskich od początku chrześcijaństw a; ze 
zm ianą czasów i potrzeb zm ieniane i przerabiane 
doszło do naszych czasów w kościołach łacińskich 
w postaci już tylko balustrady lub k ra ty  —  a  i te 
szranki praw ie wszędzie aż ku samemu w ielkie­
mu ołtarzowi cofnięte zostały. Do dziś dnia je s t 
zam knięto niemi prezbiteryum  n. p. u ś. Szcze­
pana w W iedniu albo u ś. K rzyża w Krakowie 
System  zaś pierwotDy całkowitego odcięcia zacho­
wa! się  na zachodzie w bardzo nielicznych, wy-

najlepszą, może jedyisą rękojm ią pokoju. (Oklaski). 
Ks. Bism ark, niepokojony niezawisłością Rosyi, 
chcąc uniknąć wojny, a może chcąc narzucać swo­
ją  wolę E urop ie , szukał sprzymierzeńców. Może 
mniemał, ze w ojna wybuchnie wbrew jego woli. 
Na ten w ypadek m iałaby A ustrya zaczepić Rosyą, 
a  W łochy Francyą. W tedy mógłby on w jednym 
lub w drugim  kierunku wystąpić, aby najw iększe 
korzyści uzyskać. T aki układ nie w ydaje się być 
bardzo korzystny dla dwóch innych mocarstw 
sprzymierzonych. Ale Austrya nie mogła się opie­
rać propozycyom N iem iec, i nie możemy tego 
brać Austro-W egrom za złe. W łochy m ogły na w y­
padek wojny z F rancyą żywić obawę o swoje w y­
brzeża, ale B ism ark wysuwał im przed oczy przy­
mierze z A nglią i w ten sposób Crispi wrócił 
z Friedrichsru he dum ny, pełen sławy, ale związany. 
(Oklaski). Anglia oddaw na trzym a się zasady nie- 
m ięszania się w spraw y kontynentu — nie przy­
stąpiła też do potrójnego przym ierza. P. Bismark 
może się szczycić swymi dwoma sprzymierzeńca- 
cami, czy atoli może on bardzo liczyć na ich chęć 
do wojny i w ytrw ałość, tego nie sądzę. Na każ­
dy w ypadek pomnożył on siłę zbrojną Niemiec. 
B ism ark obawiał się, że gdyby Rosya pobiła Austro- 
W ęgry, to mogłoby po pierwszem starciu przyjść 
do zaw arcia pokoju , bez jego interwencyi, a  to 
przez uczynienie obietnic lub koncesyi ze strony 
Rosyi.

Musiał Bistnaik sobie także stawiać pytanie, czy 
A ustrya całkowicie zapom niała, że Prusy zagarnęły 
sobie prym at nad Niemcami i czy ta  myśl w d a ­
nym w ypadku nie doprowadziłaby do spiesznego 
pokoju między A ustryą a  Rosyą, któryby pozosta­
wił Niemcy odosobnione m iędzy Rosyą a zacho­
dem. W łochy nicm ają żadnego interesu z kim kol­
wiek prowadzić wojnę. Zwycięztwo niczegoby im 
nie przysporzyło; przegrana wszystkoby zakwesty- 
onow ała; na taką  aw anturę W łosi m ają za wiele 
zmysłu politycznego. Jestem  przekonany, że k an ­
clerz niemiecki niebardzo polega na zobowiąza­
niach p. Crispicgo, który w tej spraw ie może nie 
działał w duchu swego kraju  (oklaski) i k tóry ju ­
tro może upaść ja k  zw ykły m inister we Francyi 
(śmiech, oklaski z prawicy).

Geniusz Bism arka, jego dyplom atyczna zręczność 
w strzym yw ały wybuch wojny do dziś dnia. Gdy­
by m iał on jednakow oż pełno zaufanie w swoich 
sprzymierzeńców, nie pom nażałby tak  uzbrojeń. 
Dlatego użył wszelkich środków, aby Anglią w cią­
gnąć do potrójnego przym ierza, gdyż od tego za ­
wisł udział Włoch. Przez jak iś  czas lord Salisbu­
ry  zdaw ał się do tego skłaniać, ale w net przeko­
nał się, że nieznalazłby poparcia swego stronni­
ctwa. Jestem  więc przekonany, że Anglia wolną 
je s t od jakiegokolw iek zobowiązania i nie jest 
skłonną wiązać swój los z Niemcami, A ustryą i 
Włochami (oklaski). Anglia zajm uje się o wiele 
więcej swemi azyatyckiem i posiadłościami, niż 
sprawam i kontynentu. Mniemam, że je j obawy 
z powodu postępów rosyjskich w Azyi są przesa­
dzone, pewny je s te m , że Anglia zgodziłaby się 
chętnie na to, aby Rosya posuwała się w E uro­
pie aż do Śródziemnego morza, byle się w strzy­
m ała w pochodzie na A fganistan. Anglia poj­
muje, że byłoby to raczej w je j interesie złączyć 
się z Rosyą, niż oddać się w ręce potrójnego przy­
mierza. Bism ark przeto może się naraz znaleść między 
F rancyą a  Rosyą. Zdaje się, że n iew ątp i, iż  oba te  
m ocarstwa mógłby pobić, ale byćby mogło, że mimo 
milionów żołnierzy zaryzykow ałby is tn ien ie  ee 
sarstw a niemieckiego. Dlatego mniemam, że Niem­
cy mniej są zadowolone z nowego potrójnego przy­
mierza, niżby się na pozór zdawało, zwłaszcza, że 
w aliansie tym  Rosya tak  niefortunnie je s t za­
stąpiona i dlatego tw ierdzę, że Niemcy nie chcą 
wojny. Niemcy m ają nadto inne powody, wobec 
których musimy się uchylić, mianowicie wiek ce­
sarza i niestety niepokojący stan następcy tronu 
(poruszenie). Z pewnością najzaciętszy przeciwnik 
Francyi patrzy nerwowo i niespokojnie na nowe 
stanowisko cesarza rosyjskiego i na jego dążenia 
do pomnożenia sił wojskowych. Już w r. 1875 
F rancya zaciągnęła dług wdzięczności wobec Ale-

jątkow ych kościołach. Coś podobnego widzieć mo­
żna u ś. M arka w W enecyi i w katedrze Hildes- 
heim skiej, lecz w tej ostatniej łączy się z tem 
lcktoryum  czyli t. z. po niemiecku Lettncr. W ba­
zylikach pierwotnych zastępow ała ściauę belka 
poprzeczna, ponad balustradą, około 3 metrów nad 
poziomem um ieszczona; u tej belki wieszano za­
słony i m akaty. P rzykład  tego urządzania widzieć 
można w nowym, a  o wielkiej erudycyi i wykwin 
tnym sm aku świadczącym kościółku 0 0 .  Zm ar­
twychwstańców w Krakowie. Tej belki dawnej 
ostatnim śladem jes t tu u nas dość jeszcze częsta 
drew niana belka w luku tryumfalnym czyli w tę­
czy tylu średniowiecznych lub wcześnie renesan­
sowych kościołów, dźw igająca zwykle Mękę P r u ­
ską, wyobrażoną w w ielkich drew nianych posą­
gach. Mało kto patrząc na ciężkie złocone ślim a­
cznice, dźw igające wielki kiucyfiks w tęczy ko­
ścioła M aryackiego, domyśla się w nich ostate­
cznego, co praw da, zwyrodniałego przekształcenia 
owej starodaw nej belki.

W racając do ikonostasu w cerkwi św. Norberta, 
je s t on pokryty bogatą ornam entacyą z kam ienia 
rzeźbionego i gipsu, i utworzony z części składo 
wych w ew nętrznej dekoracyi kaplicy Zygmuntow- 
sk 'e j na W awelu, zręcznie ugrupowanych. Nie mo­
żna było wdzięczniejszych użyć motywów, ja k  te 
groteskow e sploty roślin, aniołków, ludzi i potwo­
rów, ja k  te szlachetne profile gzemsów i obramień, 
ja k  te wytworne w ypełnienia płaszczyzn.

I czysto renesansow y pom ysł, zastosow any do 
cerkwi ruskiej, nie powinien nikogo razić. Jeżeli 
obrządek  grecki w ym aga do pewmego stopnia b i­
zantyńskich przedstaw ień świętych postaci, to n ie­
ma żadnych przepisów, ani logicznych przyczyn, 
któreby go w iązały z bizantyńskim  stylem w a r ­
chitektonicznej ornam entacyi. Chrześcijaństwo nie 
je s t dla jednego narodu, ani d la jednego języka, 
a  tem mniej dla jednej epoki stylowej. S tyle n a ­
sta ją  i przem ijają w edług potrzeb kraju  i w >ękU; 
chrześcijaństwo obejmuje całe części św iata i wieki 
i pogodzi się z róźnemi stylam i tak , ja k  godzi się 
z różnemi formami rządu. . .

P rzestrzeń ikonostasu, p rzeprutą trojgiem  drzwi 
o kratach przeźroczystych, zapełnią zresztą całe 
szeregi obrazów, ja k  to w zwyczaju obrządku 
wschodniego. A więc dw unastu proroków w me­
dalionach u góry i dw unastu apostołów w w ięk­
szych fram ugach pierwszego piętra. We wnęku 
trzynastym  nad środkowemi drzwiami Chrystus, 
jako  arcykapłan , na tron ie , a  popod nim miejsca 
poprzecznie przedłużone zajmie w ieczerza Pańska.

W podobnego kształtu  bocznych zagłębieniach 
znajdą m iejsce p ra źn ik i, czyli obrazy scen głów-

ksandra II  (oklaski); ale w naszym  kraju obudzi­
ły się tak  żywe sym patye dla Rosyi, że nikt po­
mnożenia jeszcze tego długu wdzięczności żałować 
nie będzie (oklassi i poruszenie). Nieraz, odkąd 
car w ystąpił z daw nego potrójnego przym ierza, 
żałował ks. Bism ark, że pierwej, ja k  się w yrażał 
U n’a p a s saigne a blavc F rancyi —  dziś to już 
je s t niemożebne nie d la tego , abym  mniemał, że 
przym ierze z Rosyą teraz się urzeczyw istnia —  
mniemam przeciwnie, że chwila na to jeszcze nie 
n ad esz ła ; ale o tem jestem  przekonany —  że dla 
Rosyi najważniejszym  jest interesem utrzym a­
nia naszego bytu (oklaski). Gdyby tylko chodziło 
o wzajemne sym patye lub antypatye, byłbym bar­
dziej sceptyczny, ale Rosya ma tu in te resa , aby 
nas na stanowisku m ocarstwa utrzymać, aby Niem ­
cy tem samem uczynić łatw iejszem i do zgody na 
W schodzie, gdyż od 150 lat nie straciła ona z oczu 
Konstantynopola. Mniemano, że Rosya stanie się 
za w ielką i za potężną i dlatego występowano 
przeciw niej. Stosunki od tego czasu się zmieniły: 
Włochy, Anglia, F rancya stały się mocarstwami 
morskiemi, przekopano kanał sueski i żaden na­
ród europejski nie będzie się już bił o u trzym a­
nie Turcyi. Ze stanow iska francuskiego możemy 
inaczej teraz patrzeć na kw estyę wschodnią niż 
przed 30 laty.

B ism ark zburzył na kontynencie równowagę i 
sam dźwiga, odpowiedzialność za straszny system 
zbrojeń, pod którego ciężarem Europa się ugina. 
Nie może atoli przeszkodzić, aby Aoglia nie m y­
ślała o interesach azyatyckich , Rosya pozostała 
nieczułą, a  F rancya wielkim narodem  —  i aby 
te trzy m ocarstw a niezrównoważyły w danym  r a ­
zie potrójnego przym ierza. Musimy użyć wszelkich 
sil do w yciągnięcia korzyści z sytuacyi (oklaski). 
Zadanie to byłoby łatw iejsze gdyby F rancya nie 
m iała przeciw  sobie swojej formy rządu. (P rotesta 
z lewicy, oklaski z prawicy). D cm okracya niemo- 
że w zbudzać zaufania na dworach monarcbicznych. 
Czas może to wrażenie zmienić, jeśli republika 
będzie um iarkow aną. (H ałas na lewicy). Cóż po ­
wiedzieć, gdy w 17 latach 17 zmieniło się g ab i­
netów ? Któż przystąpi do przym ierza lub porozu­
m ienia na takiej podstawie? Róbcie dobrą polity­
kę wewnętrzną, to będzie dobra polityka zagrani­
czna. (Końcowe ustępy mowy m argr. de Breteuil 
polemicznej treści zagłuszyła w rzaw a z lewicy).

P raw ił, w iestnik  (Nr 37) przytacza dw a umie­
szczone w Nrze 7 Cerkownych to:edomosti  dokumen- 
ta, a m ianow icie: „Adres zw iązku cw angieliekie- 
go do Jego Cesarskiej Mości, A leksandra III go, 
cesarza W szechrosyi, i list nadproknratora syno­
du, jako  odpowiedź na adres, w ystosow aną do 
przewodniczącego centralnem u komitetowi szwaj - 
carskiem u tegoż związku.

Podpisali adres prezesi oddziałów : szw ajcar­
skiego, holenderskiego, duńskiego, północno-amo- 
rykańskiego, oraz północno- i wschodnio-niemie- 
ekiego. Treść dokum entu zaw iera się w poniższych 
słow ach:

„W iemy, że w Rosyi istnieje prawo, zabran ia­
jące  członkom praw osław nej cerkw i zm iany w y­
znania. Pow ażając się atoli prosić Jego  C esarską 
Mość o uchylenie rzeczonego praw a, składam y 
już przez to samo pochwałę najw yższą poczuciu 
sp raw ied liw ości, ja k ie m  przejęty je s t najjaśn iej­
szy syn oswobodziciela 20 ta m i l i o n ó w  z  pod ja ­
rzm a, syn monarchy, k tóry  zezw olił, ażeby słowo 
Boże swobodnie było szerzone w całem państw ie. 
Głębokie nasze pragnienie na tem polega, ażeby 
każdy, m ający przywilej zostaw ania poddanym  
W aszej Cesarskiej Mości, wielbić mógł Boga po­
dług sum ienia i Bożego rozkazu w świętem Jego 
słow ie; ażeby każdem u z poddanych wolno było 
wychowywać dzieci w wierze ojców ; ażeby dusz­
pasterze kościołów chrześciańskich nieprawosla- 
wnego w yznania żadnych nie napotykali prze­
szkód na drodze w ykonyw ania w szystkich w zglę­
dem swoich owczarni obowiązków powołania, 
wreszcie ażeby wszyscy ci, którzy, spraw y nie 
zdając sobie z ważności postanowienia, zaciągnęli

nych z życia P ana  Jezusa i N. P. Maryi, do głó­
wnych św iąt w roku się odnoszące, po trzy  z każ­
dej strony. W reszcie na kondygnacyi najniższej, 
na poziomie d rzw i, bliżej środka , Chrystus jako  
nauczyciel i M atka Boska z D zieciątk iem ; po koń­
cach bliżej ścian dwóch św iętych: może Mikołaj 
i Onufry. W szystkie te obrazy w y k o n a n e  b ę d ą  
przez uczniów tutejszej szko ły  sz tu k  pięknych, 
pod kie runk iem  sam ego M atejki, który dobro- 
wolną ofiarą w najdelikatniejszy sposób podał rękę 
do ukończenia pięknego a  doniosłego dzieła.

Już to trzeba przyznać, że pod względem goto­
wości do ofiar objawiło się przy tej spraw ie ja k  
najszlachetniejsze współzawodnictwo. Z nając do­
brze stan funduszu rozporządzalnego, architekt po­
dejmuje robotę, k tóra musi przekroczyć granicę, 
zapomogą sejmową w skazaną. Ksiądz proboszcz go 
przestrzega. Nic to nic szkodzi, odpow iada budo­
wniczy, zrzekając się w szelkiego w ynagrodzenia 
i jeszcze z własnej kieszeni dopłacając do swmj 
pracy parę tysięcy złr. „Zwrócicie mi to, ja k  k ie ­
dyś będą pieniądze." Chcąc przynajm niej na jp il­
niejsze porobić wypłaty, X. Borsuk, bez hałasu, 
bez agitacyi udaje się do kilku znajomy cb osób
0 pomoc. Instynk tem , który rzadko jc  zawodzi, 
zrozumiały panie krakow skie odrazu doniosłość 
idei, i stw ierdzając czynem miłość bratniego ob­
rządku i bratniej narodow ości, sk ładają  w kilka 
zaledwie osób snnię wcale znaczną w dobrowol­
nym datku. Przyczynia się do niej uiepomalu sę ­
dziwy prałat i dawny dostojnik polityczny zara ­
zem, który na podeszłe la ta  swoje zam knąw szy 
się pized gośćmi i wizy tami, nie zam yka kieszeni
1 ręki, gdzie idzie o w sparcie biednego lub o p o ­
parcie szlachetnego dzieła.

Słow em , gdzie tk n ąć , wszędzie czyn piękny i 
objaw pocieszający. W arto dodać, że w szystkie 
roboty (prócz dekoracyi ścian, przez Lw ow ianina 
podjętej) dokonano zostały przez siły krakow skie, 
a m ateryały pochodzą ze źródeł miejscowych.

Oby ten kościół ruski w starej stolicy Polski, 
upiękniony polskiemi rękom a i za polskie prze­
ważnie p ieniądze, s t ł się znakiem i zadatkiem  
zgody i miłości bratnich dwóch odłamów jednego 
szczepu, jednego niegdyś państw a i jednej religii, 
które tylko wspólny nieprzyjaciel rozdwoić usiłuje, 
a  usiłuje, da Bóg! napróżno.

S t a n i s ł a w  T o m k o w ic z .

(C iąg dalszy nastąj i  )■

  -----
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się do list cerkwi prawosławnej, mogli bez oba­
wy powrócić na łono dawnego kościoła swego, 
jeżeli wyrażą nieprzymuszone, co do tego, żąd an ie /

_ Nadprokurator synodn w odpowiedzi na adres 
pisze między innemi, że „nigdzie w Europie nie 
cieszą się obce wyznania tak szeroką swobodą, 
jak  w Rosyi, ale na nieszczęście w prawie, które 
w Rosyi zabezpiecza wyznanie panujące i zapo­
biega targaniu się na spokój jego, Europa widzi 
ograniczenie swobody obcych wyznań, a nawet 
ich prześladowanie!“

„Opatrzności podobało się umieścić Rosyę“ 
(czytamy w tymże liście nadprokuratora synodu) 
„na szerokiej otwartej przestrzeni między Uralem 
a Karpatami, t. j.: tam, gdzie twarzą w twarz 
spotjkają  się ze sobą dwie tak różne i tak wa­
żne części świata, Europa i Azya. _

„Wysokiem powołaniem Rosyi śród ludzkości 
jest: bacznie stać na straży między dwiema czę­
ściami świata, nie przechylając się ani na jedną, 
ani na drugą stronę, dopóki palec Boży nie ozna­
czy pory, w której Zachód i Wschód spot­
kają się w duchu idei chrześciańskich i cywili- 
zaeyjnych.

„Rosya spełniła swój obowiązek. Ani dzikie 
hordy Chazarów oraz innych plemion, ani chmary 
Mongołów nie przenikły do Europy zachodniej. 
Swiat muzułmański nietylko powstrzymała siła 
Rosyi w pochodzie jego na świat chrześciański, 
ale nawet ubezwładniła. W wierze prawosławnej 
Rosya znalazła swój zbawczy pierw iastek; nią 
ożywiona Rosya spełnia powołanie swoje. Zabez­
pieczanie tej wiary przed wszelkiem targaniem 
się na nią z jakiejkolwiekbądź strony najważniej­
szy stanowi obowiązek dziejowy Rosyi i jej ży­
wotną potrzebę.

„W chaosie dążeń religijnych i politycznych 
wyznania zachodnie przedostały się i do Rosyi. 
Katolicyzm obrał sobie za widownię obwody n a ­
sze zachodnie. Katolicyzm nasiąkł tam polszczy­
zną, rozpoczął nieprzejednaną wojnę z prawosła­
wiem, niszczył wszystkie żywioły nasze w imię 
polskiego właśnie panowania i pod sztandarem 
swoim pchał tłumy polskie, które dotarły były aż 
do serca Rosyi. Dotąd w obwodach tych i w ca­
łej Rosyi nie znamy katolicyzmu, niewrogiego dla 
niej — katolicyzmu, niedążącego do wyrwania 
od niej jej odwiecznych prowincyj zachodnich. 
Niestety jednocześnie z katolicyzmem zaznajomiła 
się Rosya z luteranami w osobie rycerzy Liwonii 
w tymże duchu świeckich dążności, którzyto ry­
cerze zagrodzili drogę nam do Bałtyku. I dotąd 
toczy się walka ze strony potomków rycerzy o 
wyłączne panowanie w tamtym kraju, i dotąd lu- 
teranizm na wzór dawnego katolicyzmu osłania 
świecką walkę płaszczem religii, i szerzy po Euro­
pie lament, jakoby sumienie luterańskie doznawało 
u nas gwałtu i ucisku. Gdyby Europa luterańska 
mogła się przyjrzeć bieżącej rzeczywistości w kraju 
nadbałtyckim, przekonałaby się, że prawosławie 
nie napada, lecz broni siebie w ciężkiej walce 
z luteranizmem.

„Tak! Z bólem wyznać trzeba, że jeszcze nie 
nadszedł czas pokojowego spotkania chrześciań­
skich idei Wschodu i Zachodu; wyznania zacho­
dnie u nas jeszcze się nie wyrzekły świeckich 
widoków, — targania się na potęgę i nawet całość 
Rosyi. Nie może Rosya pozwolić tym wyznaniom 
na propagandę, mającą na celu odszezepienie 
wiernych synów tejże Rosyi, i uprowadzenie ich 
do obozów religijnych, które nie złożyły dotych 
czas swej dawnej przeciw niej broni. Rosya za 
warowała to jawnie i szczerze w swem prawie, i 
Oddaje siebie pod sad wyższy, rządzący losami 
mocarstw.

„Cywilizacya zachodnia, wychowana w trady- 
cyaeh i w duchu Rzymu, nie znając cerkwi pra­
wosławnej, nie pojmując je j, uchyla się od niej, 
poniża tę cerkiew, jako należącą do niższej rasy, 
jako symbol niższej czy barbarzyńskiej kultury. 
Ogłaszaną jest wolność dla wszystkich wyznań i 
wszelkich plemion w zasadzie, lecz, gdy wypada 
ją  zastosować, wyłączani są z niej prawosławni, — 
heloci cywilizacyi zachodniej...

„Nie będę tu przetrząsał tej spuścizny Europy 
zachodniej po starych religijnych waśniach krwa­
wych, -— wskażę tylko na świeże przykłady: 
w świecie katolickim — na sprawy Dobrjańskiego 
i Naumowicza w Austryi i w laterańskim — na 
postępowanie drezdeńskiego ewangelickiego związ­
ku Gustawa Adolfa wskutek starania austryackich 
Słowian o wschodnią liturgię słowiańską.. . “

Kronika m iejsoowa i zagraniczna.
K raków 3 marca.

— W ie c z o re k  Czytelni polskiej katolickiej mło 
dzieży odbędzie się jutro w niedzielę d. 4  b. ru. o 
godzinie 7 w sali Rady miejskiej, ku uczczeniu imie- 
skipp-n - A lbina Dunajewskiego, biskupa krakow- 
luk a ? saawego protektora tejże Czytelni. —

•an ♦ ow'adujemy JE. X. Biskup krakowski przyj­
mują en objaw młodzieży wdzięcznem sercem, a nie 
mogąc osobiście uczestniczyć na tymże wieczorku, 
z powodu swej słabości, da swego zastępcę, który 
reprezentować będzie dostojnego solenizanta. Program 
jest bardzo piękny, lecz piękniejszą jest ta myśl in- 
stytucyi czysto polskiej i katolickiej młodzieży, która 
zorganizowana przed 15 laty przez zaszczytnie zna­
nego gorliwego kapłana, rozwija się pomyślnie na 
chwałę Kości tła, Ojczyzny i miasta Krakowa.

—  D y re k c y a  k . l e i  p a ń s tw o w y c h  w Krakowie do 
nosi, iż z powodu ponownych zamieci śnieżnych ruch 
osobowy i towarowy z dniem dzisiejszym na szlaku 
Jasło-Nowy Zagórz zamknięty został.

—  Luty zakończył się mrozami, dochcdzącemi do 
14" C., marzec rozpoczął się śnieżnemi zawiejami 
przy niższej cokolwiek temperaturze. Słowem, szcze­
gólnie sroga zima tegoroczna nie myśli nas bynaj­
mniej opuścić. Dziś mieliśmy silną zamieć śnieżną, 
która do masy śniegu dawniejszego dołożyła nową 
warstwę. Gdyby tak dłużej trwało, wzrastać będą 
waiun i powiększające rozmiary powodzi.

K o n fe re n c y e  r e k o le k c y jn e  dla młodzieży um- 
wersy ec iej X. Stanisława Załęskiego T. J. rozpo­
czną się w tę niedzielę 4go marca w kościele ś. Bar-

ary 0 zlDIe 7eJ wieczorem i trwać będą przez 
cały tydzień o tejże godzinie.

. “  W a ln e  z g ro m a ( jZgn je Stowarzyszenia nauczy­
cielek, zapowiedziane pierwotnie na 26 lutego, odbę­
dzie się z niezmienionym porządkiem dziennym jutro 
4 marca w Muzeum techniczno - przemysłowem o go­
dzinie 4 po południu.

—  M u zeum  XX. C z a r to ry s k ic h  w lutym zwiedziło 
osób 120. Z czytelni korzystało osób 8 .

—  K ra k o w s k ie  T o w a rz y s tw o  t e c h n ic z n e ,  w  po­
niedziałek d. 5 b. m. o godzinie wpół do 7ej wie­
czorem odbędzie się w lokalu Towarzystwa przy ul.

Brackiej pod L. 15, I piętro, posiedzenie Towarzystwa. 
Porządek dzienny: 1) odczytanie protokółu z osta­
tniego posiedzenia w r. 1887; 2) sprawozdanie o ukon­
stytuowaniu się nowego zarządu na r. 1888; 3) od­
czyt prof. Jana Rottera: „Niektóre optyczne złudzenia 
w rysunku i malarstwie; 4) sprawozdanie o wniosku 
p. B. Krauzego w sprawie petycyi o zrównanie konc. 
budowniczych z inżynierami cywilnymi w ustawie o 
posp. ruszeniu; 5) sprawozdanie w sprawie lokalu 
Tow. techn.; 6) wnioski członków.

— Z  T o w a r z y s t w a  ły ż w ia r z y .  Jutro w niedzielę 
jak  zwykle przygrywać będzie muzyka wojskowa od 
2 —5 po południu.

—  Na pom n ik  ś. p. Dra J. D i e t l a  złożyła p. An­
tonina Zubrzycka 5 złr.

L ę te ry a  fa n to w a .  Pierwsze Towarzystwo wetera­
nów wojskowych, zostające pod protektoratem N. Pana, 
urządza jutro w niedzielę d. 4  b. m. w sali strzele­
ckiej loteryę iantową, połączoną z koncertem muzyki 
wojskowej 20  pułku, pod osobistym kierunkiem ka­
pelmistrza. Trzyj)części dochodu z tej zabawy prze­
znaczone na rzecz wdów i sierot po weteranach woj­
skowych, jedna czwarta zaś na korzyść Towarzystwa 
męskiego św. Wincentego ii Paulo. Dla tak szlache 
tnych celów zabawa zasługuje na gorące poparcie, 
tem więcej, że każdy trzeci los wygrywa. Fanty są 
piękne i pochodzą wyłącznie z ofiar członków To­
warzystwa.

—  W lokalu  stowarzyszenia młodzieży handlowej 
odbędzie się jutro (4go b. m.) przy ul. Brackiej N. 12 
wieczorek, złożony z teatru amatorskiego, chóru i 
śpiewu solowego. —  Czysty dochód przeznaczony na 
rzecz biblioteki.

W lokalu Tow. drukarzy i litografów „Ognisko” 
odbędzie się również jutro przedstawienie amatorskie, 
złożone z następujących sztuczek: Bezrobocie kow ali, 
scena dramatyczna; T a tu ś pozw olił, komedya w 1 
akcie M ozera; R u sin  i  krakow ianka , wodewil w 1 
akcie Natorskiego.

—  Mały d a m sk i  z ło ty  p ie r ś c io n e k ,  znaleziony na 
chodniku przed Baranami, właścicielka odebrać sobie 
raczy w biurze Tow. opieki nad weteranami z 1831 r. 
ul. Gołębia L. 5 na dole.

—  D ar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie miasteczka Krakowca, w powiecie jarosław­
skim, na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 1 0 0  złr.

— M ia n o w a n ia  w  a r m ' i .  Jenerał-major Józef Ko- 
stersitz , szef inżynieryi 11 korpusu, ze względów 
zdrowia uwolniony z tego stanowiska; pułkownik 
sztabu inżynieryi, Korneliusz Rylski, szef inżynieryi
10 korpusu, przeniesiony w tym samym stopniu do
11 korpusu.

Podporucznik Karol Matyja, z pułku pieszego Nr 56, 
przeniesiony do c. k. żandarmeryi.

Starszymi lekarzami w rezerwie galic. oddziałów 
wojskowych mianowani: lekarz asystent Dr Stanisław 
Momidłowski, w pułku pieszym Nr 40; tudzież ele­
wowie wojskowo-lekarscy I klasy, Dr Izydor Priester 
i Dr Marek Pinkusz, pierwszy w pułku pieszym 
Nr 03, drugi przy szpitalu garnizonowym Nr 15 
w Krakowie.

—  W ied eń  2 marca. Zmarł tu dziś pensyonowany 
pułkownik Oskar M a d u r o w i c z ,  brat zasłużonego 
profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego Dra Maurycego 
Madurowicza.

—  (A . D .) W B r z y s k a c h  pod Kołaczycami zło­
żono 27 lutego do rodzinnego grobu zwłoki śp. Ku- 
negundy z baronów Konopków Kotarskiej, zmarłej 
w 85-tym roku życia. Długi to był żywot i piękny 
żywot; miłością otoczona i kochająca, żałowaną jest 
przez bliskich: syna, córkę i wnuczkę, którą wycho­
wywała — żałowaną jak  gdyby zgasła w kwiecie 
wieku. Każda strata jest niepowetowana, bo nikt ni­
kogo zastąpić nie zdoła, lecz tutaj, doprawdy taka 
bolesna próżnia została po jej stracie, że niema po­
ciechy innej prócz uszanowania woli Bożej, i tej my­
śli, że wiek tak późny jest już prawdziwym wyją­
tkiem, przywilejem a zwłaszcza starość bez niedolę 
stwa przy świeżym i swobodnym umyśle!

Są rodziny, których bistorya jest ułamkiem dzie­
jów biednego kraju naszego. Takim epizodem w ży­
ciu śp. pani Kotarskiej była katastrofa 1846 roku. 
Najszczęśliwsza w pożyciu małżeńskiem, w ślicznem 
Oleśnie nad Wisłą, gdzie mawiali sąsiedzi, że „pta 
sie mleko” było, pani Karolowa Kotarska ani prze­
czuwać mogła gromu, jak i ją  czekał. Mało już osób 
pamięta dzisiaj, jaki był stosunek Karola Kotarskie­
go z ludem, z poddanymi wówczas jeszcze. Pani Ko­
tarska mawiała, że gdyby zazdrość mogła była po­
wstać w jej sercu, to przedmiotem tej zazdrości mo­
gli być tylko chłopi, ukochani przez jej męża. Zda­
wało się jej niekiedy, że za wiele czasu im poświę­
ca, że im się zbytnio oddaje, bo żaden nigdy nie 
odszedł bez pogadanki, bez wsparcia, bez poratunku. 
I z rąk tych wypieszczonych swoich chłopów zginąć 
miał ten, którego sąsiedzi „królem chłopków” zwali.

Katastrofa ta o mało że nie zachwiała sił umysło­
wych śp. pani Kotarskiej. Ale wzgląd na dzieci był 
jej siłą. Szesnastoletni syn i ośmioletnia dziewczynka 
(dzisiejsza Zygmuntowa hr. Drohojowska) uratowali 
matkę. Całą energię swoją wytężyła w ich kierunku 
— i wszyscy patrzący na jej pracę przyznali, że tyl­
ko jej niezmordowana zapobiegliwość uratowała for­
tunę. Jeżeli gdzie, to u nas uratowanie majątku do za­
sług się liczy — zwłaszcza gdy to czyni kobieta nie­
świadoma interesów, w dostatku wychowana. Gdyby 
nie obawa przedłużenia tego wspomnienia, byłaby do­
prawdy pouczającą liistoryą tych prac, tych walk, 
tej wytrwałości, wśród największego zamętu w kraju 
i w domu, gdy wszelkie papiery i dokumenta były 
w strzępy przez włościan podarte, w obawie, aby im 
zapomóg, zapisywanych w księgę, zwracać nie ka­
zano

Uczczono pamięć i zasługi śp. pani Kotarskiej, i 
tę pogodną staruszkę kilka dni temu jeszcze rzeżwą i 
uśmiechniętą, kilka tysięcy ludu i obywatelstwa od­
prowadziło na miejsce wiecznego spoczynku. Kto ją  
tylko znał lub miał szczęście żyć z nią bliżej, ten 
z pewnością nie prędko zapomni tego zbioru cnót to­
warzyskich, łatwości i dobroci w obejściu, jakiemi 
promieniała! Niech jej Pan Bóg da niebo, a pozosta­
łych jej drogich pocieszy.

  P r a g a  15go lutego. (Całoroczne sprawozdanie
z czynności Klubu polskiego w Pradze czeskiej). —  
Garstka założycieli klubu polskiego wytknęła sobie 
cel ten, żeby między ludnością stolicy czeskiej wy­
szukać i zgromadzić około siebie rodaków, którzy da­
wno tu już osiedli, a nie mając sposobności wejść 
w towarzystwo polskie, stęsknili za mową ojczystą i 
gotowi byliby ponieść wszelką ofiarę, by módz choć 
raz w tygodniu w gronie swoich chwil kilka ode­
tchnąć, ciesząc się dźwiękiem mowy ojczystej.

Zamiary te zostały dobrym uwieńczone skutkiem. 
Dzisiaj, po roku istnienia, liczy klub nasz 54 człon­
ków czynnych, z tych 8 Czechów i 4 członków wspie­
rających. Rodaków więc naszych, me licząc w to 
tych, którzy właśnie przed niedawnym czasem grono 
nasze opuścili, wracając do kraju, jest 46. O aza a 
to już niezawodnie jak  na krótkie trwanie Towarzy- 
stwa naszego liczba, a żywimy nadzieję, że z biegiem 
czasu, kiedy szerszą zyskamy podstawę, klub nasz

żywszym czynnikiem w życiu towarzyskiem tutejszem 
się stanie, i ani jednego Polaka nie znajdzie się w P ra­
dze, któryby do grona rodaków swych nie wstąpił. 
Okoliczność tę , że w przyjacielskiem kole naszem i 
przedstawicieli czeskiej narodowości oglądamy, za­
wdzięczamy hasłu naszemu, które tak określa § 1 
statutów naszych: „Celem klubu polskiego jest pie­
lęgnowanie i rozszerzanie znajomości języka polskiego 
i literatury, jakoteż podtrzymywanie życia towarzy­
skiego pomiędzy Polakami mieszkającymi w Pradze 
i Czechami/ Biblioteka nasza też niepoślednią po 
winna siłę pociągającą posiadać, bo dzięki łaskawo 
ści przyjaciół naszych w kraju wykazuje się liczbą 
401 tomów dzieł doborowych. Czytelnię naszą znów 
redakeye polskie hojnie uposażyły, bo wszystkie naj­
główniejsze czasopisma dostajemy po większej części 
bezpłatnie, lub też za zwróceniem wydatków nakła­
dowych.

Wydział starał się także godnie odpowiedzieć obo­
wiązkom, które nań nałożone zostały. Staraniem jego 
urządzono nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Kra­
szewskiego, i wysłano delegata z wieńcem na po 
grzeb do Krakowa; urządzono na dochód kasy zapo­
mogowej przedstawienie teatralne i kilka wieczorków 
z tańcami. Pamięć Mickiewicza uczczono wieczorkiem. 
Urządzono Gwiazdkę dla dzieci — opłatek i święco­
ne dla członków i ich rodzin. Oprócz tego urządza­
no liczne i udatne odczyty polskie na zebraniach ty­
godniowych, które zgromadzały członków jakoteż i 
gości w znacznej liczbie. Wycieczki do Szarki, do 
Troji, zabawa ogrodowa i inne towarzyskie zebrania 
ożywiały i wzbudzały ducha poniekąd uśpionego.

Należy nam jeszcze zdać sprawę z finansowego 
stanu Towarzystwa naszego.

Od dnia 2 lutego 1887 r. do dnia 2 lutego 1888 
było w kasie głównej przychodu 587 złr. 75 ct. 
rozchodu 550 złr. 63 ct., została gotówka w kwocie 
37 złr. 12 ct. W kasie zapomogowej z kapitałem 
żelaznym 50 złr., przychodu 13 złr. 68  ct., rozchodu 
12 złr. 8 ct., gotówką zostaje 1 złr. 60 ct. Ogólny 
przychód w roku ubiegłym 651 zjr. 43  ct., rozchód 
562 złr. 71 ct., ogólna gotówka 88  złr. 72 ct. 0- 
brót kasowy w roku ubiegłym 1214 złr. 14 ct. In­
wentarz nasz składa się z szafy bibliotecznej, wiel­
kiego fotogramu założycieli klubu, tablic, napisów i 
obrazów.

Na tem sprawozdanie nasze ukończone. Wstępuje­
my obecnie w rok drugi istnienia klubu. Staraniem 
naszem będzie, jak  dotąd było, utrzymywać ducha 
polskiego w gronie swoich, zachowywać polskie 
zwyczaje i obyczaje, najdroższy klejnot każdego Po­
laka mowę ojczystą i z nią braci Czechów zaznaja­
miać oraz, co najbardziej na sercu nam leży, wspierać 
bracią ubogą.

Na tem miejscu pozwalamy sobie zakołatać do 
serc szanownych rodaczek i rodaków naszych. W stę­
pujcie do klubu naszego jako członkowie wspierają 
cy! Wszak datek to nie wielki pięć złr. rocznie, a 
z pomocą Waszą otrzemy tu łzę niejedną, na którą 
teraz ze smutkiem patrzyć musimy!

Zebrania tygodniowe odbywają się każdej soboty 
wieczorem, jakoteż w każdą pierwszą niedzielę w mie­
siącu po południu w lokalu naszym" „u Bonu” ulica 
Myślikowa, L. 187.

W imieniu Wydziału Klubu polskiego w Pradze 
dnia 2 lutego 1888 r.

Wacław Seidl, Stanisław  Towarnicki,
sekretarz. prezes.

—  Z  Nicei pod datą 28 lutego list otrzymany 
w Krakowie podaje wiadomość, iż panują tam stra­
szne burze. Morze wyje i uderza w nadbrzeżne wille, 
zalewa piwnice i niszczy prom enadę; zimna przy- 
tem niebywale i śniegi nietylko na wierzchołkach 
gór, ale i dość nisko leżą. W ogrodzie pani Vigier 
piorun strzaskał drzewo, które ważyło 2 0 0 0  kilo. 
Zabawy odbywają się nieustannie często z udziałem 
cesarza brazylijskiego. Przychodzą dobre wiadomości 
od ks. Władysława Czartoryskiego z Algieru. Hr. 
Alfred Potocki ma się coraz lepiej i przybył do 
Nicei dla odwiedzenia znajomych. Odbyły się zarę­
czyny trzeciej córki bawiących tu państwa Orzeszków.

W iadomości poIicyji»e* Jakób Niemiec, 
woźny z zakładu gazowego, złożył w policyi dwa 
kwity pensyjne p. Malwiny Hammer i Józefy deHillen 
brand, które znalazł w ul. Starowiślnej.

Aresztowano: Antoniego Panka, ze Zwierzyńca, za 
dręczenie konia; Radwana Kazimierza, ze Zwierzyńca, 
za kradzież kul na strzelnicy wojskowej pod mogiłą 
Kościuszki; Boratyńską Rozalię, z Mogilan, za zbie 
gniecie ze służby; Czernecką Paulinę, ze Lwowa, za 
kradzież garderoby; Janikowską Annę, z Bochni, za 
kradzież kury z sieni Nr. 18 przy ulicy Szpitalnej 
Domagałę Mateusza, z Bieńczyc, za Prędką i nieo 
strożną jazdę ulicą Lubicz, skutkiem czego uszkodził 
lampę m iejską; Mayera Władysława, z Gorlic, za pi­
jaństwo, w którym to stanie wszedłszy do kościoła 
XX. Franciszkanów, zasnał w ławce; za pijaństwo 9 
osób.

Wczoraj wieczorem znaleziono P°d L. 8 przy ul. 
Józefa na Kazimierzu podrzucone dziecię płci męskiej, 
izraelickie, kilka tygodni liczyć mogące, które straż 
policyjna oddała do szpitala. Śledztwo za matką za­
rządzono.

Wczoraj wieczorem przyaresztowała straż policyjna 
w jednym z domów przy Placu Szczepańskim pewne­
go awanturnika i pijaka nazwiskiem S. P., który 
przyszedłszy po żebraninie, usiłował ją  wymusić w spo­
sób gwałtowny, uchwyciwszy nawet za tasak wiszący 
w kuchni.

Repertuar teatru krakowskiego.
W n ie d z i e lę  4go: Po południu: Broń niewie­

ścia, kom edya w 1 akcie, B en ed ix a , z panną Cze­
chowicz i p. Siemaszką w głównych rolach; Awan­
tura przy  ulicy F lory aiiskiej, krotochwila w 2  a - 
tach ; Kominiarz i m łynarz , krotochwila ze spie 
wami, w 1 a k c ie , J. N. K a m iń sk ie g o ;  Z yd  u, beczce, 
krotochwila ze śpiewami w 1 akcie.

W ieczorem po raz drugi: N iebieskie p ta k i,  kome­
dya w 4 aktach, Zygmunta Przybylskiego.

We w t o r e k  6go: Po raz trzeci: Niebieskie p ta k i, 
komedya w 4 aktach, Zygmunta Przybylskiego.

—  Dnia 2go marca pochmurno; term. od 14-2 do­
szedł do — 0 7 C. Barometr nisko opadł; o g. 7ej rano 
d. 3go stan jego był 723-4 millim., term. — 1 6  C. 
Wiatr połudn.-zachodni.

—  W niedzielę d. 4go marca: ś. Kazimierza król.; 
w poniedziałek 5go: śś. Fryderyka i Euzebiusza.

Ruch umysłowy i artystyczny.
Z T e a t r u .  Jutro po południu przedstawione będą 

bardzo wesołe trzy jedno-aktówki, z których A w an­
tura p rzy  ulicy Floryańskiej odznacza sio nadzwy­
czaj komiczną treścią. Wieczorem po raz drugi: N ie­
bieskie ptaki, które i we wtorek grane będą po raz 
trzeci.

Na przyszłe „czwartkowe” przedstawienie przygoto­
wuje dyrekcya niezrównanego Pana Jowialskiego hr. 
Fredry ojca, oraz wesołą a niewinną bluetkę Bału­
ckiego: O Józię, z p. Hoffmanową i p. Lubiczem.

P. Przybylski, autor Niebieskich ptaków, przybył dziś 
rano do Krakowa i będzie wieczorem na reprezenta- 
cyi swej najnowszej komedyi.

P. Kałużyńska grać będpie na swój benefis dramat 
Szujskiego p t . : Zborowscy, a to w przyszłą sobotę.

Dr M aurycy  F ie r ic h ,  profesor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, miał w tych dniach w Warszawie odczyt 
publiczny na korzyść Towarzystwa osad rolnych. 
Przedmiot odczytu stanowiło: „Prawo ijnauka prawa.” 

Dzienniki warszawskie z wielkiem uznaniem wyra­
żają się o tym odczycie.

C z e rw o n y  k rz y ż .  Koncert na korzyść filii krakow­
skiej Czerwonego krzyża, zapowiedziany na piątek 9 
b. m., z powodu opóźnienia przyjazdu koncertantki p. 
Serres-Montigny odłożony być musiał do poniedział­
ku 12 b. m. Koncert ten, jak  wiadomo, odbędzie się 
w sali hotelu Saskiego, a oprócz zapowiedzianych u- 
tworów, jak  Concertstiick Webera, jak Preludia L i­
szta na dwa fortepiany, ze współudziałem księżnej 
Windisch-Gratz, jak  Psalm Żeleńskiego do słów Ko­
chanowskiego na chór i orkiestrę, przybywa do pro­
gramu koncert A-moll Sitt’a na skrzypce, wykonać 
się mający przez p. kapelmistrza Hocka.

„ P r z e g lą d u  p o ls k ie g o ” zeszyt IX za marzec za­
wiera: I. Psychologia dziecka w pierwszych trzech
latach jego życia, przez Dra X. Stefana Pawlickiego; 
II. Tajna krzywda — Skryta zemsta. Dramat Calde­
rona de la Barca  w przekładzie Edwarda Porębo 
wicza (dokończenie); III. Cła opiekuńcze (dokończe­
nie), przez Dra Józefa Milewskiego; IV. Stowarzysze­
nie studenckie, przez Józefa Kleczyńskiego; V. Sło­
weńcy i ich działalność literacka w ostatnich siedmiu 
latach, przez Piotra M ikławca; VI. Kronika literacka 
Pamiętniki hr. Stanisława Wodzickiego, t. II. Pisma 
prozą Kajetana Kożmiana. — „Zycie snem” Kalde- 
rona, w przekładzie Józefa Szujskiego. H. George: 
Schutz oder Freihandel. — K. von Maska: Der di- 
luviale Mensch in Mahren. Z  literatury powieścio­
wej : M. von Ebner-Eschenbach: Zwei Comtessen; 
VII. Przegląd polityczny, przez X.

N ow ości  m u z y c z n e .  Znany kompozytor Adam Wroń­
ski, dyrektor orkiestry w Kołomyi, wydał nakładem 
księgarni S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie nastę­
pujące nowe utwory muzyczne na fortepian: „Lwo- 
wianeczka,” polka franęaise; „W resursie,” mazury 
(poświęcone hr. Antoniemu Potockiemu); „Na falach 
W isły,” walce (poświęcone hr. L. z Żurowskich Wo- 
dzickiej); Pif! paf! galop; „Nad Prutem,” dumka i 
kołomyj ka.

Małżeńs two Następcy tronu niemieckiego.
Wśród książąt przybyłych w roku 1851 na po­

wszechną wystawę w Londynie, byli także Wil 
helm pruski, dzisiejszy król pruski, a cesarz nie­
miecki, i syn jego Fryderyk Wilhelm. Ojciec miał 
lat pięćdziesiąt cztery i był następcą bezdzietne­
go brata swego Fryderyka Wilhelma IV, syn zaś 
liczył wówczas lat dwadzieścia. Nie sama cieka­
wość wielkiego, widowiska jakie Anglia światu 
dawała, ściągnęła dwóch tych gości.

Małżeństwa książąt panujących zazwyczaj wcze­
śnie się układają, a rodzice, zaglądający często 
do Almanach de Gotha, w poufnych rozmowach 
rozbierają korzyści tego lub owego związku.

Jakkolwiek najstarsza córka królowej angiel­
skiej, księżniczka Wiktorya, kończyła wtedy jedy- 
nasty rok zaledwie, myślano już o wydaniu jej 
za księcia Fryderyka Wilhelma. Zdaje się, że 
pierwszą myśl tego związku podsunął powiernik 
księcia Alberta, baron de Stock mar, który pra­
gnął utworzyć nowy węzeł między krajem ro­
dzinnym a przybraną ojczyzną swego dostojnego 
przyjaciela, i zbliżyć z sobą dwa najwybitniejsze 
domy protestanckie w Europie. Podczas odwie­
dzin w r. 1851 projekt ten rozważony był między 
królewską rodziną angielską i księciem pruskim, 
również i księżną Augustą, która towarzyszyła 
mężowi. Zgodzono się nań wówczas z jednej i 
drugiej strony.

W cztery lata później, we wrześniu 1855 r. 
książę Fryderyk Wilhelm udał się do Szkocyi, 
do zamku Balmoral i prosił królową i księcia 
małżonka o rękę ich córki. „Dzisiaj, pisał książę 
Albert do barona de Stockmar do Koburga, mło­
dy człowiek z pozwoleniem rodziców i swego 
króla oświadczył nam swą prośbę. Przyjęliśmy 
ją  z naszej strony, prosząc go, aby na słowo cór­
ki naszej czekał, póki nie odbędzie się jej kon- 
firmacya. Do tej chwili nie trzeba mącić spokoj- 
ności dziecka. Młodzieniec ma zamiar oświadczyć 
się jej na przyszłą wiosnę, a że małżeństwo nie 
może się odbyć aż po skończonych siedmnastu 
latach narzeczonej, przeto odłoży się to wszystko 
do następnej jeszcze wiosny. O ile się da, taje­
mnica zostanie zachowaną. Rodzicom i królowi 
powie się, że my do pewnego stopnia słowem je­
steśmy związani, a młodą osobę zapytamy po
konfirmacyi  Młody człowiek podobał mi się
bardzo. Prawość, szczerość, honorowość, to są
główne jego zalety. Zdaje się być wolnym od
przesądów i pełnym dobrych zamiarów. Utrzymu­
je, że je3t bardzo zakochany w Victey (księżni 
czce Wiktoryi). Mam wszelką nadzieję, że ona 
nie stawi oporu.” Ojciec nie mylił się. Młoda 
dziewczyna nie miała stawiać oporu. Odgadła 0 - 
na wielką tajemnicę. Sćrca książęce są równie 
czujne, jak  i u zwykłych śmiertelniczck, i umieją 
podejść podstępnie naiwną rodziców przebiegłość.

Książę Albert spostrzega niebawem, że nietylko 
książę Fryderyk Wilhelm jest „na dobre zako­
chany,” ale że i „mała stara się podobać” temu 
młodzieńcowi trochę sztywnemu i nieśmiałemu, 
ale pięknemu, którego słodkie niebieskie oczy 
zawsze jej oczu szukają.

Jednak trwa postanowienie, aby zaręczyny od­
były się dopiero po konfirmr cyi. „Zgodziliśmy się 
pod tym względem, pisze książę Albert do baro­
na de Stockmar 29 września, i oznajmia mu za­
raz, że — młody ten pan pojutrze już odjedzie/ — 
Ale' tego samego dnia, w kilka godzin później 
królowa zapisuje w swym dziennku:

— 29 września. Dzisiaj nasza ukochana córka 
zaręczyła się z księciem Fryderykiem Wilhelmem 
pruskim ... Po południu, gdyśmy pojechali konno 
na Craiq na-Ban, on zerwał gałązkę białego wrzo- 
gu (symbol szczęścia) i ofiarował j e j ; w powro­
cie schodząc z Glen-Girnoch odsłoni! jej swoje 
nadzieje i pragnienia, które odrazu były dobrze 
przyjęte.

We dwa dni później, Fryderyk Wilhelm żegnał 
się z narzeczoną.

Książę Albert podziwia swoją córkę w chwili 
oświadczyn i przy pożegnaniu.

— Zachowanie się Vicky było wyborne. Fry- 
tzowi i obecnym okazała szczerość dziecinną i naj­
piękniejsze uczucia. Młodzi ludzie są bardzo w so­
bie zakochani. Czystość i niewinność młodzieńca, 
jego szlachetna natura wielkie na nas uczyniły 
wrażenie... Niemało łez popłynęło...

Dwa razy w ciągu roku 1856 książę odwiedzał 
narzeczoną. Wypadek ten, choć nieoznajmiony 0 - 
ficyalnie, znany był w całej Europie. Poruszył on 
żywo Napoleona III. Obawiał się, aby związek ro­
dzinny między domem angielskim i pruskim nie 
osłabił francusko-angielskiego aliansu.

Gdy lord Clarendon zapewnił go, że prywatne 
uczucia królowej nie będą miały żadnego wpływu 
na politykę, która zawsze kierować się będzie po­
czuciem interesów i honoru Anglii, cesarz odparł 
żywo:

— Niezmiernie rad jestem , że mi to pan po­
wiedziałeś.

Królowa Wiktorya uczyniła więcej jeszcze. Księ­
cia Fryderyka-Wilhelma obarczyła listem do cesa­
rza. Książę w listopadzie 1856 roku przędził kil­
ka dni na dworze cesarskim.

— Podobał się nam bardzo, pisał Napoleon III 
do królowej Wiktoryi. Nie wątpię, że księżniczkę 
szczęśliwą uczyni. Zdaje się posiadać wszystkie 
przymioty swego wieku i stanowiska. Staraliśmy 
się pobyt jego w Paryżu uczynić jak  najprzyje­
mniejszym, ale wszystkie jego myśli były podobno 
w Osborne i Windsorze.

W maju roku 1857 zaręczyny ogłoszone zostały 
w Prusach w gazecie rządowej, w Anglii królowa 
do Parlamentu przesłała zawiadomienie. Dwa razy 
jeszcze jeździł książę do Londynu. Za pierwszą bytno­
ścią miasto ofiarowało mu tytuł obywatela a podczas
ceremonii lord-major w mowie swej chwalił oba 
domy królewskie narzeczonych i dwa narody, 
— które dają to, co mają najlepszego, aby odno­
wić dawne węzły i wzmocnić przedmurza prote­
stantyzmu.

Oznaczono nakoniec dzień zaślubin 25 go sty­
cznia 1858 r.

Książę Fryderyk-Wilhelm przybył do Londynu 
23go stycznia „blady i nerwowy.” Rodzice towa­
rzyszyli mu.

Przybyła także wielka liczba znakomitych go ­
ści, aby reprezentować dwory zagraniczne. Od 
kilku już dni Londyn miał pozór świąteczny.

Dwudziestego czwartego w Buckingham-Palaee 
zrobiono wystawę podarunków ślubnych. Książę 
przywiózł naszyjnik z pereł.

— Nie widziałam jeszcze nigdy tak wielkich 
pereł, pisze królowa w swym dzienniku; zadowo­
lona jest również z prezentu, którym obdarzyła 
zięcia, tj. trzema pięknemi kandelabrami. Byli obecni 
wszyscy zaproszeni i podziwiali wystawę do syta.

W południe biskup Oxfordzki powiedział piękne 
kazanie. Przy wyjściu z kaplicy, kochana Vicky 
ofiarowała matce piękną broszę z promieniem 
swych włosów, i ściskając ją, rzekła:

— Mam nadzieję, że okażę się godną ciebie 
córką.

Wieczorem rodzice odprowadzili ją  do jej poko­
ju, błogosławiąc:

— Wzięłam ją  w objęcia, a ona potem przytu­
liła się serdecznie do ojca, którego uwielbia.

Zaślubiny odbyły się 25go w południe w pałacu 
Saint James.

Przed przybyciem ślubnego orszaku królowa 
w całej paradzie, poprzedzona przez lorda Pal- 
merstona, który niósł przed nią miecz państwa, 
weszła do kaplicy i zajęła swe miejsce. Bębny i 
trąby oznajmiły zbliżanie się państwa młodych, 
na organach zabrzmiał marsz tryumfalny.

Książę blady, ale panujący nad wzruszeniem, 
skłonił się przed królową i ukląkł na klęczniku; 
księżniczka była spokojna, miała spojrzenie „nie­
winne, ufne, poważne.” Ośm młodych dziewcząt 
niosło tren jej sukni, a gdy wraz z nią uklękły, 
zdawało się, że to żywy „obłok dziewic” schyla 
się ku ziemi.

Arcybiskup kantorberyjski przemówił do młodej 
pary, a na sakramentalne pytanie oba głosy od­
powiedziały stanowczo:

— I  will.
Zapytał następnie:
— Kto daje tę niewiastę w małżeństwo temu 

mężowi?
Książę Albert powstał i poprowadził księżni­

czkę do arcybiskupa, który dał znak narzeczone­
mu, ażeby ujął w swą prawicę prawą dłoń oblu­
bienicy.

Książę Fryderyk-Wilhelm wyrzekł formułę ry­
tuału :

— J a , Fryderyk-Wilhelm-Mikołaj-Karol biorę 
sobie za żonę ciebie, Wiktoryę-Adelajdę-Maryę- 
Ludwikę. A od dnia tego zachowam cię w szczę­
ściu i w nieszczęściu, w dostatku i w ubóstwie, 
w zdrowiu i w chorobie. Oddam ci moją miłość, 
mój szacunek, aż śmierć nas rozłączy z woli Boga. 
I ślubuję ci moje wierne słowo.

Księżniczka wykonała tę samą przysięgę.
Zamieniono obrączki ze szląskiego złota, arcy­

biskup pobłogosławił, a chóry zaśpiewały „Alle­
luja” Haendla.

Ceremonia była skończona.
Heroldowie stanęli na czele orszaku, gotowi do 

odejścia, ale tu obie królewskie rodziny zmięszaly 
się w objawach serdecznej radości.

Małżonkowie ucałowali się, a potem pocałowali 
rodzi:ów, którzy też ściskali się z kolei.

Królowa Wiktorya prosiła księcia Pruskiego, 
aby jej odtąd mówił po imieniu.

Orszak witany okrzykami tłumu powrócił do 
Buckingham-Palace, zkąd młodzi małżonkowie 
wraz z zapadnięciem zmroku udali się do Wind­
soru.

Dnia 2go lutego książę Fryderyk-W ilhelm i 
jego żona opuścili Anglię. Tu nastąpiła nieskoń­
czona nigdy scena pożegnania wśród łez i poca­
łunków.

Królowa trzymając córkę w swem objęciu, bło­
gosławiła ją.

Uściskałam mówiła -— poczciwego Frytza
i ścisnęłam go za rękę kilkakrotnie. Nie mógł 
mówić; miał oczy łez pełne.

W Gravesend młoda para przejeżdżała pod lu ­
kiem tryumfalnym, na którym były te słowa: 

„Zegnaj nam piękna różo angielskiej ziemi.” 
Dziewczęta rzucały im kwiaty pod nogi.
Skoro wsiedli na jacht „W iktorya i Albert”, 

ooczyta ich moc małych czółen, z których wy- 
chodziły okrzyki:

- Bądź jej wiernym! Miej o niej staranie! 
Niech wam Bóg błogosławi!

Cała Anglia dzieliła wzruszenia i radość kró- 
lewskiej rodziny. Uwielbiali wszyscy młodą księ-
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żniczkę, która istotnie zasługiwała na miano „pię 
knej róży angielskiej ziemi. “

Gdy królowa zażądała od parlamentu odpowie­
dnich środków na obchód zaślubin tak świetny, 
jak tego wymagała „godność korony i honor pań 
stw a," przyznano księżniczce posag z 40,000 fun 
tów szterliugów i pensyę dożywotnią z 8000 fun­
tów. Nie było mowy o polityce ani w narodzie, 
ani w Izbach. Książęta tylko między sobą mówili 
o związku dwóch koron, a baron dc Stockmar i 
lord major Londynu cieszyli się, że protestantyzm 
zyskuje tak silną podporę.

Książęta i wierni ich poddani wyobrażają so 
bie, że w naszych czasach małżeństwo królewskie 
może zmienić losy narodów. Jest to jedna z po­
zostałych im jeszcze illuzyj.

Jednak dziennik jed en , pierwszy z dzienników 
Anglii, potrącił o politykę z okazyi tego małżeń­
stwa. — Ponieważ gabinet berliński był wtedy 
w przyjaźni ścisłej z gabinetem petersburskim, 
Times nie tając złego humoru, skarżył się , że 
córka królowej weszła do „ubogiego domu Hohen­
zollernów," że zaślubiła księcia, który z konie­
czności przeznaczony do zależności od Rosyi, sta­
rać się będzie natchnąć żonę nieprzyjaznemi dla 
Anglii uczuciami. Przepowiadał, że w niedługim 
może czasie księżna Fryderykowa, „wygnana i 
uchodząca," powróci do ojczyzny.

Times mylił się. Księżniczka Wiktorya nie zro­
biła mezaliansu: dowiodły tego wypadki. Książę 
.Fryderyk Wilhelm nie poszedł w służbę Rosyi. 
Nietyłko, że nie pióbował natchnąć żony niena 
wiścią do Anglii, lecz sam , obcując z tym umy­
słem wyższym, przejęty miłością, której dochował 
wiernie „ukochanej Vicky," nabrał upodobania 
w literaturze angielskiej i w życiu angielskiem, 
szerszeni i swobodniejszem od życia pruskiego.

Dlatego to ów dziedzic wielkiego państwa żyje 
odosobniony w swej rodzinie i na dworze swego 
ojca. Dlatego to księżnę Wiktoryę z rodziną i dwo­
rem tym mąż tylko łączy. Jeśli śmierć „rozdzieli 
ich z woli lioga,"  może powróci ona do Auglii, 
n ie, jak Times przepowiedział, „wygnana i ucho­
dząca," ale najpewniej powróci.

Książę W alii, jej b ra t, bawi obecnie w Can­
nes, a flota angielska stoi w porcie genueńskim.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Sprawozdanie z posiedzenia krakowskiej Izby lian-

dlowo-przemysłowej z dnia 22 lutego 1888 r.
Po załatwieniu wstępnych formalności zabiera 

głos prezes Izby p. Baianowski i podnosząc do­
niosłe znaczenie uroczystego obchodu i godnego 
uczczenia 40 letniej rocznicy panowaniu Cesarza 
Franciszka Józefa, wzywa Izbę do wyboru komi­
s ji ,  Ltóraby się tą sprawą zajęła i na następnem 
posiedzeniu pełnej Izby wnioski przedłożyła. Prze­
mówienie to znalazło żywy poklask całej Izby i 
uchwalono jednomyślnie uprosić prezesa Izby, aby 
wspólnie z wiceprezesem p. Mendelsburgiem i kie­
rownikiem biura Drem Weiglem na marcowe po­
siedzenie Izby stosowne wnioski przygotowali.

Następnie sekretarz Izby Dr Leo jako sprawo­
zdawca komisyi kontrolującej przedstawił wynik 
8kontra funduszów przez Izbę administrowanych. 
Z tego okazuje się, że fundusz obrotowy Izby, 
wynoszący z końcem r. 1886 w gotówce 969 złr. 
2o '/5 ct. z końcem roku 1887 doszedł do kwoty 
1.603 zlr. 13'/2 ct. w gotówce i 1.350 złr. w ksią­
żeczce krakowskiej Kasy oszczędności. Fundusz 
emerytalny wynoszący z końcem r. 1886 9.600 zł. 
m. k ., w galic. obligacyach indemn. 1.300 złr., 
w rencie srebrnej 300 z łr., w rencie papierowej 
20 losów krakowskich, 2 losy austr. Czerw, krży- 
ża, 1 Ijs  węg. Czerw, krzyża i 216 zlr. 4 4 1/* ct. 
w gotówce; z końcem r. 1887 doszedł do kwoty 
9 300 zł. m. k ,  w galic. oblig. indemn., 1.300 złr. 
w rencie srebrnej, 2.400 złr. w rencie papierowej 
i 188 zlr. 42 ct. w gotówce. Fundusz wreszcie 
akademii handlowej, wynoszący z końcem r. 1886 
3 500 zł. m. k. w galic. oblig. indemn., 26 losów 
krakowskich, 250 złr. w rencie srebrnej, 200 złr. 
w rencie papierowej, 1 los austr. i 1 los węgier. 
Czerwonego krzyża i 26 złr. 87 ct. w gotówce, 
doszedł z końcem 1887 r. do kwoty 3.400 zł. m. k. 
w gal. obi. indemn., 350 złr. w rencie srebrnej, 
1.100 złr. w rencie papierowej i 46 ct. w gotówce.

Komisya zbadawszy stan kasy i księgi kasowe 
wraz z dowodami rachunkowcmi, wnosi, aby wice­
prezesowi Izby p. Albertowi Mendelsburgowi za 
r. 1887 udzielić absolutoryum, a zarazem za gor­
liwe i bezinteresowne prowadzenie kasy Izby wy­
razić podziękowanie, co Izba uchwala.

Szef biura Dr Weigel przedstawia dalej zaża­
lenie członka Izby p. Biechońskiego, donoszącego, 
że kolej transwersalna od towarów, z powodu 
przerw komunikacyjnych nieekspedyowanych do­
magała się opłaty składowego, wskutek czego

wysyłający oprócz zwłoki ponosić muszą dalszą 
stratę. Po przemówieniu p. Libana, który wyja­
śnił, że policzenie składowego mogło chyba na­
stąpić przez pomyłkę, uchwalono uprosić u. Dra 
Weigla, aby sprawę tę przedstawił ustnie Dyrek- 
cyi ruchu kolei państwowej w Krakowie.

Następnie uchwalono, stosownie do wniosku re­
ferenta sekretarza Dra Leo, oświadczyć się za 
udzieleniem miastu Żywiec koncesyi na 2 jarm ar­
ki przed świętami Wielkanocnemi i Bożego Naro­
dzenia odbywać się mające.

Resztę posiedzenia zajęło sprawozdanie refe 
renta p. Juliusza Epsteina o projekcie ustawy o 
handlu obnośnym i dyskusya nad tem sprawo­
zdaniem przeprowadzona. Referent był zdania, że 
ograniczenia i obostrzenia, w projekcie zawarte, 
nie zgadzają się z zasadą wolności handlowej i 
że dlatego przepisy dotychczasowej ustawy za­
chowane i nawet w kierunku większej swobody 
rozszerzone być winny. Wiceprezes Mendelsburg, 
radca Poller i sekretarz Dr Leo stanęli natomiast 
w obronie projektu, upatrując w jego przepisach 
korzyść dla krajowego kupiectwa. W końcu uchwa­
lono oświadczyć się za zniżeniem wieku minimal 
nego domokrążcy z 35 lat na 30, a przy porno 
cnikach z 30 lat na 24 z tem dołożeniem, że po­
mocnicy wykazać się winni tylko świadectwem 
moralności z właściwej gminy. Uchwalono też 
oświadczyć się za wykreśleniem końcowego ustę­
pu § 14, zabraniającego domokrążcom osobistej 
interwencyi przy przewozie znaczniejszej partyi 
towaru do handlu obnośnego przeznaczonego. — 
W końcu uchwalono oświadczyć się za przyzna­
niem szczególniejszych ułatwień dla wyrobów prze­
mysłu domowego, a mianowicie dla wyrobów ślu­
sarskich, koronek, płótna, czapek, wyrobów drze­
wnych i t. d.

X X I I I  Zgromadzenie Ogólne Towarzystwa rol­
niczego okręgowego wielickiego odbędzie się dnia 
8go marca b. r. o godzinie lOej przed południem 
w sali posiedzeń Rady miejskiej w Wieliczce. 

Porządek dzienny jest następujący:
1. Odczytanie protokółu z ostatniego Zgroma­

dzenia.
2. Udzielenie do wiadomości Zgromadzenia na­

desłanych pism.
3. Uchwały Tow. rolniczego okręgowego w Miel­

cu w sprawie wag bydlęcych i weterynarzy po­
wiatowych — do poparcia.

4. Orzeczenie Rady Nadzorczej Tow. wzajemn. 
ubezpieczeń w Krakowie w sprawie subwencyi na 
sikawki.

5. Uchwały Rady Oddziału tarnopolskiego ga­
licyjskiego Tow. gosp. w sprawie targów zbożo­
wych i w sprawie ustawy o pijaństwie — do po 
parcia.

6. Sprawozdanie i wnioski sekcyi hodowlanej.
7. Wniosek Wydziału o zmianę § 15go statutu 

Towarzystwa i ewentualny wybór zastępców człon­
ków Wydziału.

8. Wybór delegatów na Zebranie ogólne Tow. 
centralnego w Krakowie.

9. Omówienie sprawy reformy targów i jarm ar­
ków oraz wybór refjrenta tego przedmiotu na Ze­
braniu ogólncm Towarzystwa centralnego w Kra 
kowie.

10. Wnioski samoistne i praktyczne kwestye 
gospodarcze.

Od Administracyi ~Czasuu.
Dla pedagoga K. nadesłał X. J. F. z Andry­

chowa 5 złr.

Artykuły w dziale „Wadeałane* nie pocho­
dzą od Hedakcyl.

N A D E S Ł A N E . (3)

Die Kónigsphant sun. E ine Wanderung zu den 
S  hlós8ern Kónig Ludwigs II. von Bayern, von 
A rthur Mennell (Leipzig, Verlag der Literari- 
schen Gcsellschaft).

Pierwsze dwa zeszyty tej wspaniałej, z wielkim 
zbytkiem i artyzmem wydanej publikacyi roz- 
chwytanc zostały w lot po wyjściu, ta k ,  iż na­
kładca puścił obecnie w obieg powtórną edycyą 
w 5000 egzemplarzy. Autor przedstawia czytelni­
kowi najprzód pierwszy zamek królewski Chiemsee, 
zwany Wersalem bawarskim, z wszelkiemi szcze­
gółami na zewnątrz i wewnątrz. Ryciny odbite 
na pysznym papierze welinowym i wykonane 
z oryginalnych fotografij w słynnie znanym za 
kładzie Angerera i Gbschla w Wiedn u , Alberta 
w Monachium i Boussod w Paryżu, zawierają 
między innemi przedsionek, salę de 1’oeil-de-boeuf, 
salon paradny, sypialnię królew ską, salę obrad — 
wszystko drukowane w rozmaitych tonach. Całość 
obejmuje około 250 pysznych lllustracyj i wycho­

dzi w zeszytach po nadzwyczaj taniej cenie 1 '/„ 
marki. Nakładca przygotował obecnie do druku 
także wydanie w języku francuskim i angielskim.

N A D E S Ł A N E . (2581)

Bittnera wyciąg szpilkowy. Przez dwanaście lat 
utrzymał się ten artykuł na targu świata mimo 
licznych naśladowań i stał się w zimie przyjacielem 
ubogich i bogatych, zdrowych i chorych. Niema 
też nic zdrowszego w mieszkaniu jak  kwasoród i 
żywiczno-bałsamiczne pierwiastki lasu szpilkowego 
w powietrzu. Składy zamieszczone są w dzisiej 
szem odnośnem ogłoszeniu.

N A D E S Ł A N E . (39-18-)

H o n s o r c y n m
zawiązane w celu zabudowania k llkana
ś c l e  p a r c e l  w kompleksie Wgo Emila Berte- 
miliana Brajera przy ulicach Brajerowskiej, Pod- 
łewskiego, Szopena, Moniuszki we L w o w i e ,  
przyjm uje zgłoszenia na zakupno pojedynczych 
gruntów, toykonywa projekty, plany, kosztorysy i 
udziela bliższych informacyj. Listy i t. d. odbiera: 
Zarząd realności Emila Bertemiliana Brajera we 
Lwowie.

N A D E S Ł A N E .  (546-3-24)

Dla browarów, rafineryj, gorzelni i opalu poko­
jowego dostarcza do wszystkich stacyj

prawdziwe pruskie węg le  kamienne
po cenach jak  w kopalniach 

Jnkób Beer, Wi e n ,  II, Nordbahnstrasse 32.
Korespondencya uskutecznia się również w ję 

zyku polskim.

N A D E S Ł A N E .  (198-3-4)

Sprowadźcie sobie żelazo do krw i!  To orzeczenie 
słynnego dawnego lekarza ma jeszcze dzisiaj swoje 
pełne znaczenie. Ponieważ jednak przeważna część 
preparatów żelazistych jest trudną do strawienia, 
przeto w braku apetytu, rozstrojenia nerwów i 
bezsenności należy zażywać polecony prawic przez 
wszystkich słynnych lekarzy wyciąg słodowy pe- 
psynowo-źelazisty aptekarza Ferd. Scbmieda w Cie­
plicach, który z powodu swej zawartości najczyst­
szej pepsyny  (soku żołądkowego) łatwo, bez utru­
dnienia trawienia przeprowadzony zostaje w krew. 
Cena 65 centów i 1 złr. Do nabycia prawie we 
wszystkich aptekach.

N A D E S Ł A N E . (297)

U znanie.
Wiadomo każdemu, że dziś trudno jest o dobrą 

wódkę, a fałszerstwo tak się rozpowszechniło, że 
wódki uznane za dobre i drogie, tem więcej są 
fałszowane, a przez to dla organizmu ludzkiego za­
bójcze. — Przeczytawszy w Czasie P rz e s t ro g ę  d la  
Pub liczności  od Z a rz ą d u  fabryki w ódek  z d ro w o t­
nych k s ięc ia  M ontlearta  i Sp. w Izdebniku, naby­
łem w handlu A. Hawełki w Krakowie trzy flaszki 
wódek z tejże fabryki, a mianowicie: Jarzębinkę, 
Koniferynkę i Jarzębiaku. Po zużyciu tych wódek 
w kilka tygodni, przekonałem się , iż nazwa ich 
„w ódk i z d ro w o tn e "  nie jest przesadną, bo rze­
czywiście wódki te są zdrowe, smaczne do użycia, 
a przytem tanie. Poco więc mamy kupować obce 
i drogie fabrykaty, które często są fałszowane, skoro 
mamy wyrób krajowy zdrowy i tani. Dlatego po­
lecam śmiało każdemu wódki izdebnickie, bo na 
zupełne uznanie i polecenie zasługują.

J. S.

Ostatnie wiadomości.
Piszą do nas z Wiednia d. 2 marca:
„Na telegram ajencyi Stefaniego o układach 

Watykanu z Rosyą, który zapewne was doszedł, 
nadeszła natychmiast w formie telegramu z Pe­
tersburga do Corr. de 1’Est odpowiedź, która zdaje 
się odzwierciedlać zapatrywania tutejszych nego- 
cyatorów. Odpowiedź ta brzmi:

P e t e r s b u r g  2 marca. Depesza ajencyi Stefa­
niego z wczoraj, odnosząca się do Rosyi i W aty­

kanu, przeistacza zupełnie przedmiot i stan obe­
cny układów zawiązanych między Stolicą apostol­
ską a rządem petersburskim. Ton pessymistyczny 
owej depeszy nie odpowiada bynajmniej położe­
niu, w którem przeciwnie gotuje się zwrot jak 
najpomyślniejszy, jak  o tem będzie się można 
niebawem przekonać.

Dodajmy, że, równie jak  ajeneya Stefaniego, 
półurzędowe organa austryackie od początku 
sceptycznie lub niechętnie wyrażają się o tych 
rokowaniach, o których pierwszą wiadomość miał 
Czas.

Domyślają się, że hr. Kalnoky zawiózł do P e ­
sztu określenie warunków, pod któremi Austrya 
mogłaby się przyłączyć do zarządzonej w Kon­
stantynopolu akiyi dyplomatycznej w sprawie buł­
garskiej. Mówią także, że ambasador niemiecki 
w Konstantynopolu dał do zrozumienia, że jeśliby 
sultan nie uczynił zadość życzeniom Rosyi, to ta 
uważać się będzie za zwolnioną z zobowiązań 
względem niego, wypływających* z traktatu ber­
lińskiego, i poszuka zadośćuczynienia nie w Buł- 
garyi, gdzie nie chce narażać pokoju europejskiego, 
ale w Azyi Mniejszej. Są to jednak tylko domy­
sły, a prócz nich niema dziś nic do zapisania. — 
Zwyżkę chwilową rubla przypisują temu, iż stał 
się pizedmiotem spekulacyi, i że grający na zwyź 
kę mogli ją  sztucznie wywołać."

Telegramy własne „Czasu*.
L« ów 3 marca. Walne zgromadzenie Towa 

rzystwa gospodarskiego wybrało jednogłośnie de- 
putacyę do Wiednia w sprawie gorzelnianej. 
W skład deputacyi wchodzą: Sapieha Adam, Dzie- 
duszycki Włodzimierz, Puzyna Julian, Zamoyski 
Stefan, Borkowski Mieczysław, Drohojowski K a­
zimierz , Lubomirski A ndrzej, Zagórski Eustachy, 
Borowski Skarbek Józef, Śiemieński Wilhelm, Ba- 
worowski Włodzimierz i Jędrzejowie* Stanisław.

W i e d e ń  3 marca. (S. K.). Mogę was zape­
wnić, że podane przez ajencyę Stefaniego szcze­
góły o warunkach rosyjskich oraz podstawach ro­
kowań między Watykanem a Rosyą nie są zgo­
dne z jraw dą. Układy zresztą, prawdopodobnie 
bez ostatecznego skutku, ciągnąć się będą długo. 
Rosya nie chciała zavrierać na nowo stosunków 
dyplomatycznych z Watykanem, zanimby nie sta­
nął układ. Ze wszech miar godna uwagi, a pełna 
pychy odpowiedź Pobiedonoscewa, w której drga 
ta sama nuta, co i w telegramie cara do Papieża, 
dana szwajcarskiemu komitetowi związku ewan­
gelickiego, jest wskazówką, w jakim także duchu 
Rosya prowadzi układy z Watykanem. Niema 
wątpliwości, że sprawa języka stoi na porządku 
dziennym rokowań.

Podobno Łabanow ma dopiero po Wielkanocy 
pojechać do Petersburga, może dlatego, aby za- 
wieźćdokładuiejsze już określenie stanowiska Austryi 
wobec fazy obecnej sprawy bułgarskiej, co jest 
jednak tylko domysłem.

W i e d e ń  3 marca. Wystawa sztuki przedsta­
wia się bardzo interesująco, choć dotychczas nie 
jest zupełną. Bierze w niej udział 100 malarzy 
węgierskich. Na wystawie jest mnóstwo dawniej 
szych, a nieznanych dotychczas obrazów.

Wiedeń 3go marca. Raut prasy zagranicznej 
wypadł świetnie. Było na nim 150 osób z wybi­
tnych sfer.

Dr Hołub, obecny na raucie, postawił bardzo zły 
prognostyk dla włoskiej wyprawy w Afryce. Ma­
gik Robert wykonał zdumiewające produkeye. 
Tańczono do 4 tej zrana. 50 osobistości usprawie­
dliwiło pisemnie swą nieobecność.

San Kenio 3go marca. Następca tronu posi­
wiał zupełnie. Zrobił dwa testamenty: jeden ro 
dzinny, a drugi polityczny.

Telegr m j  biura koresp.
W iedeń 3 marca. Komisya budżetowa skoń­

czyła wczoraj obrady nad budżetem ministerstwa 
spraw wewnętrznych i rozpoczęła obrady nad bu­
dżetem ministerstwa skarbu.

Wiedeń 3go marca. Międzynarodowa W ysta­
wa sztuki została dzisiaj otwartą w uroczysty spo­
sób przez protektora Arcyksięcia Karola Ludwika, 
jako zastępcę Cesarza.

/ililiazia 3 marca. Arcyks. Stefania przybyła 
tutaj.

Uerlin 3 marca. Według Folit. Nachrichten 
w-ynosi kwota, której zażądają od parlamentu na 
budowę strategicznych linij na wschodzie, 18 do 
19 milionów.

Berlin 3go marca. Post p isze: Spadek kursu 
rubli nic 1 ży w zmianie zagranicznych stoninków 
Rosyi, lecz w tem, że Rosya c z y n i  w ydatk i mię­
ksze niż może i zmuszoną jest obciążać swą lu ­

dność więcej niż ta płacić może. Handel , prze­
mysł i rolnictwo upadają, źródła podatku wyczer­
pują się zwolna, mimo to nieproporeyalność mię­
dzy dochodami a wydatkami wzrasta ciągle, w szcze­
gólności w nowszych czasach, wskutek czego wie­
rzyciele Rosyi są mocno zaniepokojeni. Post przy­
pomina niezwykłe sumy, które pochłania flota 
czarnomorska, utrzymanie 300,000 wojska na g ra­
nicy zachodniej i zamierzone zbudowanie portu 
morskiego w Libawie.

Berlin 3 marca. Reiehsanzeiger donosi: W e­
dług biuletynu, wydanego w San-Remo wczoraj 
przed południem, spał następca tronu spokojnie. 
Dzisiaj ma się następca tronu lepiej. Humor po­
lepszył się. Apetyt wzrasta. Co się tyczy kaszlu 
i wyrzucania flegmy, to w ostatnich dniach nie 
zaszła pod tym względem żadna zmiana.

San R uno 3 marca. Następca tronu miał 
się wczoraj dobrze i wyszedł na balkon gdzie 
przez dłuższy czas przebywał. Kaszel opuścił na­
stępcę tronu.

Rzym 3 marca. Papież przyjmował z powodu 
rocznicy wstąpienia na tron życzenia kardynałów 
i odpowiedział na odczytany przez dziekana adres 
przemową, w której wyraził wielką troskę i bo­
leść z powodu niegodnego Stolicy apostolskiej po­
łożenia, które trwa ciągle i które nie da się po­
godzić z niezawisłością Papieża. Stojący u steru 
ludzie mogli byli stawiać przeszkody uroczj'stc ści 
jubileuszowej, gdyby to było leżało w ich in tere­
sie. Wolność Papieża z&Kży od dobrej wi.li tych 
ludzi. Nie zastosuje się on nigdy do położenia, 
dopóki się takowe nie zmieni.

W Izbie oświadczył Crispi na kilka interpela- 
cy j, iż należy zrobić różnicę między prowokato­
rami wczorajszych zajść, a icb ofiarami. Kilka 
komitetów tajnych miało w tem interes, ażeby 
wywołać niepokoje. U wielu uwięzionych znale­
ziono pieniądze i pisma ulotno podburzającej treści. 
Wiele pieniędzy wydano na t o , aby wywołać nie­
pokoje — a pieniądze te nie wszystkie pochodziły 
od Włochów.

Sprawa ta została załatwioną.
I i  r e a  3 marca. Z Valsezyi nadchodzą wciąż 

smutne wiadomości o spustoszeniach, spowodowa­
nych staczaniem się lawin. W Valprato kilka do­
mów zostało zupełnie zniszczonych.

Londyn 3 marca. Izba niższa odrzuciła 322 
glosami przeciw 207 głosom poprawkę Brad- 
laugha.

Izba odrzuciła również wniosek Russela, a to 
316 głosami przeciw 223 głosom.

Londyn 3 marca. W Izbie niższej oświad­
czył Fergusson, iż wszelkio ograniczenia handlu 
na przestrzeni od Czerwonego morza aż w głąb 
Sudanu zostały zniesione.

Bruksela 3 marca. K ord  konstatuje, iż ro­
kowania w sprawie bułgarskiej przedłużają się, 
a sam fakt, że takowe jeszcze trwają, dowodzi, 
iż niesłusznie uważają ociąganie się Anglii, Au- 
stryi i Włoch względem przyłączenia się do pro- 
pozycyj rosyjskich, za stanowcze. Można się spo­
dziewać, iż te trzy mocarstwa nie wyrzekły osta­
tniego słowa, i że przystąpią one do propozycyj 
rosyjskich, jak  tylko otrzymają od gabinetu ro­
syjskiego dodatkowe wyjaśnienia, o które upraszały.

Mocarstwa te przystąpią do propozycyj rosyj­
skich dlatego, ażeby legalny stan rzeczy w Buł- 
garyi mógł być przywrócony bez uciekania się do 
środków gwałtownych. Dlatego jest zbiorowa ak-
cya całej Europy nieodzowną. Można być przeko­
nanym, iż zbiorowa ta akcya nie napotka wcale 
na opór ze strony przyjaciół ks. Koburgskiego.— 
Głośno objawiana radość, iż krok rosyjski zastał 
tylko u Porty poparty przez Franeyę i Niemcy, 
wskazuje, jakiego strachu nabawia ich przedsię 
wzięcie, w którym nietyłko dwa lub trzy, lecz 
wszystkie mocarstwa wTzięłyby udział. Ażeby ta 
kiemu przedsięwzięciu stawiać opór, o tem nie 
może myśleć rząd uzurpatora.

i l l a s i a u a  3 marca. Znaczna siła nieprzyja­
cielska, która nadciągnęła z Debaroa, została skon­
centrowaną w Gura. Debeb opuścił bandę i udał 
się do Gury.

Ł-aaiPi®. w ia  d ań  3-go marca 2 g. 3 ) m a  
Eopoi. — Bea-i. anafr, papierów* opod. 77 60 -  
R»nła austr. srebrna opod. 78 70 — Route 4®,, 
stoia asstr. 107 60 — 5%  Rantu aa-ir pr.pia?
fieopodst 92 60. — Akcye Bsckt? Aosli węg 
-59 - . — Akcye k it dylowe 268 25 — łondyn  
126 85 — Napoleony 1004—. — Dukaty 5 98—. 
!?*iki 62 22% . — 5°/„ Renta węg. papier — — 

K e t  t i n  3 go marca Banknoty auatrya ;Ka , 
16 0  60 — Krótki Wiedeń 160 55. —  Banknoty ros 
1 6 5 —. — %  Listy zast Polskie 50TO. — 4°/e 
Listy Likw. Polskie 44 90. — Akcye koloi Karol r 
Ludwika 76 75. — Akcye austr. kredytowe 138 37

OPP( WIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
A n t o n i  K to h u k o w z k i .

Kurt pieniędzy i papierów publioznyoh
K r a b ó w  8 marca.

Waluty.
Sabi* rc-syj.kie p pl'Mov,e ta  100 . . . .
Marki n * i£ u c k ie ............................................* .
Dukat w a ż n y ...................................................  . .
łO-to frankówka waż a ..........................................
fmperyał w a ż n y ....................................................
Bub'?! srebrny obrączkowy......................................

Obligi.
1a  10() złr. wart. irnien, _.róez knponn biel.

Kipólna państwowa renta papier? „ a ...................
Galicyjski- obligacye i -dem nizacyjnc...................

galicyj. pożyczka k ra jo w a ............................
P/t* „ „ .............................
5* Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego 
4* Listy likwid. Król. Polskiego za 100 ru t. ira. w. 

oprócz kuy. bież. w robi. i kop..........................

Listy zastawne i dłułne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 

V /,*  Listy zast. gal. Banku krajowogo
1*
**
PU*
b*
b*
b*
6*
«*
l i ,

5 *  
b*

dłużne

Tow. kred. z. we Lw. nieokr.
41 lot.

„ Banku hipot. we Lwow. prom. 
ł  » . » * » nic - r.
Zak. kre zie. w Krakowie 36 >'t.
ii ii n . n 18 let.
n n n • 20 Lt.
■ „ włośó. we Lwowie

zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A za 100 rob. im. w. op. kup. b. w rab. i k • p.

Akcye kolejowe i  bankowe.
2a szt-dej oprócz kuponu bieżącego.

Akcje kol8i Karola Ludwika . . .  po 210 vr. 
„ „ Lwowsko-Czemiow. . . „ 200 „
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie „  200 „

pbw* żądąję paasą płao} żądają
Akcye Banku galic. di* handlu i prze­

mysłu w Krakowie . po 200 złr.
Dr.ipoiitten-.Dank • . . . . 200 itr 172 — 174 -
Esoompt-Gee.U. niż. austr. . 500 . a o  - tiO  -

Loty. Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „ — _ _
Austro-węg. Bank. (Nat.-Bn.) 600 „ 
U nionbank............................ 00 „

<59 - 861 -Zh sztukę. 185 50 185 -
:(2  — 1 3 25 Loay miasta K rak o w a........................ 76 6' ) 8 - Verkehrsbank ogólny . . .  140 „ li7  — 147 5(
62 62 60 „ „ Stanisławowa . . . . 30 - 33 - y , iod. Bankverem . . . .  100 „ 8J 50 81
5 95 6 05 „ Tow. austr. czerw-nego Krzyża 16 I - 17 5

Akcye kolei. 
A lb re c h ta ...................  200 zb. -

10 02 MO Q-J 10 JO1A iA
u ,  w§gier. „ „ U  51 12 2

1U óa 1U 4U 
1 60

— — —
1 40 W ie d e ń  2 marca. 

Obligi długu państwa.
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ 5* 
Donau-Dampfsch.-Gosell. 525 zlr. 5*/, 
Ferdynanda Nordbahn 1050 „ „

170 50 
352 — 
244 1

171 50 
355 -  
2453

47,7, Renta v - i e r o w r ................... 77 65 77 8t Gai. Karola Ludwika . 210 „ „ 191 191 6'
77 40 78 60 47,7. n srebrna ....................... 73 1j 78 cO Koszycko-Oderberg . . 200 „ 47, •36 136 ff

100 — 101 CO 47, „ złota ............................ 107 86 108 0 Lwowsko-Czers.-Jassy . 200 „ 57, 1 6 7 207 26
100 — 102 — b*  n papier, nieop....................

3*/,, 7. Losy z roku 1854 po 250 ro k.
92 6 92 8 Nordwest austr. • • . 200 - „ 151 25 155

88 - 90 130 - 130 7 „ Lit. B. . 200 „ „ 155 7 166 2
98 25 100 — 47, „ „ 1A60 „ 500 złr. 13J 2 132 T R u d o l f a ........................ 200 „ „ 177 50 173 -

47. „ „ lo60 „ 100 „ 137 - 38 - Siedmiogrodzk. I . . . 200 „ „ 107 fO ’68 5
89 — 90 50 „ 1864 „ 100 „ '.61 50 184 - Staats-Eisenb.-Gcscll.. . 200 „ „ 215 30 215 6

„ 1864 „ 50 „ 163 5 161 - Sfidba’- 7 (Lombardy). . 200 „ „ 
Theissbahn (Cisańska) . 200 „ „

75 7 •G 2

W  Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 149 - 160 - Węg. gal. Łupkowska . 200 „ „ 16) ” 155 50
90 25 91 50 47,* „ „ „ (za Ostbahn) 108 59 109 — „ Nord-Ost . . . .  200 „ „ 152 152 60
92 25 
87 75

94 25
89 51 Obligi indemnizacyjne.

i, Westb..................... 200 „ „ 152 152 50

92 25 93 60 C z e s k ie ........................107, podat. 09 51 __ Listy  zastawne.
99 75 100 co Bukowińskie . . . .  „ „ H2 - 102 47, Boden-Credit AUg. złototr. pła. 127 25 12899 — 100 60 Galicyjskio...................  „ „ ICO 60 101 30 47,7, „ „ papier. . 50 lat 100 3 109 896 - 97 — Morawski........................  „ „ 107 2f — — 37, Prem. Bodcn-Credit allg. . . . 101 50 102 -
77 - 81 — Niższo-austryackio . . „ „ 109 50 ------ 6% Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat

—• —
Wyiszo-austryackie . . . „ 
Salzburskie................... „ „ 105 50

— — 7°/, Liity dłużne „ . 20 „ 
67, Zakł. kredyt, krakow. . . 36 „ 11 81 —

47 — 51 — S ty ry js k ie ...................  „ „ 105 — _  — 47, Gal. Tow. Kred. ziemsk. niookr. 92 5' 93 —
— - — — Siedmiogrodzkie . . . !•/, „ 

W ę g ie r s k ie .................................
103 60 
103 75

104 50 
104 50

ruoi » » r n n •
5 /, „ „ „ n nowe 37 lat

99 61 
99 6.1

91 90 
91 50

100 -  
109 —

98 75 99 75 Węgier, z klauz. 1867 . „ „ 

Akcye bankowe.
103 6) 104 30 r / .  " - » :  nowe 41 lat 

4 /,* „ * „ „ 52 lat 
47,7, Gal. Banku krajów. . 517, lat

92 3( 
92

Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Roden-Crcdit austryackie . . 80 „ 
Credit-Arstalt dla Han. i Prz. 160 „

98 5 93 5% „ „ Hipot. „ prem. . 1 99 - 190 -
19 0 50 191 75 2 25 5' 2ł 6 - U rt n » n "40 lat. i 56 50 97 -
2C6 25 208 — 8 10 268 6 57, Lank austr. węg. (National.) wal. a. 102 50 103 -
270 - 280 - ,  Ba k  węgierski . . .  200 „ 2(8 - 268 50 57, -zląsko aust. Bod.-Credit-An8t.ilt I101 - -----

57, Węg. ł  .»ty. Bodon-Cr< •«. 
47, Banku Eip. prem.

Priorytety kolei.
b'l.

»7.
47.
57,

47,*/.

%4*

200 l  b'l.

4?/.

A lbrech ta ................... 300 ab.
Alfóld-Fiurce . . . .  200 „

„ Em. 1874 200 „ 
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 
Ferdyn.-Nordb. 1887 srobr. .

. Mor.-Szląs. lin. 1871/72 
Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 ,

- Jarosław 300
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 
Lwow.-Czerniow. opodat. 300 

„ ni op.
Kordwestb. austr. . .

„ „ Lit. B 200
„ F. 1874 200 m. 

Rudolfa Salzkammergut. 200 „
„ z 1884 . . . .  100 złr. „ 

Siedmiogrodzkie I . . 200 „ 5*/, 
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 37. 
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 37.

„ złot. 200 złr. 57, 
Theissbahn-Gesell. . . 1000 „ «
Weg. gal. Łupków. . . 200 „ -

;  „ „ II Em.. 200 „ i,
„ Nordost . . . .  300 „ n 
„ „ złotem . . 200 „ „
„ Westbahn . . . .  200 „ „
„ „ Em. 1874 200 „ „

Losy.
5 i  Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100
Premiowe Wiedeńskie 

„ Wegierskie 
„ Tureckie 

Budowj7b a z y l ik i  Vuda-feszt złr.
K red y to w e .............................
Clary . .............................
37,, Vo Donau-Dampfsch. . „
Insbruku ............................ .....
lieglew icha............................„
Krakowskie.............................

100 
100 

fr. 400
5

100
42

105
20
107,
20

— ■ <« •- ■
101 5 102 2;
103 5t 104

96 2 i 6 6C
9) — 99 41

107 50 108 5f
101 80 102 4(

97 2: 97 8
96 - 96 2

77 90 78 40
85 95 85 75

1CG 20 106 60
103 75 104 25
132 — _

|24 50 125 25
88 89 _

a6 26 97 —

1 >1 50 198 40
140 141
127 _ 127 50.
102 ___ 103 -

95 25 96
93 5r 94
94 2? 94 7f

125 58 —

98 10 98 CO

116 116 95
131 O! 111
120 5 121 50
17 r o 17 9
8 60 * 80

176 25 176 75
59 30 ___ —

117 — 118 —

20 40 21 —

28 1)0 29 50
16 50 17 25

Budy) sit.Oiaer (miast
PaifFy......................................
Czerwonego Krzyża as.s'r. „

„ „ wę„ior. „
R u d o lfa ................... ....
Sal - a ................................ ,
sa lzbursk ie .............................
St. G e n o is .............................
Stanisławowskie . . . . „
4 7,7, Try estońskie . . . „

,  • • • -
W ald ste in a .............................
Windischgratza . . . . .

Waluty.
Dukaty w ażne.......................
20- tra n k ó w k i.......................
I peryały rosyjski- . . .
Funty szterl. angielskio .
Liry tureckie złot'.
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli

40
42
1C
5

10
42
SC
<2
20

1C6
50
21
21

L w ó w  1 marca.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.
5 /„ Listy zast. Tow. kred. ziem . 
4®/r  J  •  *» » Ił T T> •
® U n „ „ „ 3?-letnie
47,7, Bank. kraj. gal. . 51-letnie 
5°/. Obligi koro. Banku kraj. galic. 
57. Obligi indem. gal. 107. podat. 
47,70 „ pożyczki krajowej . .

W s r u a w s  2 marca.
57, Listy zastawne I ser.......................

n n q V  „  .  • .  •  .
47, Listy likw idacyjne.........................
57, „ warszawskie I ser. . . .

„ . .  IB i, • • •
n r  n . n ’ *. *„ Louy ET'.m. rosyj. 100 rar. 1864 r, 
. .  - - - „ 18*6 r.

pimeu
54 — 
48 75 
17 — 
II  60 
20 f5 
f.S CO 
24 — 
59 — 
30 — 

137 50 
70 50 
40 — 
47 50

5 93 
10 04
10 36 
12 66
11 38 
62 20

102 75

99 60

99 60 
91 — 

100 -  
100 25
88 60

rub. kop.

55 — 
49 10 
17 3 i 
11 8 ) 
20 75 
60 —  

24 6) 
59 75 
33 — 

139 —

40 75 
48 50

6 - -  
10 05
10 38 
12 71
11 40 
62 27

103 25

281 —
101 —

95 50 
101 —
92 60 

101 —
101 25 
89 75

rub.jkop.

100 10

99 — 
97 40 
97 40



CZAS z Niedzieli 4 Marca 1888.

O AAftAd^gJ

§  W domu pod L. 15 przy ul. S t o l a r s k i e j  & 
4  na pierwszem piętrzę

3 zakład gimnastyki
3 salonowej, hygieniezno - leczniczej, z spe- 

cyalnym oddziałem ortopedycznym, tak 
*§ dla panienek i chłopczyków, jakoteż i dla 

osób dorosłych. (408-5-)
I  A le k s a n d e r  W e  i s s ,

nauczyciel gimnastyki. s?

^  5 ?  W t m t f  t  W W f

Płótna krajowe
surowe i apretowane,

bieliznę damską i dziecinną krakowskiego wy­
robu, fartuszki, sukienki do chrztu, czapeczki, 

kaftaniki, halki i. t. d. — poleca
p le ń m y  krakowski skład płócien krajów. 
M. Kulczyk owakiej

w Krakowie, ul. Sławkowska, hotel Saski. 
(Bielizna stołowa — ręczniki i chustki do nosa 
krajowe i zagraniczne). (211-35-104)

I f a u i i n r  ĆU /1D 7 U nralski, wielkoziar. 
f \a W IU I  O n I C £ j  smaczny, za kilo złr. 3-— 
Śledzie łososiowe dobrze wedzone, trwałe 

skrzynka poczt, około 30‘sztuk . . . 
Łupaoze, dorsze, dobrze wędz. skrz.poczt.
Kielskie szproty
Klippflsch, suszon., biały płaski, pacz. pocz. Kielskie Olbrzymie około 30 skrz. poczt.

wielkie a 40 » »P lk lin g i małe „ 145 „
Śledzie świeże holenderskie, około 25 szt.

w baryłkach pocztowych.......................
Śledzie tłu ste , świeże, wielkie, około 30 

sztuk, w baryłkach pocztowych . . . 
Śledzie tłu s te , świeże, średnie, około 45 

sztuk, w baryłkach pocztowych . . . 
ŚW IEŻE łnpacze wypaproszone .

ryby m orskie
Wszystko opłatnie za zaliczką pocztową poleca 
K. H. Schulz, Al tona he i Hamburg

(269 4-5)

2-15 
1-85
1-25
3-75
2-30 
2 —  

2 —  

1 70

1-70

1-65

1-50
2 -— 
1-85 
185

Impotencję,
osłabienie męskie,

wszelkie następstwa grzechów młodocianych 
i powstałe przez to osłabienia wzroku, słu­
chu i pamięci, przedrainienie, rozstroje ner­
wowe, zmazy nocne i cierpienia krzyżów wy­
leczone będą według świetnie uznanej meto­
dy bez następstw i przerwania w zawodzie 
gruntownie i najszybciej, również cieczenie 
z cewki moczowej, świeżo powstało i zasta- 
n  (_• bolu i bez wstrzykiwania, takie 
wszelkie ohoroby kobiece, ja k : białe upła- 
wy, niepłodność i wszelkie choroby maoicy, 
również ściśle wedle naukowej metody wszel­
kie wyrzuty skóm s, kiły i wrzody boz kra- 
j&Dift lub pioczeaia w słyńcie znanym od lat 

wielu zakładzie

O™ Ifia r tm a n n a
nacz. lekarza konc. przez c. k. austr. Namiest. 
wiedeó. ogól. Stow, chorych, b. członka wied. 
wydz. lek. i wied. koleg. lek., słyn. specyalisty
w Wiedniu, I., Lobkowitzplatz Nr. i.

Mnóstwo uznań można przejrzeć. Leczenie 
może być odbyte z najlepszym skutkiem tak­
ie  listownie, a lekarstwa przesyła się dy­
skretnie. Honorarynm mierne. (172 228 )

C. k. uprz. patent.
opaska przepuklinowa

b e z  sprężyny na 
ciele ze sprężyną.

Tę całkiem nową kon- 
strukcyę opasek ‘prze 
puklinowych ze spręży­
ną mogę każdemu cier­
piącemu n a r u p t u r ę ,  

który nawet najcięższem i najstarszem cierpie­
niem jest dotknięty i zajęty jest cięższą praca, 
spokojnie jako najp ew n iejszą , najprak- 
tycznieJizH i najw ygodniejsza opaskę  
p rzep uklinow ą, przez wszystkich słynnych 
lekarzy chlubnie uznana, iaknaj lepiej polecić 

Jednostronna sztuka 3 złr. 50 ct., dwustronna 
sztuka 1 0  złr. Podanie miary: 1 ) Objętość około 
bioder w centim. 2) Gdzie leży ruptura? po le­
wej, prawej stronie, lub po obu stronach. 3) Wiel­
kość ruptury mniej więcej n. p. wielkość jaja ku­
rzego, gesiego, pieści i t. p. [315-3-351

0 . NEUPERT Nachfolger, 
f a b r y k a  b a n d a ż ó w

w  W ied n iu , G ra b en  N r. 2 0
(im Innem des Trattnerhoffes). 

Rozsyłka punktualnie i dyskretnie z illustrow. 
opisem użycia za zaliczką.

Najlepsze czern ia ło

a,/ „

l g ( «
- \ CECRUNDET 1835 i- ~j
SH DT.SCHUI£R$lBA3S t

w całym 111 ^  swiecie
utrzymujące każde obuwie skórzane
trwale. Do nabycia prawie we wszyst­

kich handlach Austryi-Węgier.

Ostrzeżenie!
Ponieważ moją winietę naśladują 

z wielu stron przez dodanie medali 
i orła, ażeby publiczność uwierzyła, 
że to jest moje czernidło połyskowe 
na bu ty , przeto widzę się spowodo­
wanym, zwrócić uwagę Szan. Publi 
czności na te naśladowania bez war­
tości i upraszać, aby żądała wyraźnie

wyrobu St. Fernolendta,
i tylko to czernidło przyjmowała, 
które posiada powyższą wi­
nt etę włącznie z moją nazw ą: 
St. Fernolendt. (145-21-30)

W  K r a k o w i e  pr a wd z i we  do nabyc i a  u
PP. kup. G. M. Goebla i  Syn . i K. Okonia

Bi

erle it de§ H u m o rs.
Gaertner’s „Internationalle Humoristische R w ie " ._

zweimal monatlich, 16 Seite'n Grossfolio. A b o n n e m e n t  pro Qua a . aug
k. k. Post und alle Buchhandlungen. Sammlung von Witzne, franzosisch
mehr denn zweihuudert Zeitungen in der Originślsprache, de , 101:0 . 4 0 4 1
(Anhang italienisch und englisch. — Probenummern gratis.) 1

A dm inistration, W ien , I . ,  G iselastrassc *•

K

X

I M 1 S A T O W I C 5 B
we LWOWIE, ulica Kopernika pod Nr. 3, — w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 20, 

W CZERHI0W0ACH Rynek Nr. 2, poleca swojego wyrobu  
znakomite środki odszczegfólnione fma medal®**' 

sługi i lina dyplomami uznania na wystaw®® * 
krajowych 1 zagranicznych.

T l r i l l o n t i n u  j est najlepszym środkiem do pieknego ułożenia i konserwowania 
uj,, - D r i l l  d / I l  LIII d. brody i bokobrodów. — Flakon 50 cnt. _ _ _ _ _

H! Olejek taninowy, wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flakonik 50 o.

’N T T f '1 ‘R T T T T N T  A wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na 
1 '  I k * I *  J j  A  l i t  A  trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. — Cena 1 złr.

C eb u lk i w ło s o w e  na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 złr.

" R o n / I r k i i n o  pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach do przytrzy- 
D d l l l l O l l I l d  mywania włosów po 25 i 50 ot.

1  PQMADA~B ALZ AMICZNA do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.

jg Pomada orzechowa itE"1 lub wyptowW5 s ir
d e f

n is s i f

P r a w d z iw a  n ie fa łsz o w a n ą

oryginalną normalną bieliznę z wełny owczej
i c. k. w y ł. uprz. .

patent, norma!, kalesony do jazdy konnej
(fabrykanci Jan llampf dc Sohne, SchOnllndc)
dostarcza w uznanym najlepszym gatunku i po nader tanich cenach tylko

I g n a c y  K e s s le r .
G łó w n y  s k ła d  w W ied n iu , /., B a u e r n m a r k łN r .  4. 

F ilia  w  W ie d n iu , /., B o g n erg a sse  N r . 16.
Zamówienia z prowincyi punktualnie za zaliczką. — Katalogi i c®nn’kj 

darmo i oplatnie. j245 8 -)
| ^ -  Uprasza ałę dokładnie uważać na adre«. IW

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

*  Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski
w Krakowie, Rynek L. 25, X

X przyjmuje wszelkie nktadki X  
* pieniężne na książeczki 8
X  oprocentowując takowe~w stosunku 4 7 2 % rocznie,

I*'IX
X  
XaX

oraz poleca swe

6°|o Listy zastawne jj
w 36 latach losowane, 

k tórych  kupony są  p ła tn e  w  term in a ch  
1 m aja i ’l  listop ad a ,

X  a w których, w myśl ustawy, mogą być lokowane wszelkie pupilarne 
X  fundusze. [213-5-121 1 1

X X X X X X  XXX  X XX  XXX  X X  X XX  XXX X XX  X X X

N ajlepsze angielskie ostrygi
we wszelkich gatunkach

świeży i wędzony łosoś reński
po  n a j ta ń s z y c h  c e n a c h . (495-3 3) 

H erm ann Langen W w e H illn.

Surową kawę
9*/, funt. netto najl. Campinas złr. 5' 
»*/, „  ,, Cuba ., 5*85
bez oclenia, opłatnie za zaliczką poczt, dostarcza

(388-3-5) E. H. Schulz w Altonie.

E H 2 5 B 2 Z H 2 1
" wmmmi l l l M  

m Pm
trade- mark

jszym ludowym środkiem leczniczym jest zgęszczony 
klosterneuburski „spirytus członh ow y44, ogólnie znany 

jako klosterneuburskij a a u  n i u n i u i  l i c u  m i i i  s n i

f i l j n  f fo ń ć c o w y
cztą
-20]15 cent. wiecej. [2659-16

Alfred Hoffmann,
aptekarz w Klosterneuburgu.

Prawdziwy do nabycia w H H A H O W IE u p. Ernesta Stockm ara, aptekarza.

Handel warów no
 _ wiktuałów i to-

  warów n o ry m b e rg sk ic h
Jana D n orakn  w W adow iracli. główny
Rynek, jest. z wolnej ręki każdego czasu do sprze­
dania. Zarazem przy kupnie lokal do wynajęcia. 

(550-2-3)

Ogier licencyonowany
brudno kasztanowaty, krwi angielskiej, 
miary 168 centimetr., stanowić będzie 
obce klacze po 10 złr. od sztuki i 2 
zlr. na stajnią. Zamówienia przyjmuje 
Zarząd dóbr Z a k rz ó w ,  p. Wojnicz.

(541-3-3)

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus)

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo­
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. J ed en  korzec wraz 
z workiem kosztuje 4  złr. w . a .,  przy zaku 
pnie naraz l o  korcy dodaje się korzec bezpła 
tnie. Zamówienia uskutecznia J. H u ls te w te x ,  
skład nasion w Kocim i. [393-7-30}

Handel wywozowy win 
L. Roth w W ersclietz

w Węgrzech poleca swoje czerw one w ina  
Kappelenberger (znak 60) opłatnie do wszystkich 
stacyj kolei, po 8 6  złr. za hekto l. »  Każda 
ilość za stosownym zadatkiem i zaliczką. ro S 
k ilo  próbne posyłki w em aliow anem  na­
czyniu za 8 złr. KO c., op ła tn ie  pocztą.

(175-9-10)

U la  c ie r p ią c y c h  n a  p łu c a .
Zakład leczniczy Dra Brehm era w G o e r b e r s d c r f .

P i e r w s z a  lecznica założona 1 8 5 *  r. w okolicy wolnej od suchot, obszerny park 
z przechadzkami na 6 1/, kilom, długości, gustowny dom gościnny, piękne wille w parku. 
Ceny przystępne. Prospekta darmo i opłatnie przez zarząd zakładu leczniczego

(498-2-10) D ra B reliinera.

£  5 0  la t  i-
W)2 , powodzenia

|  MASTYKS czyii KIT P. LHOMME-LEFORT
£  Jedyny, jaki przyjęty został na wystawach powszechnych w roku 1867 i 1878; 

uznany za najlepszy przez wszystkich ogrodników we Francji. D o  8XCXO-

M e d a li

We LwouHt dostać można w aptekach pp. Mikolasoha i Wewiórskiego; — w KrakotcU w aptekach 
, pp. Trauczyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego i Siedleckiego; w Poznaniu w aptece Dw Manklewioaa.

^C H O R Y C H

się z rto
^ K a t a r ó w ,  K a s z l i , B e z s e n n o ś ć  1, |  

K r y z y s  N e r w o w y c h
prze użycie

Dra FORGETjiSYROPU
Wymagać adressu jaki się 

znajduje obok.

r/> 36  y
V i v \ e ^ e

C H A B L E
p A R / S

^  o s o b  w yŁ^ j

“ł- zostały z '

R i e ż ą c z e k ,  U p ła w iw ,  
Wy c z e r p a n i a  Or ga n i z mu ,  

N i e D o w ś c i ą g l i w o ś c i  U r y n y ,
przez użycia

CYTRYNIANU ZELAZA D« CHABLE.
^Wymagać adressu w Paryżu^ 

jak  wskazano obok.

W Krakowie do nabycia w aptekach: pp. Redyka, Trauczyńskiego i Wiszniewskiego.
[82-13-J

- le tn ia  s ła w a !
Syrup w ap ienno-że laz is ty

z p o d  fo s fo r a n u  w a p n a  
wyrabiany przez aptekarza l l e r l t a b n e g o  w W i e d n i u .

T e n  p r z e z  d ł u g i e  l a l a  p r z e z  l e k a r z y  w y p r ó b o w a n y  ś r o d e k  le c z n ic z y  d o ­
d a j e  a p e t y t u ,  p o d n o s i^  w s k u te k  s w e j  z a w a r to ś c i  f o s f o r u ,  ż e l a z a  i w a p n a  
b a r d z o  s i l n i e  tw o rz e n ie ^  s ię  k r w i ,  b u d o w ę  k o ś c i ,  u  c l io ry c l i  n a  p ł u c a  
r o z w o ln i ą  ś lu z ,  r ó w n i e ż  k a s z e l ,  u s u w a  d r a ż n i e n i e  k a s z l u ,  o s ł a b i a j ą c e  
p o ty ,  z n u ż e n i e ,  p o d n o s i  o g ó l n ą  c z y n n o ś ć  ż y w o tn ą  z p o w s z e c h n y m  p r z y .  
b y tk i e m  s i ł  i tw o r z y  w  p ie rw s z y c h  p o c z ą t k a c h  g r u ź l i c y  z w a p n ie n i e  g r u -  

z e ł k ó w ,  j e s t  d l a t e g o  s z c z e g ó ln ie j  p o l e c e n i a  g o d n y m  w s z y s tk im

cierpiącym na płaca
w e w szelkich cierpieniach p łu c , gruźlicy (suchotach p łu c ) szczególn iej 
w pierwsz. początkach, w  ostrym i rozw lek łym  nieżycie p łu c , w szekini 
k aszlu , kokluszu , chrypce, astm ie, za ileg in ien iu , następnie wszystkim

zołzowatym, cierpiącym na błędnicę, niedokrewnym, rachitycznym
i rekonwalescentom!

C e n a  1 f la s z k i  1 z ł r .  8 5  c . ,  pocztą 8 0  c. więcej za opakowanie. P o ł ó w e k  n i e m a .  
D o  k a ż d e j  f la s z k i  in u s i  b y ć  d o ł ą c z o n ą  b r o s z u r a  l i r a  S c h w e iz e r a .

I  zn a n ia . Wielmożny Jul. Herbabny, aptekarz w Wiedniu.
Niniejszem wynurzam Panu moje podziękowanie, ponieważ Pański 

syrup wap:enno-źelazisty tak dobrze skutkował, że mogę znów jak  
dawniej pracować. Tylko Panu zawdzięczam to wszystko, gdyż ina­
czej dawno już nie byłbym między żyjącymi. Pański syrup wapienno- 
żelazisty jest nieocenionym, dlatego proszę o 6 flaszek. [14Ó-5-7] 

Johnsdorf w Czechach, 28 stycznia 1887. Ludwik Ott.
Ponieważ przed 10 laty P. syrup wapienno-źel. tak widocznie mi po­

mógł, za co P. zawdzięczam moje życie i ciągłe zdrowie, przeto staram 
S1̂ »rV. i°u°?8zerzen'e- Proszę o przysłanie 2 fl. dla moj. znajomego, 

looming p. Knittelfeld, 2 grudnia 1885. Franciszek Funder.
Mnm®?— O sltzeźenle! Ostrzegam przed licznemi pod jednakową lub podobną nazwą 

znachodzącemi się nasladowaniami mojego syropu w apienno - żclnzistego  
poniew aż iło żo n e  zzu p e łn ic  innych sk ład n ik ów , są w cale  niewypróbo- 
w an e i n ie  dają żadnych dobrych skutków  m ojego  prae* licznych lekarzy  
w ypróbow anego oryginalnego w yrob u , proszę zatem zawsze żądać w yraźnie
„ s y r o p u  w a p ie n n o - ż e l a z n d e g o  H e r h a b n e g o 44 i n a  to  u w a ż a ć ,  ż e  p o w y ż ­
szy  u r z ę d o w n i e  p r o t o k ó ł o n a n y  z n a k  o c h r o n n y  z n a j d u j e  s i ę  n a  k a ż d e j  
f l a s z c e ,  r ó w n ie ż  doła® *® nB J * s t  b r o s z u r a  l i r a  S c h w e i t z e r a .  I l e  t r z e b a  
s ię  z a t e m  d a ć  o m a m ie  a n i  t a n s z ą  c e n ą  a n i  i n n y m  p o w o d e m  d o  z a k u ­
p i ł a  n a ś l a d o w a l i .  . . ,,

Centralne miejsce rozsjłkow e ola prowincyj:
w  W ied n iu , a tu ek a  „zur fitarmlierzigliclt**

J U Ł . H E  R  B A B  W E, U T eubau , H a i s e r s t r a s s s e  9 3  i 9 5 .
SKŁADY- w KRAKOWIE ma E. Stochmar apt., W. Redyk apt.; we LWOWIE Z. Ruc­

ker apt. „pod srebr. Orłem", P. Mikolasz ap t., .J- Wiewiórski apt. i H. Blumecfeld aptek., 
A. Sklepiński. J. Beiser, C. Krzyżanowski ; w  BIAŁY JK o la ssa  A M a i l  Keler; 
w BORSZCZOWIE M. Niemczewski; w BRZEZAbACH A. Durst apt. ; w BRODACH M. Re- 
der- w CZERN10WCACH Golichowski apt., Dr. J  Baiber, W. v. Alth; w DORNA WATRA 
F  Frimeh; w^DROHOBYCZU J. Aichmttller, L. Dobrzyniecki; w GURAHUMORA E Bo- 
tn7 ‘i t • w HORODF.NCE M Axentowicz; w JAROoŁAWIU J. Rohm, L Grzymała, Wisło- 
ckC ’w JAŚLE R Palch: w K1MP0LUNG F. Fritsch; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. 
Stenzel; w KOPYCZYŃCACH M. Redcrj w KRYNICY H. Nittibit; w MIELCU A. Pawli- 
kowaki* w MlLÓWCE M Quixini; w PODWOŁOCZYSKACH D. Schneider; w PRZEMY- 
ŚLU A.’ Mańkowski; w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski; w RADYMNIE wiechow­
ski; wRADOWCACH p. liossigno, A- P®cilni i , \  - -?, i  ćVrT A TVMTVC
WISZNI N. Włodzimiraki; w SAMBORZE J- ™ ET u  Niemcze^ ;w SUCZAWIE E. Liszka, J. Habermann; w STANISŁAWOWIE A. Beil, J . Macura; w STO- 
ROŻYNCU H. Fiillenbaum; w TARNOPOLU H. Kahane, F Jamrogiew.cz, w WILAMOWI­
CACH F. Schneider; w USTRZYKACH J. Riedl; w Z0ŁKW1 A. Dadlae, apt.

GHUT2-MARKE

'̂iJUUUS hEKBAJMY W5EN

n o w o ś ć .
Często uczuwaną niedogodnością była okoliczność, iż piszący niemogli otrzymać ulu­

bionego gatunku piór‘ w rozmaitej wielkości i stopniu twardości, lecz musieli się wedle 
okoliczności zdecydować na wybór często zupełnie innego a nieodpowiedniego kształtu. — 
lin  roi Hulin i Sp. spodziewają się zatem zaradzić tej potrzebie, gdyż wykonali nową 
seryę piór (tak zwaną seryę sortymentową), która nietylko z powodu swego wybornego ga­
tunku, lecz także dlatego sprawi ogólne‘uznanie i zadowolenie, iż jedno i tosamo pióro 
w trojakiej wielkości, każda wielkość w trojakiej elastyczności, a każdy z tych gatunków 
znów w rozmaitej grubości, jest do nabycia. (138-12-13)

Pudełek na próbę można dostać po 85 cent.

Karol Kuhn & Co. w Wiedniu.
Skład fabryczny: Stephansplatz Kr. 6.

B E *  CZYSZCZENIA P O Ł Y S K U JĄ C E  B U T Y .
Znak ochronny. RYSZ.  G A E R T N E R A

płynne, francuskie, nieprzemakalne
natychmiast, czernidło połyskowe
którego połysk nie traci się nawet w wilgoci. Jedyny urzęd. zbadany i uznany 
wyrób, iż skórze nie szkodzi. Cena flaszki 50 cnt. Rozsyłka 2 flaszek 1 złr. 
30 c., 6  fl. 3 złr., 12 fl. 4 złr. 80 c. opłatnie. Należy uważać na znak ochronny. 

Zaprow adzone w  c. k. w ojsku.
Fabryka: Bysz. f.aertn er  w W i e d n i u ,  Giselastrasse Nr. 4, Part. 

» o  nabycia w e  wszy-stkicli znaczniejszych sklepach, 
handlach obów ia i skór. (228 3-12)
Skład w K rakow ie: S. Unger senior, skład skór, ul. św. Tomasza.

Choroby nerw ow e,
CO SĄ K E R  W Y !

Nerwy są właściwemi pośrednikami każdego uczucia, wszelkie 
zewnętrzne wrażenia odczuwane i pośredniczone zostają przez nie. Jak 

■ różne'są powody, tak różne są zjawiska ohorób nerwowych. W pierw- 
■ szym rzędzie ściągnięcie nerwów, ogólne schudnienie i zmęczenie, 

j  osłabienie męzkie (impoteneya) i nocne polucye, osłabienie pamięci, 
blada twarz, zapadnięte oezy z niebieskiemu brzegami, melancholia, 
brak snu, migrena (połowiczny ból głowy), bole w krzyżach i grzbie- 
oie, histeryczne kurcze, zatkanie, bojażń bez przyczyny, usuwanie się 

z wesołego towarzystwa, cierpienia kobiece, osłabienie, niedokrewność, bole reumatyczne 
i gośćcowe, drżenie rąk i nóg i. t. d.

Żaden środek znany medyoznie nie wyleczą tak pewnie zupełnie wr powyższych 
chorobach nerwowych, jak D ra W H B lJ l PH O SX EK  P E H l'W IA N S H I, wy­
rabiany z ziół peruwiańskich; nieszkodliwość poręczona.

| i w  Cena pudełka z dokładnym opisem złr. i* § o .
Skład w Iirah ow le  utrzymuje *V. R edyk aptek., we Lwowie S. Rucker, 

w Czerniowcach J. Golichowski. — Skład centralny i rozsyłkowy ma Al. G ischner, 
dyplomowany aptekarz pod Weilburg w B aden  (Weikersdorf) przy Wiedniu. (135-11-20)

w-, .-i śsv

Jan Franciszek Lobmayer i Sp.,
HURTOWNY HANDEL WIN w Budapeszcie, 

IV ., H arlsring 18, 
poleca prawdziwe n iefa h zow a n e  w ina  
w ęg iersk ie , b ia łe  od 14 złr.. czerw one  
od 16 złr.. syrm ijską śliw ow icę  od 40 złr. 
za hektolitr wzwyż. — i  3 bu telek  czerw o­
nego w ina H en eser w łącz, z skrzynką 
BW  5 złr. ' W  Obszerne cenniki opłatnie. 

(544-5-10)

Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania

kasy
używ ane I n o w e , sprzedaje po najtańszych 
oenach tylko • .  B erger w W ied n iu . Gru. 
ben, Britunerstrasae lO. [130-110-J

Katalogi darmo i opłatnie.

ZI ecen iawszeiMegor o d zaj u
z prowincyi dla Wiednia uskutecznia 
punktualnie i rzetelnie firma (424-5-12)

Speditions - Bureau
w Wiedniu, I., Dorotheergasse Nr. 9.

D z ie s ię ć  * lr .
codziennego pobocznego zarobku

bez kapitału i ryzyka przez sprzedaż losów na 
spłaty w myśl a. u. XXXI. z r. 1883. — Oferty 
przyjmuje HauptstKdtisclie W echselstu- 
hen-Geselschaft Adler A  C.  Budapest.

(329 7 15)

v’Tv vts* ✓ vyry! m
W er etwas zu annonciren bat, sei cs GeschKfte, W aren,

B i:iufe oder Verkftufe etc. etc., wende sich an das seit 
29 Jahren bestehende

I. 0EST. ANNONCEN-BUREAU

A. O F P E L I H
W fen , I ., S tu b en b aste i 2.

Dasselbe besorgt alle Annoncen r e e l l  und b i l l i g s t  in alle Zeitungen, 
Fachschriften und Kalender des In- und Auslandes.

— Preiscourante gratis. —

Dobra rada
z l a t a  w a r t a l  — ▼ 
tam tkwiącą prwwdą 

szczególnie w wypaidt onh liłayck sła­
bości i dlatego to o tnynsłs księgami*
nakładowa Richtera tyk  serde«ZDyeh 
podziękow ań za nadesłaną ilustrowaną
książeczkę „Przyjaciel chorych:' W ksią­
żeczce tój opisaną jest obszernie pewna 
ilość najlepszych i doświadczonych środ­
ków domowych i zarazem nadrukowane 
są doniesienia szczęśliwie wyleczonych, 
stwierdzające wymownie, że bardzo 
często wystarczają pojedyncze środki 
domowe do wyleczenia w krótkim cza­
sie chorób, uważanych czasem za nie­
uleczalne. Skoro tylko chory ma w 
swem rozporządzeniu odpowiedni śro­
dek, natenczas można się spodziewać 
wyleczenia nawet z ciężkiej słabośei; 
nie powinien więc żaden ohory zaniedbać 
sprowadzenia sobie za pomocą korespon­
dentki z Richtera księgarni nakładowej 
w Lipsku (Richter’s Y er lag* - Anotałt in 
Leipzig) broszurki „ P rz y ja c ie l cho ­
ry ch " . Przy pomocv tej ząjmująoój 
książeczki potrafi każdy i  łatwością 
zrobić odpowiedni wybór. Zamawiający 

książeczkę nie poniesie ża- 
dnych kosztów.

[2C8 14-J

Słabość męzką
— skutki szczególniej t a j n y c h  g r z e c h ó w  

m ł o d o ś c i  oraz innych n a d u ż y ć  n i s z ­
c z ą c y c h  z d r o w i e ,  jak p e w n o  i t r w a ­
le usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j uż  
k s i ą ż k a  lllustrowana:

Dra Retau’a
c h r o n a  w ła s n a .

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w Książce tej zaleconej, z u p e ł n ą  s w a  
s i ł ę  męzKą.  Za nadtsłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r -  
t,1 7, „ ,nko przez Magazyn Wydawnictwa 
K. F. Biercy w Lipsku ( Ve r l a g s - Ma g a -  
z i n  L e i p z i g ,  Neumarkt 34).

W K rakow ie do nabycia w księgami 
J . 91. H lm m elblaua. [69-9-15]

O



(500-1-)

III. międzynarodowa i jubileuszowa

w y s t a w a  s z t i t i
od I cze rw c a  do końca paźdz iern ika  1888 r. I Monachiom I #

Niemiecko - narodowa

m aja  do końca październ ika  1888 r.

t [554 1-2]
j| Młody człowiek

Za duszę ś. p.

za
odbędzie się

Nabożeństwo żałobne
w kościele 0 0 .  Kapucynów 

we w torek dnia 6go m arca b. r.
o godz. 10 zrana, 

jako w pierwszą rocznicę jego 
śmierci. Jl

Wyszło z druku trzechtomowe dzieło X .  
D r. J ó z e fa  P e lc z a r a , prof. Uniw. Jag.

pod tytułem: (553)

irar51
(stron. 485, 560, 431) i jest do nabycia 

u Autora lub w księgarniach po 7 złr.

Nowości w wełnie i bawełnie I 
na damskie suknie,

otrzyma! w wielkim wyborze i poleca (528-l-)|

K azim ierz N iesiołow ski!
w Krakowie, Sukiennice L. 24.

f i ^  CENY BARDZO NISKIE. -W

S I  LEP
do wynajęcia od 1 kwietnia b. r. od ulicy | 
Floryańskiej w h o t e l u  D r e z d e ń s k i m . |  

Bliższa wiadomość w zarządzie hotelu.
(556-1-3)

lat 24 mający, 
( z dobrej familii,
j wolny od wojska, umiejący pięknie pisać 
po polsku i niemiecku, będąc w niedostatku 
prosi o jakiebądż miejsce w mieście lub 
na wsi przy gospodarstwie pod najskro- 
mniejszemi warunkami, nawet litylko za 
wikt i stancyę. Łaskawe zawiadomienia 
uprasza pod lit. M. B. p. restante Admi- 

| nistracya „Czasu" w Krakowie. (545-3 3)

KAŻDY SAM GOLARZ.
  Najnowszy

j Sr przyrząd 
' do golenia

za którego pomocą każdy nawet w podeszłym 
wieku i trzęsącą ręką może bardzo łatwo ogolić 
najho jn ie jszą  brodę zupełnie bezpiecznie, 
bez skaleczenia i skrwawienia, dobrze, czysto 
i szybko bez żadnego przyrządu. Mnóstwo po­
dziękowań i następnych zamówień świadczy, jak  
znaczny popyt znalazł ten przyrząd we wszystkich 
warstwach ludności. Cena sztuki" z opisem użycia 
1 złr. OO ct. Rozsyłki za zaliczką. Jedynie 
i wyłącznie u podpisanego wynalazcy. (364-5-5)

Mikołaj Hirnbal
w Wiedniu,

/., Schottenbastei N r. 4  k/k.

BIURO NAUCZYCIELSKIE
Maryl Wysockiej

to Krakowie, ul. Bracka L. 5,

mając rozliczne stosunki w kraju 
i zagranicą, zajmuje się umiesz­
czaniem guwernerów, guwernan­
tek oraz bon różnej narodowość5.

[331-2-J

Zm ienne
obrazki żartobliwe

20 różnych sztuk 1 złr., 50 sztuk wielce orygin,
(ortow. z najnowszemi i najlepszemi 2 z łr .— roz-, „  , . , m  - .  , ,  -  ,  ,
syła za otrzymaniem gotówki (522-1-6) | w Krakowie, ul. (Sławkowska, hotel haski,

Wyprzedaż
kilimków, w ere t i innych wyrobów 

ludowych
W SKŁADZIE PŁÓCIEN KRAJOWYCH

M. K ulczykow skiej
kopercie i opłatnie

A. K LEIM ,  D o ro th  e a g a s s e  Nr. 6 
te W ie d n iu .

\ przedłużona została do 15 m arca b. r.

Piólna nie należą do w uprzedażu.
(523-3-)

mieszkamiE TRAN RYBI BIAŁY
składające się z 4 pokoi i kuchni, na I. , ł r T ł l  l l , u l
piętrze, do których może być dodaną staj-1 prawdziwy (204-21-)
nia i wozownia — jest do wynajęcia przy jg U  P  r  P  I)
ul. Krakowskiej pod Nr. 56 w porządnym , .  ®  A .
domu i o czystem powietrzu. (5 5 7 -1-4 ) 1* przyjemnym smakiem dostać można

1 w aptece „pod Gwiazdą" w Krakowie przy 
ulicy F l o r y a ń s k i e j .  Cena flaszki 40 c.

Konstanty Wiszniewski.
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Sadzonki chmielowe
rozsyła firma

L. LfibI, handel chmielu w Zateczu.
lOOO sztuk z opakowaniem na miejscu 
w Zateczu (Saaz) za 9 złr. lub 18 m arek.

R o z s y łk a  rozpocznie się w połow ie 
kw ietnia. — Uprasza się o rychło zamó­
wienia. (494-2-3)

Ho złr. 125 za a rty k u ł

Tylko prawdz. z tym znakiem ochronn.
Profesora Dra Liebera

eliksir wzmacniający
N E R W Y

celem trwałego wyleczenia najuporczywszych 
cierpień nerwowych, szczególn. błędnicy, uczuć 
trwogi, bólów głowy, migreny, bicia serca, cier­
pień żołądka, i t. a. Bliższe szczegóły w okól­
niku przy flaszce. Do nabycia we flaszkach po 
złr. 2, 3'50, 6'50, za gotówkę lub zaliczką.

Składy mają aptekarze w Krakowie W. Re­
dyk, E. Stockmar, P. Krokiewicz, J. Trauczyń- 
ski, K. Wiszniewski; we Lwowie Z. Rucker; 
w Tarnowie M. Adler i H. Kijas; w Stanisła­
wowie A. Beill; w Przemyślu A. Mańkowski; 
w Kopyczyńcach Reder. (2911-6-)

PAPIER WLINSI
Najznakomitsi lekarze zalecają PAPIER 

WLINSI p r z e c i w  k a s z l o m ,  k a ta *  
r o n i ,  n i e ż y t o w i  o s k r z e l i ,  ch o *  
r o b o m  g a r d la n y m ,  j jr y p le ,  b o ­
l o m  w  k r z y ż a c h ,  g o ś ć c o w i  i t. d. 
Użycie tego papieru bardzo proste, jedynie 
przyłożenie wystarcza i pozostawia tylko 
lekkie świerzbienie.

W P a r y ż u  u fabrykanta p. Wlinsi i  Sp. 
na ulicy de Seine Nr. 31.

Dostać można w K r a k o w i e  w apte­
kach p. p. Tranczyós kiego, K. Wiszniew­
skiego, W. Redyka i Siedleckiego; w Lw o  
w ie  u p. p. Mikolascha i Wiei/iórskiego, 
Sklepińskiego i Beisera._______(84-13-i 8)

6 szt. obrąbionych płóciennych chustek do nosa 
z kolorową tkaną bordiurą,

6 szt. białych chustek do nosa, czyste płótno, 
ręczników płócien, z kolorową bordiurą, 

„ do kąpieli, z frendzlami, 
adamaszkowych serwet deserowych
serwet stołowych, czysto płóciennych, 
obrus na 6 osób, czysto płócienny,
łP.ip.rarWn 4- łnlr Hhitrip. 93/ łnb a/Arnlrin

6 
6 

12 
6 
1
1 prześcieradło 4 łok. długie, 2% łok. szerokie

M. Schonfeld & Comp.
w  P r a d z e ,  I.„ E i s e n g a s s c  M r. O

Rozsyłka za zaliczką. (489-5-10)

S T K IK C 1 IT O W E , gańce, zlewy, kominy, rynny, klinkiery; P Ł Y T A  
i C E G Ł K  S Z A M O T O W Ą  z pierwszej krajowej fabryki wyrobów kamionkowych '

i szamotowych

A. Silbigera w Szczakowy
sprzedaje o 1 5 %  T A M IE  J  jak  w roku przeszłym zastępca tej fabryki

A d o lf  H o c l is t im  w Krakowie, ul. F lo ry ań sk a3 8 .
Tamże: P O S A D Z K A  C E J I K \T O W A  własnego wyrobu , 8 T E IM .

W I T O W A  w deseniach i karbowana, P A P A  D A C H O W A , P A I I R A  D O
■* AS A D  Kronsteinera, P I E C E  białe kaflowe, kolorowe staroniemieckie i żelazne 
retortowe, A l A Z O W Y  i O R M A  JIE M T A  architektoniczne terrakotowe, I 'M Y- 
MWAŁMIE, P I A T Y  I H O M I M H I  marmurowe, l i O I . I  WAA i I  I ( ; i  r a
gipsowe, salonowe i kościelne.

Wielki wybór g O t O W y C l l  p O l l l I l i k Ó W  : piaskowych, marmu­
rowych, granitowych i syenitowych. Przyjmuje wszelkie zamówienia na roboty w za­
kres kamieniarski wchodzące. (527-1-30)

Na żądanie przesyłam illustrowane cenniki pomników lub z działu
niateryałów budowlanych.
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P ap ier klozetow y 15 c.
®  | S c h o t t w l e n e r  P a p t e r f a b r l k ,

Wien, VII., Koiserstrasse 76.
^  * (42 12)

K A R  L S  B  A D Z K I  E
najlepszy domo­
wy środek w za-

H H S E E a a B ^ W f r M  wienia !aCospałej 
I wymianie materyi i tychże skutkach. Dla uży­
wania w nieżytach żołądka i kiszek, cierpieniach 
żółci, nad wątroby i miernem nagromadzeniu 
tłuszczu oraz tworzeniu się kwasów, przez leka­
rzy ogólnie polecane. Do nabycia w pudełkach 
po 60 ct. i 2 złr. w aptekach. Rozsyłka z apteki 

I I.lppm annu w K arlsbadzie." (181-23-48)

Uzdolniony koniuszy,
wysłużony wojskowy, znający się dokła­
dnie na administracyi dóbr i rachunkowo­
ści, żonaty, poszukuje stałego umieszcze­
nia w kraju lub zagranicą, od Igo lipca 
1888 r. lub później. Łaskawe zgłoszenia 
pod adresem: Józef Wojciszek, Uniwer­
sytet we Lwo wi e .  (2721-15-15)

K r o w y j  dojne, młode, kil­
kanaście sztuk — 

są do sprzedania w W r ó b l o w i c a c h  
p rzy  Z a k l i c z y n i e .  (551 2-3)

[ J M o lla  p r o m b l  S e id l lc k le .
Tylko prawdziwe,

2 3 O* £ 'O  ----1 •— C ej

o  X m  ZL-* r
tr •

m
i

jeżeli na etykiecie każdego pudeł­
ka wydrukowany jest orzeł i firma 

A. M olla.
Trwały i pewny skutek tych pro­
szków w najuporczywszych cier­
pieniach żo łądba  • 4r*c- 
w ó w  h r z n i i n y c h  , kurczach 
żołądka, zaflegmieniu, mgadze, 
chronicinem  zaparcia  stol­
c a , w cierpieniach wątroby, za­
stojach krw i oraz hemoroidach, 
i w najrozmaitszych chorobach 
kobiecych, zapewnił od wielu 
lat tym proszkom obszerne wzięcie.

C e n a

08T H S B  E K % X IE .

S W  Fałszywe wyroby będąTsądownie ścigane. ~^M I 
z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1  z ł r .  w .

>o
GM

*2oiO „a francuska i sól Molla
Jako w cieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparaliżować, bólu głowy, uszów i zębów, jako kompresy we wszelkich skalecze- 

| niach i ranach, zapaleniach i wrzodach. W ew nętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, 
wymiotach, kolkach, i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 80 cnt.

T y lk o  p r a w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest
tr  p o d p is  i  z n a k  o c h r o n n y  N lolla .

Z A D Z IW IA JĄ C A  NO W O ŚĆ !
WYŁĄCZ. PATENT.

ł i i lz y  d o  p a p ie r o s ó w  b e z  g-uiaij
(ST S T E M  ABADIE w PARYŻU).

Przez pierwszych fachowych znawców zarówno z powodu zalet bibułek „ n i / ,  i W are<  
(Abadie & Co. w Paryżu), jakoteż swej szczególnej czystości przez rodzaj i sposób wyrobu, 
który zapomocą maszyny oba brzegi ważkiej bibułki papierowej falcuje, zamiast niemiłego 
zdrowiu szkodliwego smaku gumy, uznane zostały niedawno wynalezione i wyłącznie paten­
towane „h ilsy  do papierosów  b e*  gnm yu (system Abadie) jako najlepsze pod 
względem smaku, czystości, a szczególnie zdrowia za zupełnie nieszkodliwe.

P o l a c y , którzy db a ją  o swoje zdrowie I clica m ieć zasvsze roz­
kosz w p a le n ia , używają tylko polecane nowe „hilzy  do papierosów b e z  no­
my**, które są do nabycia we wszystkich większych trafikach i handlach szczególnych cygar. 
Za pierwsze francuskie fabryki bibułek do papierosów w an  T heil, Musi es (O rne)

i P a r y i a : (492)
G łówny a jen t i u trzym u ją cy  sk ła d :  O skar Som m er, 

w W iedniu, II., Czerningrasse N r. Iff.

O L E J  TRANOWY M. KROHN & Comp.
w B e r g e n  (w Norwegii).

I Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w  c i e r p i e n i a c h  p ie r s io w y c h  I p ł a c ,  prze­
ciw s k r o f u ł o m ,  w y s y p k o m  s k ó r n y m ,  w  c h o r o b a c h  g r n c z o łó w ,  tudzież dla popra­

wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. (32-14-)
j Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku.

Flaszka z opisem użycia  kosztuje  /  zlr. w. a.
Główny skład wysyłek n A. MOLLA, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tnchlanben.
U prasza  się S za n o w n ą  P u b lic zn o ść  w y ra źn ie  ż ą d a ć  p re p a ra tó w  M O L L A  i  l i  ty lko  

te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i  podpisem.
Składy mają: w KRAKOWIE K. Wiszniewski, W. Redyk, F. Sobierajski aptek., Siedlecki 

aptek., M. Jawornicki kupiec, — w BIAŁY E. Keler aptek., — w BRODACH M. Kulak aptek., — 
w GURAHUMORA E. Botezat apt.. — w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt., J. Rohm apt., — w KO­
ŁOMYI E. Stencel apt., — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker apt., — w NOWYM SĄCZU 
W. Filipek apt., Kosterkiewicz wdowa, R. Jakubowski apt., — w NOWYM TARGU C. Laur., — 
w OŚWIĘCIMIE J. LOwenberg, — w PRZEMYŚLU F. Nahlig apt., A. Mańkowski apt., — w POD­
GÓRZU J. Skakalski aptek., — w RZESZOWIE J. Schaiter i Sp., A. Karpiński apt., — w SAM­
BORZE C. Maresch apt., — w STANISŁAWOWIE A. Beill apt., — w STRYJU W. Komorowski 
apt., — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz apt., E. Franz, — w TARNOWIE W. Miildner i Spółka, 
II. Wierzycki, Pr. Leszczyński, Th. Scbarff, Stan. Pawłowski apt., — w ULANOWIE J. Wroński 
apt., — w WADOWICACH K. Fiderkiewicz.

Wiedeń — „Hotel Metropole'
Franz- Josefs -Quai 

W i e l k i  p i e r w i z o r z ę d n y  h o t e l .
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów I 
(także rCzas“). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunąjowe i biuro telegr. w hotelu. Stacye 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie

L. SPEIŚER, dyrektor. ‘ 1

©ściec, reumatyzm,
w s z e lk ie  nerw ow e bóle , łagodzi i usuwa szybko  

H crbabnego w yciąg1 roślinny:

zniżone ceny.

Kąpiele Dunąjowe
 y  na d
(499-1-104) Neuroxylin:

PLASTER THAPSIA
PP. LEPERDRIEL-REBOULLEAU

K T Ó t Z T  »Ą J I G O  W T U A L A I C A M l

Wypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytoryum Ćeur- 
stwa przez Departament Medycany w 
Petersburgu.

Plaster ten leozy Katary, Kaszle, 
zapalenie dychawek, płuo I opłucnej, 
bile reumatyczne, oierpienla kręgu 
pacierzowego, etc., eto.

Jest to znakomity środek i  powodu 
pomyślnych skutków, jakie sprawia 
i dlatego jeet często podrabiany i
naśladowany.

Dla uniknięcia przypadków przypi­
sywanych zwyczajnie z całą słusznoś­
cią lekarstwom mającym między sobą 
podobieństwo, wymagać należy na 
każdym plastrze aby się znąjdowały 
podpisy.

W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, 
Redyka, Wiszniewskiego i Siedleckiego, — we 
Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wiewiór- 
skiego, Krzyżanowskiego, Ruckera i Beisera.
 ____________[242-22-J_____________

FRANCUSKIE ■ ANGIELSKIE

WYROBY GUMOWE
poręczone prawdziwe w rozmaitych gatunkach i cenach; paski rupturow e z pa- 
tentowemi nlezrów nanem l sprężynam i złr. 3, 4 i 5 za sztukę; snspenzorya od 
60 cnt. wzwyż; płaszcze deszczowe we wszystkich kolorach, tylko najlepsze i podług 

miary, od 10 złr. wzwyż rozsyła punhtnn ln ie

Jean Cress &  Comp.,
skład paryskich towarów gumowych, 

tylko w W ie d n ia , I . ,  H ftrntnerstrasse 1 4 , im  Huzar rechts, Th. 80, 
pod osobistym k ie runk iem  d łag o le tn . k ierow nika hand lu  pana

P ierre  M ounier. [503 1-) W I
i W W W K W W  ‘y y w i .M u ,  W jV K  ^ ^ ^ w ^

I SOH U T ^ ARKt

itmer ’8

CONIFEREN - SPRTE
jgrjpęiąąggMę

Czcionkami Drukarni „Czasu".

powinien znajdować się w każdym pokoju  
d la  chorych i dzieci; jestto środek 
odw aniający , pysznego niefałszowanego 
zapachu leśnego, a szczególniej polecić należy 
używanie Bittnera wyciągu igliwiow. w- clio- 
robucli dzieci, w pokoju  położnicy, 
u ciężko chorych i we wszystkich zara­
zach. Ponieważ Bittnera igliwiowy wyciąg 
zawiera znane jako lecznicze balsamiczno-ży- 
wiczne, eteryczno olejkowe pierwiastki zawsze 
zielonego drzewa jodłowego, w zgęszczonej 
formie, przeto używanie Bittnera wyciągu igli ■ 

wiowego polecają wszyscy lekarze w cierpieniach p łuc  i szyi, tudzież 
ustro ju  nerw owego, jako środek do wziewania.

Także używany jako w oda do ust jest Bittnera wyciąg igliwiowy wy­
próbowanym pewnym środkiem zabezpieczającym w zapalen iu  g a rd ła , 
błonicy, ostrych i przewlekłych nieżytach jamy gardłowej, tudzież w niemiłej 
woni z ust. <

Cena flaszki wyciągu igliwiowego 80 cnt., 6 flaszek 4 złr. 
rozpylacza 1 złr. 80 cnt.

B i t t n e r a  m y d ło  i ą l iw io w e  jest wybornera obojętnem mydłom toa- 
tetowem, dla utrzymania i zachowania delikatnej łagodnej cery, z powodu 
swej odwaniającej własności szczególnie polecenia godne, jako mydło dla 
dzieci. Cena sztuki 35 cnt., 3 sztuk 1 złr.

B I T T N E R A  wyciąg igliwiowy jest do nabycia jedynie
B I T T N E R A ,  a p te k a rz a  w Reichenau,

i w poniżej wymienionych składach: 
w K rakow ie K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., Jan Fischer handel, — w fzo rllio n ie  
Lud. Noss apt., — w- Ja ro s ław iu  Józef Roma apt., — w Ja ś le  Romuald Palch apt., — w K o­
łom yi W. Dąbrowski handel, — we Lwowie P. Mikolasch apt., J. Nahlik apt., S. Rucker apt., 
J. Piepes, — w Przem yślu Wł. Nahlik apt., — w Rzeszowie A. Karpiński apt., — w Sam­
borze Karol Maresch aptek., — w Stanisław ow ie Jan Macura apt., — w T arnopolu  Fr. 

Jamrógiewicz apt., Leon Fleischmann apt., _— w Z barażu J. Kruh apt.
r o z p y la c z 1* m a  f irm ę w ypa-  

[2077-6-61

W ypróbowany z e  zn ak o m ity m  skutk iem  w  s z p i ta la c h  cywil,  i w ojsk o w ych .  Służy do wcierania.
IIBMANTIE. Wielmożny J u l.  Herbnbny, aptekarz w Wiedniu.

Proszę o 2 flaszki Neuroxylinu mocniejszego gatunku dla mojej córki. Bardzo jestem 
Panu wdzięczny za ten dobry i niezrównany środek, który mnie zupełnie uwolni) od silnego 
reumatyzmu, jaki miałem w calem ciele, tak , i ż  niemoglem pracować. Teraz po używaniu 
Neuroxylinu upłynęło 8 la t, a nieczuję najmniejszych bólów. Polecam więc każdemu ten 
znakomity środek. '  [142-4-4]

S t a a t z ,  p. Kautendorf, 21 maja 1887 r. Jó z e f  Leeher, piekarz.
C e n a  1 flaszeczki (zielono opakowanej) i  z ł r . ,  1 flaszeczki s i l ­
n i e j s z e g o  B u tu n h u  (różowo opakowanej) na g o ś c ie c ,  r e u ­
m a ty z m ,  p o r a ż e n i a  z ł r .  1 8 0 ,  pocztą za 1 - 3  flaszeczek 

^ _  At® ct- WI?ceJ za opakowanie.
I m  T y lk o  p ra w d z iw e  z e  z n a k ie m  

o c h r o n n y m  j a k  o b o k !
C e n t r a l n y  s k ł a d  rozsyłkowy d la  prowlncyl i 

WIEM, APOTMKUK „K TR HAHMHERKIOHEIT** 
J u l .  H erbabny, Meubau, V II., K aiserstrasse 93 1 95.

SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stockmar apt. i W. Redyk apt.; we LWOWIE 
Z. Rucker apt. rpod srebrnym Orłem1*, P. Mikolasch apt., J. Wiewiórski apt. i H. Blumen- 
feld ap tek , A. Sklepiński, J  Beiser, C. Krzyżanowski; w BIAŁY J. Kolassa, A. Fuchs i R. 
Keler; w BORSZCZOWIE M. Niemczewski; w BRZEZANACH A. Durst ant.; w BRODACH 
M. Reder; w CZERNIOWCACH Gnlichowski, Dr, J. Barber, W. Alth; w DORNa  WATRA 
F. Fritsch; w DROHOBYCZU J. Aichmuller, L. Dobrzynieeki; w GURAHUMORA E. Bo­
tezat; w HORODENCE M. Axentowicz; w JAROSŁAWIU J. Rohm, L Grzymała, Wisło­
cki; w JAŚLE R Palch: w KIMPOLUNG F. Fritsch; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. Ston- 
zel; w KOPYCZYŃCACH M. Reder; w KRYNICY H. Nitribit; w MIELCU A. Pawlikowski; 
w MILÓWCE M. Quirini; w PODWOŁOCZYSKAUH D. Schneider; w PRZEMYŚLU A Mań 
kowski; w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski; w RADYMNIE M. S wiechowski; w RADÓW 
CACH p. Rossigr.o, A. Decani ; w SADOGORZE Rubinowicz; w SĄDOWEJ WISZNI N. Wlo- 
dzimirski; w SAMBORZE J. Aleksiewicz: w bNIA IYN1E F. Niemczewski: w HUCZĄ WIE 
E. Liszka, J. Habermann; w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Macura; w STOROŻYNCU H. 
Fiillenbaum; w TARNOPOLU H. Kabane, ^ Jam róg iew icz; w WILAMOWICACH F. Schnei­
der; w USTRZYKACH J. Rmdl; w ŻÓŁKWI A. Dadlec aptek.

JULIUS HERBABNY W IEN.I0

SC PZ M A ią
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patentowanego

i wyłącznie u
w Niższej Austryi,

C. k. G enera lna  Dyrekcya aus tr .  kolei państwowych. 
W I C I A f i  *  R O Z K Ł A D  ( I  1 A Z D I

ważnego od 1 stycznia 1888 r.
O d jn z d  * M ra l łO M a * P o d j6 r i ia

7-58 rano z Krakowa (koleją obwodową) — 8‘22 
rano z Podgórza do Skawiny, Oświęcima,
Żywca, Nowego Sącza, Zagórza;

4'07 po południu z Podgórza do Skawiny, Oświę­
cima;

7-03 wieczór z Krakowa (koleją obwodową) — 
7-29 wieczór z Podgórza do Skawiny, Su­
chy, Nowego Sącza, Zagórza.

Odjazd z Tarnow a 
5-15 rano do Zagórza, Nowego Sacsa, Orłowa, 

Żywca;
2-00 po południu do Zagórza, Nowego Sącza, 

iywca,

Przyjazd do Podgórza-H rakow a
8-58 rano do Podgórza — 9-24 rano do Krako­

wa (koleją obwodową) z Zagórza, Nowego
Sącza, Suchy i Skawiny;

10’48 prz. poł. do Podgórza z Skawiny, Oświęcimia; 
6-01 wieczór do Podgórza — 7-36 wieczór do 

Krakowa (koleją Karola Ludwika) z Zagó­
rza, N, Sącza, Żywca, Suchy, Skawiny; 

8-01 wieczór do Podgórza — 8-36 wieczór do 
Krakowa (koleją obwodową) z Oświęcima, 
Skawiny.

Przyjazd,do Tarnow a 
11-15 przed połud. z Żywca, N. Sącza, Zagórza 
10-33 wieczór z Żywca, Orłowa, N. Sącza, Zagórza.

UdUIlOglVDYlLA djllij LiCOU 1 lClSLllIUivllU W UłtrU/il
T u l l / n  n r a u i r ł - r i u i u  z e  z n a k ie m  o ch r o n n y m !  „ P a ten to w a n y  
l y i K O  p r a w o z i w y  |o n ą :  itB |T TNE R, R e ich en a u ,  N . - 0 e . “

Podane godziny stosują się do południka budapeszt. (4 minuty później od krakowskiego). 
Plakat rozkładu jazdy linij galicyjskich jest do nabycia na stacyach c. k. austr. kolei państwowych 

 _______   po cenie 6 c e n t .____________  (421-38-)

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


